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»-'J c  t i  "lo rże-zyw iścio az la k  
■ważne, ile stu leci liczy so- 
b c  Polska?

W szkole uczono nas, że 
h is to ria  Polski zaczyna się 
od roku  966, gdy M ieszko I 
zdecydow ał się przy jąć 
ch rześc ijań stw o  i w raz  z 
k ra jem , k tó rym  w łada ł — 
w szedł do obozu narodów  
chrześcijańsk ich . Dziś w ie
m y — dzięki badaniom  a r 
cheologów  i h is to ryków  — 
że państw o  polskie istn iało  
jeszcze przed ak tem  p rzy ję 
cia now ej w iary  w jed y n e
go B cga. ba, m usiało  to  być 
państw o  o n iezw ykle silnym  
organizm ie, skoro  zdolne 
by ło  w prow adzić u siebie 
now a religię. dokonać 
w p ro st niezw ykłego w strzą 
su, a jednak  nie zachw iać 
sie i n ie rozpaść.

P ań stw o  polskie ma więc 
ponad 1.000 la t. O bchodzi
m y uroczyście Tysiąclecie. 
O dm ieniam y ten  ,,tysiąc“ 
w e w szystk ich  p rzypadkach , 
choć to przecież nie „ ty 
siąc". ty lko  znacznie w ięcej 
1 choć na całym  św iecie nie 
m a nikogo. k to  chciałby 
nam  odm ów ić p raw a  do o - 
wego „tysiąclecia". O dm aw .a 
s ę  nam  jednak  k ilku  in 
nych o w iele bardziej za 
sadniczej n a tu ry  sp raw  — 
lecz o tym  u nas ja k  n a j
ciszej.

Tysiąclecie nasizego p a ń 
stw a __ pow iadam  — n.e
budzi niczyich w ątpliw ości. 
P rzeciw nicy  nasi k iw ają  , 
zgodnie głow am i: tak. ty -  F, 
siąc la t. Tysiąc la t to osta-h  
tecznie bardzo  m ało. A c o ; 
było przed tem ? j

I dodają : cóż z tego, że 
obchodzicie Tysiąclecie sw e
go państw a , skoro na zie-j 

' m iach. k tó re  obejm ow ało  10 
państw o  zjaw ił ście się do
p iero  w V III w ieku. Je s te ś 
cie na sw ych ziem .ach n ie
daw nym i m ieszkańcam i, ży
jecie  na n ich zaledw ie 1.200 
do 1.300 lat. Co łaskaw si 
sk ło n n 1 są m n :em ać. że na 
ziem iach uw ażahych  ?a 
rdzennie  polsk:e S łow ian, e 
z jaw ili sie a i  w VI w ieku 
naszej ery. K to m i® ''-kał tu  
przed nim i? O czy w iśce  — i 
G erm anie, B urgundow ie 
B astam ow ie. W andalow ie,' 
G cci.

Po okresie  „w ędrów ek lu -

aów ", m iędzy IV ] VI w ie 
kiem  ziem :e nasze pustosze
ją . A rcheologow ie zn a jd u ją  
z tych  czasów  bardzo  n ie
w iele  śladów  poby tu  czło
w ieka. Ju ż  od VI w ieku 
n a  pow ró t w zrasta  ilość o- 
sad ludzkich  i cm entarzysk , 
k tó re  trw a ją  aż do czasów 
histo rycznych , aż do chw ili 
pow stan ia  polskiego p a ń 
s tw a . N aw et d la naszych 
przeciw ników  nie ulega w ą t
pliw ości, że w  osadach po
w sta łych  już w VI, V II i 
V III w ieku mieszikali pr?on- 
kow ie tych ludzi, co zbudo
w ali państw o  polskie, a 
w ięc S łow ian. Ale k to  m !e- 
szkał tu ta j  p rzedtem ? 
P rzed tem , nim  n as tąp iła  
ta  dw ieście la t  p an u jąca  
pustka?  K to m ieszkał na 
ziem iach dzisiejszej Polski 
p rzed okresem  „w ędrów ek  
ludów "?

N iek tó rzy  uczend na Z a
chodzie, szczególnie w Niem 
czech Z achodnich uw ażają,

Dokończenie 
na str. 5

samopomoc.w d/ie 
diinio opieki nad 
dziećmi

.spófkunatej mecha
nizacji „babskiej roboty

P ro p o zy cje  p rzed sta w ia  
Z B I G N I E W  C H Y L I Ń S K I

Łódź najbardziej spo
śród w szystkich in
nych miast jest m ia

stem kobiet. Nie chudzi tu o 
w iększą niż gdzie t«h
ilość w stosunku do pici 
męskiej. Łódź, dzięki swej 
w łókienniczej specyfice jest 
.jedynym miastem, gdzie ko 
bicty bardziej niż m ężczyź
ni ważą w produkcji. 1 nie 
w iele  jest problem ów w  
Polsce tak bolesnych, tak 
ciążących i przytłaczający^  
obserwatora, jak sprawy 
łódzkich kobiet.

Zresztą komu tu o tym  
mówić? Wam. którzy dzie
sięć razy dziennie przecho
dzicie ulicami starych, czyn 
szowych kamienic nadm ier
nie zagęszczonych, albo dre 
wnianych, stuletnich doni- 
ków pozbawionych urządz ń 
cyw ilizacyjnych, tak e le
m entarnych jak woda. gaz, 
kanalizacja? Czy W am , k tó  
rzy w  tych przeważnie jed 
noizbowych klitkach się ci
śniecie? A może W am , kt<>- 
rzy codziennie stoicie w 
tłum ie kobiet, w tra m w a 
ju, gdy zdążają one do pra
cy, albo gdy (ca stanow i 
widok stokroć przykrzejszy) 
z pracy wracają?

W szelkie opisywanie ta 
kich rzeczy łodzianom brzmi 
jak stara, zdarta 1 irytują
ca płyta.

Jest hala fabryczna, za
tłoczony tram waj, izba m ie
szkalna, mąż, są dzieci, garn  
ki i problem co do garnka 
w łożyć, są nic najbliżej po
łożone i nie najlepiej zaopa

trzone sV 'epy. I  to w łaśnie 
czyni, ze snem  w łącznie 
dw adzieścia cztcry  godziny, 
czyli tak  zw ane życie.

fo-it u ro £?('iTżći'i'' żye<M' 
w c kobiety  łódzkiej, dzie- 
c ia te j i p racu jące j, w y raża 
jące  się 17 godzinam i p racy  
na^ dobę. Ja k  bow iem  w y
kazali naukow cy, sam e go
spodarsk ie  zajęcia  dom owe 
po ch łan ia ją  przeciętn ie  (> 
godzin i 21 m inu t dziennic. 
D odawszy 8 godzin pracy 
zaw odow ej, p lus dojazdy i 
czas n a  zakupy o trzy m u je
my w łaśn ie  owe 17 godzin. 
Je s t w ięc k u ltu ra ln e  upo
śledzenie kobiet łódzkich, i 
odgrodzenie ich od zdobyczy 
m odelu jących  w spółczesny 
s ty l życia, jak  kino, te a tr  
i w szelka rozryw ka. Bo na 
w et gdyby chcia ły  z nich 
korzystać, to  k iedy?

Je s t też zjaw isko s tw ie r
dzone przez socjologów: 
niepokojąco nisk i pozie/n 
w ykszta łcen ia  w śród kobiet 
p racu jących  w zaw odach ro 
botniczych i g roźba w tó r
nego analfabetyzm u. M ó
w iąc k o n k re tn ie j: aż 8.1 pro
cen t kob ie t nie uczęszcza
ło  w  ogóle do szkoły i aż 
31,7 p rocen t m a n iepełne 
podstaw ow e w ykształcenie. 
J e s t w ięc o lbrzym i, tru d n y  
problem  kobiecej ośw iaty 
podstaw ow ej.

Nie leży w m oich zam ia
rach  ani n a tu rze , by epa
tow ać C zyteln ików  drastycz 
nvn ii opisam i, w zruszać się 
lub Innych rozczulać. Łódz
k a  kw estia  kobieca, go rdy j-
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ski w ęzeł trudności ich ży
cia i pracy — nie jest roz
w iązyw alny ani w  dzień ani 
w pięć lat. P rzyija^ ijin ^  
jc ^5. /.a . i '*--- i-E-*..
mierny prostą a niew ątpli
w ą formułę: ,,zbudować no
w e m iasto — zdwoić zarob
ki".

R ealn ie  m ożna dodaw ać 
pojedyncze domy i po jedyn
cze m etry  bieżące ru r  w od
nych, kanalizacy jnych  i g a 
zow ych. I do tych  domów 
w prow adzać  rodziny robo t
nicze, R ealnie m ożna doda
w ać pojedyncze złotów ki t 
to  w zależności od w zrostu  
w ydajności p racy , to  znaczy 
w zam ian za dodatkow e m e
try  tk an in . R ealn ie  m ożna 
w ypuszczać na  ry n ek  po
jedyncze pra lk i i inne  n a 
rzędzia m eclian izu jące „b ab 
sk ą  robotę" i o tw ierać  no
w e, blisko położone 1 dobrze 
zaopatrzone sklepy. To zna
czy m ożna niew iele i po 
woli. Bo cudów  nie m a i 
rzeczyw iście „z próżnego i 
Salom on nie na leje". W iec 
w  kw estii radykalnego , a 
doraźnego „od ręk i' i jak  ' za 
dotkn ięciem  czarodziejsk iej 
różdżki uszczęśliw ienia łódz
kich kob ie t nie m a o czym 
mówić. A ni kogo i o co do
pingow ać.

M yślę jednak , że m ożna 
pod jąć  dzia łan ia  cząstkow e 
d la  uczłow ieczenia ich życia. 
D ziałan ia  w sferze sp raw  
w ybiegających  spoza kręgu  
g a rn k a  i czterech  zw ilgo t
n ia łych  ścian  i to za cenę 
p rzy s tęp n ą  d la  państw ow o - 
-spo łecznej kiesy. Celem  ta 
kich  działań  i w arunk iem  
tego uczłow ieczenia byłoby 
ymi’!ejszenie ow ych b lisko  7 
godzin „babsk ie j roboty" 
przy garnkach , dzieciach i 
balii, w ygospodarow anie
czasu na w ypoczynek 1 roz
ry w k ę  k u ltu ra ln ą . M ożliwe 
są  te dzia łan ia  w oparciu
0 w ciąż s ilną  — ja k  m n ie 
m am  — w środow isku  ro 
botniczym  w ięż sąsiedzka. 
M yślę tu  o o rgan izow an iu  
sam opom ocy w form ie na 
p rzyk ład  w spólnego n abyw a
n ia  i uży tkow an ia  p ra lek  a l
bo — czem u nie — i odku 
rzaczy. P an i M alinow ska 
zm aw ia  się z K w iatkow sK ą
1 z K ow alską, tam te  ag itu ją  
jeszcze N ow akow ą, poterrt 
w szystk ie  cztery  w iercą  
d z iu rę  w  b rzuchu  mężom, 
do czym zakupują; w spólni#

sam opiorącą m aszynę. P rzy  
m ożliw ości rozłożenia w y
d a tk u  na ra ty  inw estycja

D alej pan ie  M alinow ska, 
K w iatkow ska, K ow alska i 
N ow akow a zm aw ia ją  się, że 
danego dn ia , pow iedzm y w 
sobotę, p an i N ow akow a zo
s ta je  w dom u, pozostałe p a 
nie p o d rzu ca ją  je j sw oje 
dzieci, po czym id ą  do k i
n a  lub te a tru . Oczywiście 
z m ężam i, choć n iekoniecz
nie. O czywiście, w  następ n ą  
sobotę d yżu ru je  p r ny dzie
ciach inna  pan i, a k u ltu ra l
no-ośw iatow y w  zakładzie 
p roponu je  i za ła tw ia  b ilety .

P o jm u ję  tę ideę sam opom o
cy sąsiedzkie j szeroko jako  
op’ekc nad dziećm i k ilkom a 
n a  raz. u rządzan ie  w sp ó l
nych p ra ln i, jako  w zajem 
ne usługi przy genera lnych  
sp rzą tan iaeh  i m alow aniach , 
jak o  in s ty tu c ję  „zastępstw  
dom ow ych". u ła tw ia jący  
w yjście do m iasta  po zak u 
py lub  w  celu „rozerw ania  
się“ bzy n aw et um ożliw ia
jących  w yjazd  na wczasy.

T ak  po ję ta  sam opom oc są  
siedzka m g  Sens 1 szanse po 
wodzenia,**!H»nieważ tkw i w 
tra d y c ji społeczności ro b o t
niczej. M niem am , iż odrodzi 
się i zo rgan izu je  n a  nowo 
sam orzutn ie , o ile otoczy ją  
k lim a t u znan ia  społecznego, 
p o parc ia  m oralnego  ze s tro 
ny in s ty tu c ji , tak ich  ja k  
kom ite ty  dom ow e i bloko
w e (nic m ów iąc ju ż  o Lidze 
K obiet) oraz poparc ia  m a
teria lnego  czy ad m in is tracy j 
nego ze stro n y  in s ty tu c ji 
państw ow ych.

Może jestem  n iepopraw 
nym  op tym istą  1 skończo
nym  u top istą , a le w ierzę, ze 
fko ró  is tn ie je  po trzeba  od
c i e n i a  zabarow anych  
dniem  i nocą kobist. to  idea  
sam opom ocy sąsiedzkie j je s t
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do urzeczyw istn ien ia . Cze
m u n ra la b y  być n ierea lna , 
skoro  ludzie biorą, się do k u 
py i b u d u ją  np . naw ierz 
chn ię  drogi? Skoro  słyszę* 
że w p a ru  m iejscach  tak i 
sam opom ocow y ruch  się z a 
czął. T edy  w ierzę, żc idea 
sam opom ocy i w  dziedzinie 
uciąż liw ych  p rac  dom ow ych 
odpow iednio  p ropagow ana 
w  p rasie  i rad io  rozw inie 
sie i „chw yci". Pod w a ru n 
kiem , że u rzeczyw istn ien ie  
je j nie zacznie się od u s ta 
n aw ian ia  e ta tó w  i c e n tra l
nych narządów  i żc udział 
w ładz  i o rgan izac ji będzie 
tu  polegał na s tw arzan iu  
k lim a tu  pom ocy, życzliw oś
ci i zrozum ien ia  d la  każdej 
to rm y  ta kiego sam opom oco
w ego ru ch u . Ów ciepły k li
m a t rozum iem , na  przykład  
ja k o  nacisk  n a  han d e l nie 
ty lko  w  tym  k ie ru n k u , że 
by  sp row adzał do Łodzi 
w ięcej p ra lek , a le by ich 
d y stry b u c ję  nacelow ał na 
k lien tk i n a jb a rd z ie j p o trze 
b u jące  to znaczy p ra c u 
jące  robotnice. Rozum iem  
d a le j ów  ciepły k lim a t ja 
ko. na p rzyk ład , p róbę  li
sta,now ienia now ej fo rm y u - 
m ów  zaw ieranych  w  ośrod
kach  sprzedaży  ra ta ln e j . 
K o n k re tn ie  w yobrażam  to 
sobie tak : p rzy jd ą  pan ie  
M alinow ska i K w ia tkow ska  
do b iu ra  ORS i ośw iadczą, 
że w spóln ie  z jeszcze jed n ą  
lu b  dw om a sąs iad k am i chcą 
k u p ić  na  ra ty  p ra lk ę , to 
O RS pójdzie tak ie j „ spó ł
ce" n a  rękę  i w ystaw i w eksel 
n ie  na  je d n ą  osobę, lecz n a  
k ilku  „w spólników ". P ó jd ą  
pe tem  pan ie  M alinow ska i 
K w ia tkow ska  do k ie ro w n i
k a  sk lepu  z p ra lk am i i poka 
żą ta k ą  spó łkow ą um ow ę, 
to k ierow nik  będzie m iał 
m ora lny  obow iązek tę  p ra l
kę im wydębfć.

M ożna im  ten  zakup  u - 
la tw ić  rów nież przez asygno- 
w an ic  sum y z zak ładow ej ka  
sy zapom ogow o-pożyczkow ej. 
T ym  osta tn im  sposobem , w 
k tó ry m  k asa  zaśw iadcza cel 
pożyczki — m ożna będzie 
u n !k nąć  jak  zaw sze i w szę
dzie, m ożliw ej lipy.

O bok ta k  w sp ie ran e j przez 
państw ow o-spolcczną kiesę 
tra d y c y jn e j to rm y  sam opo
m ocy sąsiedzk ie j, m ożliw e i 
celow e je s t od radzan ie  rów 
n ie  trad y cy jn eg o  zw yczaju  
„cha łupek". Pam iętac ie , jak  
nasze m am y i babcie zn ik a 
ły  czasem  n a  p arę  godzin 
z dom u. a ojcow ie lub  dziad 
kow ie kom entow ali złośli
w ie, że ich pan ie  poszły „na 
ch a łu p k i"  albo „na  p lo tecz
ki". T a  n am ia s tk a  społeczne 
go i k u ltu ra ln eg o  życia k o 
biet, po legając rzeczyw iście 
n a  p lo tkow an iu , a le i na odry 
w an iu  się n a  m om ent od 
garów  i podg lądan iu  życia 
sąsiedzkich  dom ów  i ulic, za 
chow ała  się, p rzy n a jm n ie j 
w  w ie lk id i m iastach , ju ż  tyl 
ko w  form ie szczątkow ej. 
W iclknm iejskość atom izuje

społeczeństw o, m ów iąc p ro ś
ciej — odgradza od sieb ie  
ludzi. Dziś m ieszkam y w no
w ym  bloku i nie znam y 
sw oich najb liższych  sąs ia 
dów, w spó łlekato rów  z tej 
sam ej k la tk i. Co gorsze, znać 
ich nic chcem y. Nic obcho
dzi nas, czy m ają  k łopoty  i 
ja k  im się w iedzie. Z ask le
p iam y się w e w łasnych  m u- 
rach  ja k  w  tw ierdzy  i sm a
żym y się w e w łasnym  sosie. 
Człow iek człow iekow i sła ł 
się obcy, a  człow iek, k tó ry  
doznaje  n iepow odzeń i dla 
k tó rego  bezcenne je s t cho
ciażby dobre  słowo — czuje 
się po tw orn ie  osam otniony. 
Te z jaw iska  w y n ik a ją  po 
części z tem pa  w spółczesne
go życia 1 zm ęczenia psy 
chicznego, .iakie ono niesie. 
Są to z jaw isk a  p a rad o k sa l
ne w społeczeństw ie b u d u ją 
cym  socjalizm , m ającym  lu 
dzi do siebie zbliżyć. Wi
dząc je, nie m ożna się 7. n i
m i godzić.

Otóż na  zasadzie w y p ie ra 
nego przez w spółczesność 
zw yczaju  „cha łupek" i gw o
li scalen ia  zatom izow anej 
społeczności kobiecej, i nie 
ty lko  kobiecej, zm nie jsze
n ia  panu jącego  poczucia za
tra cen ia  się jednostk i i o sa
m otn ien ia , m ożna by u rzą 
dzać w  adoptow anych  gos
podarsk im  sposobem  pom ie
szczeniach ni to liw ietlice, ni 
fo salony (m niejsza o n a z 
wę), uży tkow ane przez cały 
dum, bądź k ilka  m ałvch 
dom ków . K am eralne , sch lu 
dne, dom ato rsk ie  pokoje z 
p ism am i kobiecym i, k rzese ł
kam i do posiedzenia i po
gadan ia  przy robó tkach  ręcz
nych, z k u rsam i k ro ju  i szy 
cia, z pogadankam i od cza
su do czasu W ysłannłczck 

czy Tow. ftw ia- 
in -

nyijii rzeczam i in te re su jący 
mi ród niew ieści oraz k o 
n i e c z n i e  z te lew izo ra
mi.

A propos. O pow iadano mi, 
żc w jed n e j m iejscow ości pod 
w arszaw sk ie j pew ien faeet 
w pad ł na  pom ysł dobrego in 
te resu . K upił sobie telew izor. 
Z ainstalow aw szy  go sprosi! 
kum otrów  i sąsiadów . I.udzie 
przyszli hu rm em , po czym 
co dzień w alili Jak w dym . 
Skoro ty lko  skosztow ali, ja  
ką  fra jd ę  daje  telew izor, pan 
w łaściciel i gospodarz w y zn a 
czył o p ła tę  za w stęp , po 10 
złotych od łebka. Nie zraziło 
to ludzi, p rzychodzili i p ła 
cili. K toś nap isa ł jed n ak  do 
nos n a  m ilicję. M ilicja zro
b iła  doniesienie, p ro k u ra to r 
ak t o skarżen ia  i doszło do 
rozpraw y  p rzed  s?dem . Sąd 
nie dopatrzy ł s-ię p rzes tęp 
stw a  i um orzył spraw ę.

Podobną, acz nie p ry w at
ną. bo społeczną in icjatyw ę 
z telew izorem  opisaliśm y już 
w  „O dgłosach". Łódzcy u p ra 
w iac ie  ogródków  działko
w ych w spóln ie  zakup ili te le 
w izor i założyli p lp rw siy  k lub  
te lew izy jny  w Polsce.

poradJty. - J C  rzy Tow. ftwia 
<1 om ego M acierzyństw a, z ir

l a ó z a  A z k ó l k a

p rzy ją ł się  u  poszczę gól- knącym  zresztą  z jaw isku  po  pojęciem  m ilszym  stokroć
nych  ludzi. M ało tego, w y- czucia n ies tab ilności. Z ja -  niż rok, k tó ry  j e s t ' pu stym
d a je  s ę ,  iż w  k ra jach , gdzie w toku m ającym  dosyć oczy czasem, m ogącym  coś przy-
zjaw iąka ogólne n ie  są o- w iste  podłoże h isto ryczne, nieść, a le  m ogącym  n ic  n:e

W noc sy lw estrow ą o go- ^j^*-e p lanem , p ry w a tn i lu -  N ie w iem, czy je s t k ra j na  przynieść, czasem , w  k tó -
dzimie 12 ściskałem  ’ ja k  i dzie °  w ie le  bardzie j p tónu - świeci*, gdzie każdy  pow ia- rym  dziać się będą rzeczy
każdy  z W as dziesią tk i ' r a k  -ią niż u n a s - M al°  teg0 ' ie  daji*c- że  w  p rzyszłym  roku  n iezależne od naszej woli,
W łaściciele tych  ra k  m ów ili w Polsce sarno lu m e n ie  pJa- kupi k ilo  g ruszek, dodaje  — w obec k tó rych  z góry  przyj
m i: „W szystkiego dobrego”, ncT eJ gospodarki, p lanu  na  . dożyję". W życiu m u jem y postaw ę bierną,

rodow ego o rganizu jącego  w  ludzkim  raczę., s to su je  się raasem  od k t6 rego  oczeku-
w szystk ie roboczą h ipotezę n ieśnuer- jerpy w szystk iego i n ic . ^

k ressm  czasu niczym  nie

„szczęścia”, „pom yślności”. ja,k i r V

t0 Sarm °' dziedziny życia, p rzy jm ow a- telności.
n e  je s t przez po jedynczych  J e s t  w szakże tak tem ,

w encjonalna  życzeń, k tó re  ]ud/J jak o  czynnik  zw ain ia .  bezpl a now ość w życiu jod - różniącym  się od jego po-
c nie znaczy a sa y*ko w y~ ją Cy osobistego p lanow a- nostki odb ija  się  u jem nie  P rzedzających  i n as tęp u ją -

iazem  naszej ku  b liźnim  n ja O byw atelstw o  polskie na efek tyw ności p lanow ego cych odpow iedników ,
przychylności i vice versa. tra k to w a n e  je s t ja k  przy- rozw oju  społecznego. Z nam y P ostaw a  tak ie j wobec cza-

W traikcie odbyw ania ce- należność do organizacji, to  zjaw isko  pod nazw ą ,,do- su  bierności ju ż  sam a w
rem on ia lu  pom yślałem  sobie, k tóra za jm u je  się u k ład a - ju trk iew iczostw a". O czywi- sobie n a s tra ja  w obec życia
iż pew ne] liczbie ludzi szcze- n iem  ksz ta łtu  życia i roz- ście, ludzie ściśle w iedzą- m elancho lijn ie  i zap raw ia
golnie b lisk ich  w ypadałooy  w(>ju społeczeństw a, a w ięc cy, czego chcą d la  siebie, poczuciem  beznadziejno-

KAŻDEMU TO, CO... 
SOBIE ZAPLANUJE

ż y c z e n ia , jakoś skonkretyzo  
w ać. Co p raw d a , jeśli p rzy  
jacielow i życzyć będę, na 
p rzyk ład , nabycia  sam ocho
du , m oje życzenia nie p rzy 
sporzą m u p ien iędzy  na n a 
bycie wozu, a le  p rzy n a jm n ie j ,
zad o kum en tu ję , iż znam  je -  '- O  (  D s n i O O C  fc o lC d J  
go p ragn ien ia , „odm echani- * , V ^
czn ię” życzeniow y ry tu a ł, _____  _/  >____ .
zrob ię  m u przyjem ność, że 
chociaż w w yobraźni u jrzy  i j /1 
Się siedzącym  w e w łasnym  / (  'i*—v
w ozie. v I

R ychło jed n ak  spostrze
głem . że n iew ielu  je s t lu 

dzi, n aw et spośród n a jb liż 
szych, k tó ry m  m ógłbym  ży
czyć k o nk re tu , takiego, ja -  
k ieęo  oni sam i sobie ży
czą. A k iedy  p rzep ija jąc

W  c ii
Ul \\vh

o O l o  O “

ści. choćby się w  o\Vym 
czasie, w  sensie ogólnonaro
dow ym  dzia ły  rzeczy ja k  
najlepsze  i ja k  n a jrad o śn ie j 
sze, k tó ry ch  cząstk i każdy  
p rzecie  i ta k  konsum uje.

A le postaw a ta k a  pro
w adzi do oczyw istych ży
ciow ych porażek, do  niedo- 
konań . Te zaś u g ru n to w u ją  
.leszcze psychiczną postaw ę 
b ierności. O to m echanizm  
w yrzucający  w okół nas c ią
gle tak ie  m row ie ludzi okla 
p lych i zgaszonych. lu lz i 
siedzących nie w iadom o dla 
czego na m arg inesie  życia.

Czy aby  nie p ropagu ję  ru 
up io rne j w izji faceta, k tóry  
zasiada w  N ow y R ok nad 

po lin iow anym  zeszytem  i
do lu s tra  sam  sobie sk ła - w szystk ich  jego członków , co mogą zdziałać, p o s ta n a -  p lanu je : zw iększyć zarobk i 
d a łem  życzenia, też nie b a r -  T<>i co nas w życiu sp o ty - w ia jący  z góry to i tam to  o zł X, 'm etodam i a, b. c, 
dzo w iedziałem , czego ży- k a , tra k tu je m y , jak o  po- zrobić, stanow iliby  o w iele  kup ić  , te lew izor 1 pralkę, 
czyć w sy lw estrow ą noc te j chod.ne procesów  ogólnych, lepszy su row iec  p lanu  ogól- pow iększyć m :esz.kamie o je -  
najd roższej spośród drogich  U w ażam y, że, „nam  p lan u - rego . A le nie ten  p u n k t w i- den  pokój, zdobyć serce K asi 
m i osób. ją  życ:e“. P lan  indyw idua!- dzenia lekarzy  „schorzeń spo N, nauczyć się narzecza Z, 

Jeś li staw aliśc ie  przed lu -  u ię  ma w ięc sensu , lu b  łecznych" Polaków  je s t n a j-  w ygryźć z d y rek to rstw a  Y, 
strem . by tak  ja k  ja sam e- też ma sens ty lko  w ów czas, istotniejszy. zap rzy jaźn ić  się z X, p rz t— 
m u sobie życzyć, tu  z pe łną  k iedy  je s t ak tem  p rzec iw - m eblow ać jad a ln ię  i n rse - 
szczerością, w szystk iego naj s taw ian ia  siię założeniom  W łaściw ością każdego m alow ać kuchnię , organizo- 
lepszego. zapew ne w ielu z społecznego rozw oju . To zna człow ieka je s t p ragn ien ie , w ać te a trz y k  am ato rsk i, 
W as n ie  p o tra fiło  w ym ię- czy, a fe rzy sta  gospodarczy aby  jego życie m iało sens. p rzyczynić się do spłodze
nie, co uw aża dla sieb ie  za p la n u je  sw oje zyski i sy - Owa sensow ność, nie o b e i- nia jednego  dziecka i o g rr -  
najlepsze. E w en tua ln ie  jak a  stem  ich osiągania, gdyż m uląca  zresztą  zasadniczych niczyć o połow ę palenie? 
konkre tyzacja  rzeczy n a jlo - tych  w artośc i sejm  n ie  p y tań  filozofii, ale potocz- W izja nie je s t tak a  znow u 
pszych i pojęcia sz c z ę ś ra  uchw ala. N atom iast lo ja lny  n;a> je s t  jednym  z e lem en- koszm arna, a tak a  organ i- 
ma szanse stan ia  się ciałem  u rzędn ik  n ie  p lanu je . U zna- tów  szczęścia. F ak t, że cze- zacja  życia nie p rze raża  mo 
a k u ra t w  roku 1960. je  bowiem , że jego osobi- Koś określonego chcem y, że noton ią  i b rak iem  urozm ai- 

B ardzo to  dziw ne i n ie- s ta  p.cdwyżka zależna je s t postanaw iam y to  i owo w  cenią, bo życie sam o przez 
w ytłom aczalne, a le u  nas od p rzew idyw ania  lub  n ie  jak im ś czasie uzyskać, że się  ta k  p iękn ie  w yw raca  i 
ludzie, k tó rzy  z o łów kiem  przew idyw an ia  ogólnej pod - m yślim y nad m etodam i urozm aica najszczegółow sze 
w  ręk u  siad a ją  i p lan u ją  w yżki w resorcie, w k tó rym  prow adzącym i do usta lone- p lan y  osobiste, tak  chętn ie 
eobie d o k o n a n ia ' na rok ok u p u je  b iurko, że ;pochodną go celu. następn ie  zaś w  ja -  dostarcza  rozlicznych niespo 
przyszły. stariew ią curio- tego fak tu  jes t to. czy n a -  k im ś określonym  czasie za- dzianek , że obaw a s tan ia  się 
sum  tafe, .rz ad k ie ."  iż w łs -  będzie  oey n ie  nabędz ie  lo - biegi nasze w cielam y w  ży- n iew oln ik iem ' w łasnych  p ie
ści w ie godne pokazyw ania  dów kę, ew en tu a ln ie  na  tym  cie i ew en tu a ln ie  osiągam y nów, śoiftśnienia sobie fra j-  
w  cyrku. fakcie  zaw aży w zrost czy pożądane dobro  — ten  cały  d.y p lynące i z p rzeżyw ania 

Ż y jem y w  ustro ju , w k tó - spadek  p rodukcji i im portu  cykl i p roces je s t źródłem  „w ielk iej przygody" je s t co 
rym  w iadcą je s t p lan. Od u rządzeń  chłodniczych. I radości sam ej w sobie, nie n a jm n ie j p łonna, 
p ię tn as tu  la t z góry zak łada  ta k  w e w szystk ich  sp ra - zależnej od zadow olenia z Życzę tedy  w szystk im  
się  u nas ogólnokrajow e do- w ach. fak tu , iż osiągnęliśm y ja k ą ś  m ym  Uczniom , czyli D ro- 
konanio na rok przyszły i A bym  był dobrze zrozu- upragn ioną  w artość — czy gim  C zytelnikom  szczęścia i 
nadchodzące pięciolecie. 7, m iany. N ie uw ażam , iż p la -  je s t n ią  lodów ka czy też pom yślności w  N ow ym  R o- 
gór.y p rzew idu je  się w szyst- nowość państw ow a tw orzy  znajom ość obcego ięzyka. ku, szczęścia zaplanow anego 
ko. co naród  m a dokonać i bezplanow ość p ryw atną . Ta N adchodzący rok, jako  i pom yślności zap ro jek tow a- 
m oże dokonać, aiby w yszło o sta tn ia  m a źródła w w ielu  po jęcie  czasu, w  k tó rym  cz" nej. Jednym  słow em  — każ- 
m u to  na dobre. I ciekaw e, społecanych naw ykach  ko- k a ją  n as  o k r e ś l o n e  za- dem u  tak iego  nieba. ja k 'e  
iż naw yk  p lanow an ia  n ie  rżen iam i tkw iących  w n i- biegi i dokonan ia  — je s t sobie zap lanu je . BELFER

Nie bez kozery piszę o tym . 
T elew izor oznacza rew olucję  
życiow ą. O tw iera  okno n.i 
św iat. In fo rm u je , uczy, baw i. 
P rzy n a jm n ie j pow inien  tak  
czynić. Jak o  tak i oznacza 
in s tru m en t uczłow ieczenia 
życia kobiet. Zaś p rzykłady  
zbiorow ego uży tkow an ia  te le
w izora dowodzą, że prim o: 
ludzie s tosu ją  sam opom oc w 
dziedzinie organizacji życia 
ku ltu ra lnego , tedy mo.ie u w a
gi na  ten  tem at n ic  są czy
stym  m arzeniem ; sekundo: 
ludziom  w ystarczy , że pa trzą  
n a  telew izor i nic m uszą 
w cale go od razu  m ieć na

p ry w a tn ą  w łasność: ergo: je 
den telew izor może zakupić 
k ilka  rodzin. D la 5—fi ro 
dzin koszt jego dzieli się  po 
około 800 zł, k tó re  z kolei 
m ożna rozłożyć na ra ty . Na 
pom oc znów  przyw ołać m oż
n a  O środek Sprzedaży R a ta l
nej i kasę zapom ogow o-po
życzkow ą. Z ak łady  też b,v 
m ogły ponieść ja k ą ś  dolę. 
S tać  je , jak  tego dow odzi a u 
ten tyczny  fakt, na  op łacanie 
600 złotym i człow ieka do krę  
cen ią  telew izorem , to stać  je 
rów nie  na pomoc w  u rządza
n iu  d la  sw oich robo tn ic  sa 
lonów  z telew izoram i.

Są tedy m ożliw ości w y

gospodarow ania — dzięki 
zastosow aniu  sam opom ocy — 
czasu w olnego od garów , 
m ęża, dzieci itd . Są także 
m ożliwości zagospodarow a
n ia  tego czasu w  sposób 
d a jący  trochę  w ielk ich  i m a 
łych radości, jak ich  życie 
może ju ż  w  Polsce w szyst
kim  dostarczyć.

Rzecz leży tu  nie w  m ilio 
nach  złotych, ty lko  w do
b re j woli ludzi — m ieszkań
ców dzielnic robotniczych 
Łodzi, g a rs tk i społeczników  
i pom ocy fab ry k  tudzież 
w szelkich w ładz.

Nic skończę w nioskiem

„uak tyw n ić  Ligę K obiet". 
Są to dzia łan ia  ponad  w ątłe  
siły  ak tyw is tek  te j o rg an i
zacji. Są one też n a  m iarę  
celów  i założeń innych  orga
n izacji, a  p rzede w szystk im  
zw iązków  zaw odow ych. A 
L iga K obiet je s t od tego. 
by w kw estii uczłow ieczenia 
życia istot, od k tó rych  nazw ę 
sw oją  w zięła, m ieć koncep
cję i re j  wodzić. D latego 
p ro 'i«zycje  sw oje dedyku ję  
L idze K obiet.

ZBIGNIEW
CHYLIŃSKI

® Socjologia przestępczości •  Ile lat kosztuje 5 -pokojowa willa? 
•  Łatwizna życiowa a demoralizacja młodzieży

Rzecz działa  się w gabinecie prezesa Sądu W ojew ódzkie
go d la  w ojew ództw a łódzkiego. W okół stołu zasiedli trze j 
sędziowie, a cbok nich — dziennikarz . D ziennikarz nie był 
podsądnym , lecz p rzeciw nie — strona, ja k  m ów ili sędzio, 
wie, a tak u jącą , p row okującą do szczerych w ypowiedzi.

Sędziow ie w yrażali na  ogól zgodne i jednom yślne poglądy 
we w szystk ich  poruszanych w rozm ow ie kw estiach , w za
jem nie u zu p e łn ia li-sw o je  w ypowiedzi. K orzystając z tego 
faktu , pozw alam  sobie, nie indyw idualizu jąc w ypowiedzi, 
opublikow ać je. jak o  pogląd zespołu sędziów, n a  co zresztą 
uczestnicy ro /m ow y w yrazili zgodę. T ak  więc, port ogólnym 
m ianem  sędziów  k ry ją  się: prezes Sądu W ojewódzkiego — 
H enryk  A ndrysiak , w iceprezes Sądu W ojewódzkiego i p rz e 
w odniczący W ydziału IV K arnego — Tadeusz Gożdzicki, 
w iceprezes Sądu W ojew ódzkiego — M arian  Pertk icw icz. 
A oto w w ielk im  skrócie treść rozm ow y:

D ZIEN N IK A RZ- Od lat 
d a ją  się w  naszym  k ra ju  za
obserw ow ać  z jaw iska rozluź
nionej dyscypliny społecznej. 
Czym  P anow ie  tłum aczą 
is tn ien ie  tych z jaw isk?

SĘD ZIO W IE: Przyczyny 
są  bardzo złożone. S k ład a ją  
sie na  nie i pew ne złe tra d y 
cje narodow e, jnk  p ry w ata  
i sobiepaństw o, innym i sło
wy — w łaściw y nam  prze
rost indyw idualizm u, i cho
robliw y ku lt nleposzanowa< 
nia p raw a, streszczający się 
w  popularnym  haśle ..śm ierć 
frajerom** (praw o przez s tu 
lecia było u nas obce), i do 
tychczasowy b rak  s tab iliza 
cji w naszy ir ustaw odaw 
stw ie. i n isk ' stopień k u ltu 

ry  p raw n ej społeczeństw a 
(ludzie często nie w iedzą, co 
je s t p rzestępstw em , a co nim  
nie jest) i w łaściw y naszym  
czasom zm ierzch au to ry te 
tów. a w ięc w ychow anie 

młodzieży w atm osferze b ra 
ku szacunku d la  nauczycieli, 
dla rodziców i zw ierzch n i
ków. 1 w ciąż jeszcze w ystę . 
pu jącc  niedom ogi organ iza
cyjne w naszym  życiu spo
łeczno-ekonom icznym .

D ZIEN N IK A R Z: P odziela
jąc  w zasadzie zdan ie  Panów , 
p ivgnę stw ierdzić . że jed 
nym  z przejaw ów  rozluźni »- 
nej dyscypliny społecznej są 
przestępstw a gospodarcze. W 
zw iązku z tvm  ch.-.ałbvm za
py tać  co, zdan iem  Panów , i

dlaczego jes t społecznie b a r 
dziej szkodliw ym  zjaw i- 
sk iem : m asow e d robne k ra 
dzieże czy też afery  gospo
darcze w iększych lozm iarów ?

SĘD ZIO W IE: Z apew ne > 
jedne i drugie są  zjaw isk iem  
społecznie bardzo  szkodli
w ym . Jeśli idaie o teren  w o
jew ództw a łódzkiego, to ilość 
skazanych za p rzestępstw a 
gospodarcze m niejszych roz
m iarów  (do 50 tys. zł stra ty ) 
u trzy m y w ała  się w roku  1959 
m niej w ięcej na poziomie 
roku 1958, ule pozostała b a r
dzo w ielka. N atom iast ilość 
skazanych za w iększe afery  
gospodarcze była w roku 
1959 o 100 proc. wyższa, niż 
w  1958 r. Czy to  świadczy o

w zroście tego typu przestęp
czości? N iezupełnie. Ś w iad 
czy raczej o w zroście w ykry . 
w alności przestępstw . W ięk
szość obecnie rozpatryw anych  
sp raw  te j ka tegorii dotyczy 
p rzestępstw  dokonanych w 
poprzednich latach , któro 
jednak  dopiero te raz  zostały 
odkryte.

N iepokojące jes t na tom iast 
inne zjaw isko, k tó re  ostatni* 
obserw ujem y. D aw niej afe« 
rzyści działali w  pojedynką 
lub w bardzo nielicznej g ru 
pie, te raz  rozpatru jem y prze
w ażnie spraw y o p rzestęp 
stw a grupow e. N a ław ach o- 
skarżonych zasiad a ją  w ielo-

(Dokończenie na itr , i i
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JE J D ostojność foto
g rafik?  Jest form ą 
podglądania  św iata. 
Form ą przyzw oita, jak 

WTivstko co jes t poparte  
p re tekstem  artystycznym . 
Małe zdjęcie * fotograficzne 
może bvć zam kniętym , w ie
low ątkow ym  reportażem , 
p rsedm io tem  ku ltu , a naw et

najw iększym  w ydarzen iem
epoki.

Powiedzmy od razu, ze fo
togram y. k tó re  w iszą w S a 
lonie C en tra lnego  B iu ra  W y
staw  A rtystycznych, nie ro 
szczą s/jbie p rzesadnych  am 
bicji św iatopoglądow ych, r e 
p rezen tu ją  za to — zressetą 
w bogate j rozpiętości form  
— ch arak te ry s ty czn ą  i bez-

Jerzy  Grygiel

Adam Idzinski ..G dańsk IV"

p re te n s jo n a ln ą  fo to g ra fik ę
opisflwą. k tó ra  m a w P o lsce  
w ie lo le tn ie  i to  dobre  tra-i 
dycjc. A w ięc n ie ła tw e  ek s
perym enty  form alne, m ogące 
być zaledw ie sym bolem  
p rzejśc iow ej m ody i n ic  „od-1 
k ry w an ie  n ieznanych  św ia 
tów ". ty lko  fo to g ra fik a  o  
ch a ra k te rz e  s tu d y jn y m , foto-; 
g ra f ik a  szu k a jaca  w  tem acie  
rów now agi w ą tk u  p las tycz
nego z o kaz ja  do — często
k roć  M ryernych n aw et — r e 
fleksji. W arto  zauw ażyć, że 
zd jęc ia  rep o rtażo w e, k tó ry ch  
na  w v s taw 'e  ies t sporo  zd a ją  
się być św iadom ie podpo
rządkow ane  te j  m etodzie  I 
s tąd  sie n a jp ew n ie j b ie rze  
u jm u jąca  jedno lito ść  s ty li
styczna pokazu.

M ow a o fo tografii u trz y 
m an e j w skali b a rw  n e u tra l
nych. Z djęcia ko lo row e — to  
już zupełn ie  in n a  sp raw a . W 
te j d ^ d z l n i e  nasi a rty śc i fo 
tograficy  nie przezw ycięży li 
do tąd  nodstaw ow ych  tru d n o 
ści technicznych  i w ciąż je 
szcze zn a jd u ją  sie n a  e tap io  
raczkow an ia . Z astan aw iam  
sie czy decyzja  w y staw ia 
n ia  konw encjonalnych . labo 
ra to ry jn y c h  próbek  nie b v ła  
ak tem  zbyt pochopnym ? D a
je  się to  o d c , 'tć  tym  w y raź 
niej. że w  dziale  fo to g ra fii 
cza rn o -b ia łe j w y staw a  leg i
ty m u je  sie w ysoką jakością  
op racow ań  technicznych . Za 
każdym  z w ystaw ionych  fo
tog ram ów  k ry jo  sie m ozolna 
p raca  i rze te ln y  trud . Tu 
trz eb a  zdać sobie sn raw e  z 
fak tu , że sto im y w obeo k il— 
kud»iesiAciti dokum entów  16- 
Clc he«"dvktvński«vł c ie rp li
wości. To o n '~ śm '“la. ale n ie  
w szystk ich . I  ta k  pew ien  
Tęczow y P taszek  n ab rzd ąk a l 
w  E xnresle . lek k a  łap k a  po 
rozdzielał oenz-iruj j n a fe ro - 
w ał k ilk an aśe i” w ierszy  
„w yroków " M lotM eńoow l 
jed n ak  w ybaczono. F o t^ irra- 
ficy sa w yrozum iali i p rzy - 
zw yczafenl. Nie m a r  *vm 
nie dziw nego, z fo tog rafiką  
Jest jak  z nłeia ni»*kria. k aż 
dy z n ia  m n ie j lub  w ie- 
oaj de czynienia a zatem  
sta ło  sie pow szechnym  m n ie
m aniem . że po tra fim y  dać 
n raw fd łow a ocenę każdego 
napo tkanego  egzem plarza.

Edward Przybyłowicz „Zlotc P iask i" (Bułgaria) Rom an K ropat „Plaszck"



13 Hpca 1041) roku, o  godzinie
11.?J zameldowali się u Hitle
ra  'w Berghofie marszałek von 
BrauchiUc-h, generał Haider i 
adm irał Raeder, prardstaw ia- 
jąc  FUhrerowi plan inwazji na 
Anglię. H an  ten nazwano 
kryptonim em „Lew morski*1.

H itler miał wątpliwości, czy 
przea.s:(.*wzn,cie się uaa. aic 
iia ider. Który oyl jtdynym  
człowiekiem wyczuwającym 
od puczą.KU m eatecya^w aną 
postawę „wodza", powiedział: 
„O peracja ma wsze*Ł.e s.£an- 
ee powoazerua, wczoraj Ciamo 
zapewnił nai>, ze Wiocny dołą
czą się do ataKU na Anglię i 
dostarczą nam  dziesięć dywi
zji i  trzyoZŁeici tiywizjcnow 
lotniczy c n ' . ■). Po tuugicj dy
skusji w późnycn godzinach 
nocnych H itler podpisał scisle 
ta jną  dyrektywę zatytuiowaną: 
„Przygotowanie do inwazji na 
Anglię". 'icksi ayreKiywy 
brzmiał: — ponieważ Anglia, 
jjomimo swej beznadziejnej 
sytuacji wojsnowej. nie zdra
dza ch ęc i' porozumienia, po
stanowiłem  przygotować prze
ciwko niej operację desanto
wą, i jeśli zajdzie potrzeba, 
przeprowadzić ją. CelEm opa- 
rac ji jest... wyeliminowanie 
metropolii jako bazy działań 
wojennych przeć .‘wko Niem
com. Przygotowanie całej ope
rac ji mus: być zakończone d*> 
połowy, sierpnia".

Tej nocy zdecydowano rów
nież. że całością operacji bę
dzie dowodził H itler z kw ate
ry polowej, znajdującej się w 
zamku Ziegcnberg, w pobliżu 
F rankfurtu  nad Menem.

1 Zaczynało świtać, kiedy Hai
d e r przystąpił do referowania 
ogólnych zarysów pierwszego 
rzutu  inwazyjnego: „W pierw 
szym rzucie, musimy prze
transportować przez kanał 
dziewięćdziesiąt tysięcy żołnie
rzy. W trzecim dniu inwazji w 
południowej Anglii, powinno 

juz być dwieście sześćdziesiąt 
tysięcy żołnierzy. Myślę, ż<i 
do inwazji i okupacji Anglii 
wystarczy czterdzieści jeden 
tływlzji. Przy użyciu takich sil 
inw azja inusi się udać.“

R aeder nie podzielał en tu
zjazmu generała. Poza tym. nie 
byt przygotowany do szczegó
łowego referowania zadań ma
rynark i wojennej w planow a
nej operacji. Powiedział tylko; 
„W tej chwili nie posiadamy 
dostatecznych sił do osłony 
skrzydeł lądujących dyw izji i 
do unicszkodliwHłmia brytyj
skich. poi minowych ha kana
le i na Morzu Północnym. A 
co najważniejsze. nie mamy 
dostatecznych ilości środków 
przeprawowych dla wojsk 
inwazyjnych".

H itler wysłuchał tych uwag 
i  po chwili powiedział: „Ma 
pan  rację ale inw azja na wy
spy brytyjskie, daje  nam  szan
se szybkiego zakończenia woj
ny na Zachodzie. Z tego 
względu nie mogę z niej zre
zygnować i dlatego żądam oa 
oana złożenia do 5 sierpnia do
kładnego raportu w jaki epo; 
eób można by zabezpieczyć 
przeprawę przez La Manche .

Tego samego dnia H itler wy
dal rozkaz przesunięcia na wy
brzeże trzvna»tu dywizji prze
znaczonych do pierwszego rzu
tu  inwazyjnego. Raeder nie 
wiedział o tym., że w  tym sa
mym czasie H itler wydal rów
nocześnie ściśle tajny rozkaz 
niektórym  jednostkom woj*x 
lądowych, aby zajmowały po
życie nad Bugiem. Dopiero 
podczas procesu Norymber
ski 'Eo Raeder powie: „W tym 
czasie. kndv  niemiecka mary
narka wojenna czyniła naj
większe wysiłki celem przygo
towania inwazji na Anglię, n  - 
tle r przesuwał oddziały na gra
nicę rosyjską. F tthrer oszukał 
nas wyjaśniając, że ruJ hy 
były wspaniałym komuflazem. 
mającym rozoroszyć podejrze
nia angielskie. Tymczasem 

w łaśnie m arynarka przygoto
w ując sie do inw azji na wys
py brytyjskie, dokonała w sto
sunku do Rosjan największego 
oszustwa w  historii wo.iny .

Będzie to  jedna z tych de
cyzji H itlera któfa wyrażała 
wolę pokonania Anglii z jed
noczesnym pragnieniem unik
nięcia inwazji. W parę dni 
później, H itler p iw ie  Racdc- 
rowi: „Rzeczą istotną jest u- 
n  teszkod 1 iwl-enle Anglii., obo
jętne, w jaki sposób. Byłoby 
najlepiej pozbawić ten kraj 

możliwości cizia lsnla. 7-brojno- 
go bez uciekania Mę do inwa
zji "•

W tym czasie, H itler miał 
'u i  cczv zwrócone na Związek 
Radziecki. Dylemat, który sie 
nazvwał „Anglia" chciał roz-

JERZY

DAGOBERT

Zatopienie  angielskiego transportow ca

OPERACJA
„LEW

MORSKI"
wiązać za cenę najmniejszego
wysiłku. Dopiero potem okaże 
się. że operacja „Lew morski" 
kosztowała więcej. aniżeli 
przypuszczano. Celem, do któ
rego zmierzał H itler w 1940 
roku, było pozbawienie Anglii 
jakiegokolwiek wpływu na lo
sy jego dalszych grabieżczych 
wypraw v Europie. Przed ata- 
KWWi na Związek Radziecki, 
chciał uniknąć sytuacji, która 
zgubiła Wilhelma II.

Trzy dni po nocnej rozmo
wie w Berghofk'. H itler prze
mawiał w Reichstagu i zapew
niwszy jego członków ie  
Niemcy sa w stanie znieść wy
siłek długotrwałej -wojny, po
wiedział: „W chwili obecnej, 
uważam za swój obowiązek 
wobec własnego sumienia za
apelować raz jeszcze do rozu
mu i zdrowego rozsądku Wiel
kiej Brytanii.., Nie widzę po
wodu, aby wojna miała trwać 
nadał".

Siedem dni czekał H itler na 
skutek swej oferty. W ciągu 
tych siedmiu dni pełnych na
dziei. że Anglia przyjmie jego 
pokojowe warunki. zwierzył 
się generałom: „Wolałbym z 
Anglią pertraktować. Jeżeli 
jednak Churchill odrzuci moją 
propozycje, przeprowadzę na 
Anglie bezpośrednie uderze
nie". H itler nigdy nie był pe
wien powodzenia planowanej 
operacji. Podczas jednej z  dy
skusji powiedział: „Jedna pią
ta tych sił. jakie posiadamy, 
wystarczy, aby pokonać An
glię. Ale prawdopodobnie dys
ponujemy tylko połową tych 
środków transportowych, ja
kie są nieodzowne, aby wojska 
nasze dotarły do wysp brytyj
skich".

22 lipca 1040 roku. brytyjski 
m inister wpraw zagranicznych 
oświadczył, że rząd Jego Kró
lewskiej Moecl zdecydowanie 
odrzuca pokojową ofertę Hi
tlera.

Jeszcze tego samego dnia, 
tuż przed północą w gabinecie 
Raedera zadzwonił telefon. 
Przy aparacie był Hitler: 
„Rozstrzygnięcia należy szu
kać w Inwazji". — „Jawohl, 
mcln Ftthrer" — odparł admi
rał. Po czym dodał: ...Marynar
ka wykona zadanie, jeżeli Luft- 
waffe zagw arantuje uzyska
nie przewagi w powietrzu".

Dyskusja nad operacja „Ix»w 
morski" zbliżała się do punk
tu krytycznego. Hiv!er nie miał 
jeszcze pełnego rozeznania sy 
tuacji. Kiedy paro dni później 
Raeder przekroczył próg gabi- 

• netu Hitlera w Derghofie i 
rozpoczął czytanie nowo opra
cowanego memorandum. Hitler 
myślał wówczas o jednym: 
,.Musimv zaatakować Anglię, 
teraz albo nigdy, zanim woj

ska brytyjskie okrzepną 1 do
zbroją słę“.

Był to  nieoo spóźniony re
fleks. Od Dunkierki upłynę
ło dwa miesiące. Ale nie wy
przedzajmy wydarzeń. Raeder 
czytał dalej: „Operację „ł^ew 
morski" należy wykonać tylko 
'w cieśninie Calals-Dover. po
nieważ tylko tu  można to zro
bić przy pomocy burek i lodzi 
rybackich. Lądowanie czoło
wych oddziałów szturmowych 
winno nastąpić o świcie. Jed
nak ze względu na kalendarz 
najbliższych przypływów w 
południowych portach angiel
skich. postulat ten w najbliż
szym okresie nie jest do wy
konania. Dlatego proponuję, 
aby operacje przeprowadzać w 
okresie między 19 a  26 wrze
śnia".

Kiedy Raeder skończył, Hi
tle r powiedział: „Rozumiem to 
doskonale i dlatego ataki po
w ietrzne przeciwko Anglii 
rozpoczną się natychm iast i 

wykaża nasza Drawdaiwa silę. 
Jeżeli się okaże. że lotnicze 
bombardowanie Anglii nie da 
zadowalających wyników,
przygotowania do inwazji bę
dą wstrzymane. Jeśli jednak 
odniesiemy wrażenie, że woj
na powietrzna, oczywiście po 
pewnym czasie osiągnie odpo
wiednie wyniki. to  wówczas 
zaatakujemy. Należy uczynić 
wszystko, co możliwe i przy
gotować tę  operację na 15 

września".
Kiedy nazajutrz ponownie 

powrócono do tej sprawy. Hi
tler okazał sie bardziej szcze
ry i powiedział Goeringowi: 
„Musimy „wykończyć" Anglię 
w najbliższych miesiącach. 
Wiąże sie to z moim planem 
uderzenia na Rosje na 'wiosnę 
następnego roku. Rosjan za 
atakujem y bez względu na to, 
czy ataki z powietrza i inwazja 
doprowadza do upadku Anglii. 
Oczywiście, wówczas będę mu
siał wałczyć na dwa fronty. 
Dlatego tak bardzo zależy mi 
na zlikwidowaniu Anglii".

W następnym dniu wydal 
instrukcje nr 17 o prowadze
niu wojny lotniczej 1 morskiej 
przeciwko Anglii.

D. e. n.

t) H itler po ty lu  nieocze
k iw anych  sukcesach pan icz
nie  bał się na jm n ie jszych  
niepow odzeń, chciał u tr z y 
mać o sobie opinię człow ie
k a  n ieom ylnego  i n iepoko
nanego.

Był ju ż  listopad  r. 1947 
Od czasu zam ordow ania 
k rakow skiego  kupca — fila
te listy  S tan isław a K adłucz- 
ki m inęło blisko 4 m ies’ące. 
Szanse na schw ytan ie  m or 
dercy  m ala ły  coraz b a r
dziej, do a k t śledztw a nc* 
nap ływ ały  now e dowody.

W reszcie dw udziestego li
stopada...

PAN INSPEKTOR  
PRZYSZEDŁ

Do w yw iadow ców , k tórzy  
tego poskudnego dżdżystego 
dn ia  obserw ow ali od rana 
bez rezu lta tu  pew ną bram ę 
przy  ul S zp ita lnej w  W ar 
szaw ie, w  końcu „uśm iech
nęło  sćę szczęście".

P rzed  b ram ą zatrzym ała  
się taksów ka. A le człow iek, 
k tó iy  ucieka jąc  przed desz
czem, zam ierzał jak  n a j
szybciej dostać się z d w o r
ca do  dom u, ju ż  n ie  prza 
kroczył progu sw ojego m ie
szkania.

S łużbow ym  au tem  m usiał 
udać się ponow nie na  dw o
rzec w  tow arzystw ie  wy • 
w iadow ców  i ■kompromitu
jącego bagażu, k tórego  n ie  
zdążył ukryć. Pociąg do 
K rakow a odchodził za  chwi 
lę...

OCHRONA SKARBOWA  
W AKCJI

Przeszło 3 m iesiące w cze
śn ie j rank iem  11 sierpn ia  
1947 roku w b iu rach  In 
spek to ra tów  O chrony S k a r
bow ej w  całym  k ra ju , o te] 
sam ej godżiwie, k ierow nicy  
oczekujących w  pogotow iu 
tró jek  inspekcyjnych , rozer 
wali koperty  z zaw arty m  
w nich poleceniem : „zabez
pieczyć zbiory  znaczków  u... 
(tu następow ały  nazw iska 1 
ad resy  w szystk ich  polskich 
kupców  filate listycznych  
oraz... w szystk ich  pow aż
niejszych zb ie raczy -fiia te li-  
atów w Polsce)"

A uta  rozjechały  się w e 
w skazanych  kierunkach ...

F unkcjonariusze  I. O. S 
w chodząc do m ieszkań byli 
doskonale  zorientow ani, 
gdzf.e każdy z  fila te listów  
przechow uje sw oje zbiory, a 
n aw e t na jcenn ie jsze  okazy 
znaczków . zna jdu jące  się 
zw ykle osobno.

D ziałali dosłow nie z p la
nem  m ieszkania w  ręku . 
Skądże m ieli ta k  dokładna 
dane?

Z apy ta jm y  na jp ie rw : co 
było pow odem  p rzep row a
dzenia akcji?

N astąp iła  ona sku tk iem  
pow tarzających  się coraz 
częściej doniesień o n ad u 
życiach popełn ianych  prze* 
kupców  fila te listów  i o u * 
k ryw an iu  przed w ładzam i 
skarbow ym i rzekom o w iel
k ich tran sak c ji oraz w y m ia
ny z zagranicą.

Szafy i b iu rk a  k ry jąca  
zbiory zostały  opieczętow a
ne. T rzeba było te raz  p rzy 
stąpić do oszacow ania „to
w aru". k tó ry  m iał być 
przedm iotem  nielegalnego 
handlu .

* T u w ładze skarbow e m u 
siały pow ołać eksperta .

PAN INSPEKTOR

M inisterstw o  Skarbu  
G łów ny In spek to r O chrony 

S karbow ej 
L.D.I. G lO S/A g 86/4/47 
G-I-O.S. deleguje i upo

w ażnia  obyw ateda  Tadeusza  
J.») do dokonania  eksp er ty zy  
fila te lis tyczn e j znaczków  
pocztow ych, za ję tych  w  to
ku  akcji w  dn iu  11.8. br. u> 
O kręgach I.OS. W arszawa, 
Łódź, K raków , K atow ice, 
W  r ocla if, Poznań, Szczecin
i G dańsk.

tpodpis) 
Człowiek, k tó rem u w rę

czono pow yższe pism o, zn a
lazł się te raz  — w sw oim  
m niem an iu  — u  szczytu ży
ciowych sukcesów.

Zza
kulis 
manii

stulecia
(2)

„Zasłużył sobie" zresztą  
na n ie solennie. O to w y d a 
w ały  plony d a lek ie  podró 
że i w izyty  u fila te listów  
na p row incji, dzięki czem u 
mógł inspektorom  d o s ta r
czyć dok ładne p lan y  m iesz
k ań  w raz  z zaznaczonym i 
schow kam i znaczków . O to 
były  rezu lta ty  donosów  o 
rzekom ych nadużyciach  f i
la te listów , k tó re  p isyw ał do 
w ładz.

W kradłszy  się w  łask i 
w ładz  skarbow ych, T adeusz 
J. z w łaściciela podrzędne
go sk lep iku  fila te listyczne
go sta ł się nagle panem  ,,ży
cia i śm ierci" w szystk ich  
kupców  fila te listycznych . 
Mógł każdego z nich z ru j
now ać te raz  jednym  orze
czeniem .

O to m u  w łaśn ie  chodzi
ło...

N adeszła chw ila  w prow a
dzenia w życie g igantycz
nego p lanu , k tó ry  od tak  
daw na  przygotow yw ał.

Bez ociągania p rzys tąp ił 
do dzieła i byłby p raw d o 
podobnie zrealizow ał sw ój 
plan , gdyby n ie  „przeszko 
dził" m u w tym ... zam ordo
w any  przed m iesiącem  S ta  
n isław  K adłuczka.

SKUTKI ULEGANIA  
POKUSOM

T adeuszow i J. w yraźn ie  
spieszyło się do K rakow a. 
Ju ż  w  tydzień po o trzym a
niu pism a od w ładz skar 
bow ych, po pobieżnym  osza
cow aniu zbiorów  w arszaw  
skich, w ylądow ał w  pod
w aw elsk im  grodzie, k tó ry  
wów czas był stolicą fila to  
listów .

M ilicja na jego życzenia 
zerw ała  pieczęcie ze sk lepu 
p rzy  ul. D ługiej 14, zabez

pieczonego dotychczas od 
chw ili śm ierci w łaściciela— 
S tan isław a K adłuczki,

Pięć dn i — m iędzy 5 * 9 
w rześnia spędził T adeusz J 
w sklepie, szacując zbiory 
K adłuczki. chociaż na eks 
pertyzę znaczków  ośm iu in 
nych fila te listów  krakow  
skich pośw ięcił poprzednio 
ty lko  trzy  dni.

Bo też o tw orzy ły  się przed 
panem  inspek to rem  możli
wości, o jak ich  m u się nie 
śniło. P rzy  szacow aniu  in 
nych zbiorów  asystow ali za
w sze w łaściciele. T u zaś T a
deusz J. znalazł się sam  na 
sam  z o lbrzym im  bogac
tw em , k tórego w artość i za 
w artość znaK  ty lko  zam or
dow any. Is tn ia ła  w ięc mo
żliwość bezkarnego  p rzy 
w łaszczenia p rzynajm nie j 
części zbioru. P rzydzielony 
do pom ocy T adeuszow i J . u - 
rzędnik  ochrony skarbow ej 
rów nie szybko zrozum iał 
nad a rza jącą  się okazję, a 
znany oszust fila te listyczny , 
n ie jak i G., k tó ry  podstępem  
zdobył od nieszczęśliw ej 
w dow y po K adłuczce pełno
m ocnictw o do  rep rezen to 
w ania  je j p rzy  dokonyw a
n iu  ekspertyzy , rów nież p a 
trzy ł tylko, co by m ożna ze 
sk lepu ukraść.

D obrana tró jka  „praco 
w ała" w  sk lep ie  K adłuczki, 
n ie  kon tro low ana przez n i
kogo, u rządzając  bez p rze r
w y su te  libacje.

W obliczu „porzuconego" 
bogactw a pan  in spek to r nie 
w y trzym ał 1 przep ił sw ą 
w ielką szansę życiowa.

KARTKA ZNAD MORZA

W  okresie  m iędzy doko
nan iem  kradzieży zbiorów  
K adłuczki i aresztow aniem . 
T adeusz J. „sfinalizow ał" 
jeszcze jedną  aferę, k tó ra  
d la  o fiary  skończyła się t r a 
gicznie. U szedłszy bow iem  
na raz ie  bezkarn ie  ze zbio
ram i zam ordow anego K a
dłuczki, m niem ał p raw do
podobnie, że i n astępne  o- 
szustw a n ie  zaszkodzą d a l
szej jego karierze.

K rąży w ersja , że la tem  
roku  1947, jeszcze przed 
śm iercią  K adłuczki, T a 
deusz J. w raz  ze swoim 
„sa te litą"  A lfonsem  P. 
sprzedał gdańsk iem u fila te 
liście — m alarzow i R. zn a
czki na sum ę 200 tys. zło
tych. G dy tam ten  s tw ie r
dził, że nab y te  znaczki są 
fałszyw e, u leg ł szokowi n e r
w ow e/nu i został oddany  do 
szpitala psychiatrycznego. 
W tym  czasie w trak c ie  a k 
cji I.O.S. zabezpieczono rów 
nież cały  o lbrzym i zbiór 
znaczków  m alarza  R. a z 
uw agi na jego nieobecność, 
zdeponow ano je  w  milicji.

W ówczas T adeusz J. zw ie
rzył się jednem u z fila te li
stów . człow iekow i znanem u 
z uczciwości, że obaw ia się. 
iż znaczki zginą w depozy
cie, czego m alarz  n ie  p rz e 
żyje. W arto by w jak iś 
sposób w ydostać zbiór z m i-

*) Człowiek o którym mowai 
wyszedł Jukż z  więzienia, po 
odbyciu kary, dlatetfo też po
zwalamy sobie zataić jego na
zwisko.

(D alszy ciąg na  str , «l
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Plan sy tu a cy jn y  stanow iska  n r 1 w  L u tom iersku , 
w  pow . haskim

(D okończenie ze str. 1J A jeśli przypom nieć jesz-
że ziem io nasze aż do V I , cze o ow ych p rzerw ach  w 
w ieku  obsiadały  germ ańsk ie  osadnictw ie na nasz j ch 7.1. -  
p lem iona, k tó re  opuściły  m iach  — ilez pozostaje m  - 
nasz k ra  i w  okresie  w ędrów  żliwośoi do podaw ania 
ki ludów . K u ltu ra  zaś, k to - w ątp liw ość naszego rcdow o- 
rą  u w ażam y  za p ras ło - du  dalej niż od VI w ie u... 
w iańską  -  była k u ltu rą  W lei w alce poglądow  na- 
plem ion germ ańsk ich  tak ich  ukow ych — bardzo  zyw ot- 
jak  B urgundow ie  czy Wam- nych  d la  in teresów  naszeg 
dalow ie. U stąp ili W andalo - w spółczesnego państw a 
w ie — przyszli S łow ian ie  i n 'ezw yk ła  ro lę  odgryw a m a 
w  X  w iek u  pow stało  p ań - la  osada podłodzka, L u .o - 
stw o polskie. m iersk .

J e s t bow iem  w  h is to rii Ł odzianie trochę  w iedzą 
zam ieszkania  naszych ziem 0 osadzie w  B iskup in ie  nad 
szereg  l,uk. k tó re  s ta ra ją  sit; G opłem . słyszałem  o w y c e -  
w ypełn ić  nasi p rzeciw nicy i c/ikach do T um u pod Ł ęczy- 
w y korzystu ją  je  d la  sw ych cą. A le m ało kw apim y się 
celów. do za jęc ia  m iejsca w  lu to-

N a ziem iach, k tó re  u w a- m iersk im  tram w a ju . Mi^ła 
żam y za rdzenn ie  polskie b rzy d k a  osada nad  śmU’r -  
is tn ia ły  bardzo  różne grupy ćzącym  N erem  n.e bud/.l 
k u ltu ro w e  — różniło  się Po zain teresow an ia . A le w n a u -  
m orze od W ielkopolski, a ce, w  archeologii, stanow i 
W ielkopolsika od M ałopol- ona w tej chw ili jedno z 
ski. — K u ltu ra  p ras ło w iań 
ska  — pow iedzia ł m i pe
w ien  archeo log  — p rzypo
m ina nieco po tw orka , k tó ry  
oczy m a z W ielkopolski, 
głow ę z M ałopolski, a ręce 
z  Pom orza.

U czeni nasi s ta ra ją  się u -  
dow odnić, że  m im a tych  
różnic poszczególne grupy  
k u ltu ro w e  na naszych zie
m iach  pochodzą jed n ak  od ■ . . . 
w snólnego pn ia  -  je s t nim  w ęzłow ych MBadmen^ L uto- 
k u ltu ra  łużycka, a poniżej m iersk  w ta te je  bow tem  bez 
k u ltu ra  w enedzka. A le m ię- p rze rw y  3.500 la t. 
dzy poszczególnym i g ru p a - O sada m a p ro s to k ą tn y  
mi ku ltu row ym i je s t a k u ra t rynek , na k tó ry m  zakręć 
ty leż podobieństw  co i róż- podm iejsk i tram w a j, m a k il 
nic. Czy m ożliw e w ięc jes t, w yboistych ma 
że ziem ie nasze zam ieszki- s ta ry  k lasztor. Jed y n ą  atr 
w ał jeden  lud  i ten jed en  c ią  te j osady może byc sw ia 
lud tw orzy ł ta k  różne k u l-  dom ość, że »paceru jąc po 
tu r y ł  m ałych  u liczkach  m ożna by

parafrazow ać  N apoleona i kopalisk , że osada w L u to - 
w olać: ,35 w ieków  pa trzy  m iersk  u trw ała  n iep rzerw a
na  n as“. N iestety , p a trzą  nie od epoki b rązu , ze po- 
na  nas ty lko krzyw e dom - szczególne w arstw y  osadni
ki a owe 3.500 la.t k ry je  się cze n a ra s ta ły  z roku  na rok, 
w ’ n iew ielk im  rozkopanym  z w ieku  na w iek) — J8 K1 
p rz e , archeologów  pagórku  lud żył tu ta j w ow ych od - 
D o za  m iasteczkiem  ległych w iekach? Byli to

H 's to r  i a w y k o p a l i s k  lu -  rów nież  S łow ian ie  proto- 
tom iersk ich  je s t bardzo  hu- p laści tych  z X w ieku, 
m orystyczna i po tw ierdza  x ta k  — m ały, skrom ny 
przysłow ie, że ,.kto pod k in  L u tom iersk  obala teorie. 7rt 
dołki kopie, ten  sam  w n ie  0 s ło w ian ach  na naszych 
wpada'*.

W 1940 roku  h itlerow cy 
dew astu jąc  w L u tom iersku  
s ta ry  cm en tarz  żydow ski na 
tra fili na In k rustow any  s re 
b rem  m iecz typu  skandy 
naw skiego. To „w ik ińsk i,c“ 
znalezisko w ydało  im s ę 
doskonałym  argum en tem  
d la  udow odnien ia  germ ań - 
sk o ic i okolic podlódzkich.
Rozpoczęli w ykopaliska , aby 
odkryć  w ięcej dowodów  m e 
m ieckości L u tom ierska  i... 
p rędz iu tko  zlikw idow ali 
w ykopy, bo ziem ia ukazała  
im  zaby tk i p rapo lsk ie  i... 
ruskie.

W 1949 ro k u  w szczęli W 
L u tom iersku  * badan ia  łódzcy 
archeologow ie. O dkrył; 3 i 
pół, a  naw et 4 -m etrow ą S trzem ię  żelazne ze siadam i 
w arstw ę  osadniczą. L uto- in kru s ta c ji srebrem  w  m iejscu
- ' - - J ---------  A  i  B

B rązm oy krępulec  
od w ędzid ła  z grobu 10

ziem iach m ożna m ów ić do
p iero  od VI czy V II w ieku. 
P ań stw o  nasze m a tysiąc 
lŁt. P rzed  tysiącem  la t S ło
w ian ie  polscy uform ow ali 
sw oje państw o. Lecz o sied 
lali nasze ziem ie p rzy n a j
m niej od 3 i pół ty siącle- 

to spraw dzić  w 
osadniczych na

■stferr-!

m ie rsk  nad  N erem  — ,sta 
ry m  szlakiem  ko m u n ik acy j
nym  — zam ieszkiw ała lud 
ność n i e p r z e r w a n i e  
od epoki b rązu  do czasów 
h istorycznych.

N a sam ym  dnie, w  n a j
niższych w arstw ach  k u ltu 
row ych. odnaleziono ślady 
ludzi, ży jących tu ta j już 
1.500 la t przed naszą erą . . - 
B yła to  ludność ro ln iczo-pa- C1- 
s te rsk a , k tó rą  archeologow ie w arstw ach  
zaliczają  do tzw . k u ltu ry  
trzc in ieck ie j. N ieco w yżej 
(w w yższych w arstw ach! 
o d k ry to  pozostałości osady 
ludności, k tó ra  była tw ó r
cam i tzw. k u ltu ry  łużyckiej, 
a jesp.cze w yżej — k u ltu ry  
w enedzkiej. P rzez 3.500 la t 
w  sposób n iep rzerw any , z 
pokolenia na pokolenie, żył 
tu  ten  sam  lud., k tó ry  w X 
w ieku  d a ł się poznać jako  
S łow ianie, tw órcy  P ań stw a  
Polskiego. L u tom iersk  do
sta rcza  nauce  ow ego b ra k u 
jącego ogniw a, k tó re  sphia 
ja k  k lam rą  czasy p rzed  0 - 
k resem  w ędrów ek ludów  aż 
do czasów  późniejszych, 
gdy rodziło  się polskie p ań - m a}ym  w zgórku lu tom ier- 
stw o. skim . M ożna ta m  spraw dzić

Pow iedzm y jaśn ie j i p ro - jeszcze inne, in te resu jące  
ściej: jeśli w X w ieku m ie - zjaw isko. J a k  w m iarę  li
szka li tu S łow ian ie  polscy p ływ u w ieków  P ^ c z e g ó l -  
(a w iem y na  podstaw ie  w y- n e  k u ltu ry  - ow

Zapinka- brązow a typu  
baU yjskw go z  grobu  9

p rzeradza ły  się jedna  w d ru  
gą; k u ltu ra  trzc in iecka d a 
w ała  początek  k u ltu rze  łu
życkiej, a ta  z kolei k u l
tu rze  w enedzkiej. z k tó re j 
zrodziła się k u ltu ra  S ło
w ian  w e w czesnym  średn io 
w ieczu.

W czesne średniow iecze, a 
szczególnie cza.=£ B olesław a 
C hrobrego , pozostaw iły  w 
L u tom iersku  n iezw ykle in 
te re su ją ce  cm entarzysko, 
gdzie obok grobów  Słow ian 
polskich  znaleziono rów ni ?ż 
bardzo ciekaw e i bogato 
w yposażone groby S łow ian 
rusk ich . Is tn ie je  poparta  
dość p rzekonyw ającym i do 
w odam i hipoteza, że w łaś
nie w L u tom iersku  osiad ł 
zieć C hrobrego. Sw iatopełk  
w raz  ze sw ą d rużyną, gdv 
w  1019 roku  w ypędził go z 
K ijow a jego  b ra t  J a ro 
sław *).

Z L u tom iersk iem  h is to ria  
obeszła się dość o k ru tn e , 
Źródła p isane  w spom inają  
go dopiero  w  X III w ieku 
Leszek C zarny, k s :ążę sie
radzki nada ł L u tom iersko
w i p raw a m iejsk ie  i osiedli
li się w  nim  sukiennicy . 
N iem niej św ietności jego 
należy szukać daleko 
w stecz. Leżąc na  skrzyżo
w an iu  dw óch pow ażnych 
szlaków  lądow ych, z k tó 
rych  i eden łączy ł K ijów  z 
Poznaniem  i Szczecinem  a 
drug i — G dańsk  z K rako 
w em  i W ęgram i -  L u to 
m iersk  był chyba p o w azn jm  
i zam ożnym  grodem .

T o m ałe, szare  i niecie
kaw e m iasteczko  podl& iz- 
k ie  odgryw a w nauce  0 -  
g rom ną ro lę  n ie  ty lko  w 
poznan iu  n a jb a rd z ie j za
m ierzch łych  dziejów  sło
w iańszczyzny, ale i począt
ków  naszego państw a. W y
kopaliska  w czesnośrednio
w ieczne — bogate  i n iezw y
k le  liczne groby konnych  
w ojów  odk ry te  w  L u to m ier
sku  — pozw oliły  uczonym  
spojrzeć po (now em u na or
ganizację w ojskow ości w 
czasach B olesław a C h rob re
go.

N iedługo już łódzki ośro
dek archeologiczny opub li
k u je  obszerne i szczegółowe

m niem ały o b ad an ia ch  w  
L u tom iersku  **). W yniki 
tych  bad ań  będą a rcy c iek a - 
we. B yć m oże podłódzkie

m iasteczko s tan ie  się rów nie 
s ław ne ja k  k u jaw sk i B isku 
pin .

Łódź je s t m ia s te p  bardzo  
m łodym . W arto , aby po
św ięciła w ięcej uwaigi m a 
łej, a le  sta ro ży tn e j osadzie 
żyjącej w  je j cieniu. W ar
to, aby  W ydaw nictw o Łódz
k ie  p rzygotow ało  ja k ą ś  b a r 
dzo p o p u larn ą  m onografię  
m iasteczka liczącego sobie 
35 w ieków . Te trzy 1

Topór bez oporów  obuchow ych  
z  grobu 71

pół ty siąca la t  L u tom ierska  
to  jed n a  z trw ałych  cegieł 
w fundam encie  naszego ty  
slącletn iego  państw a .

Z. NIENACKI

*) O w y k o p a l i s k a c h  w  L u t o 
m ie r s k u  ukazato  się j u ż  k i l 
ku prac. K. Jażdżew skiego 
, ,C m e n t a r z y s k o  w czesnośredn io
w i e c z n e  w L u to m ie r s k u  p o d  
LoH<i«ą w  św ietle  bad ań  z 
1049 r ” M ateriały  W czesnośre
dn iow ieczne t o m  I w arszaw a 
1931 r.

A. N a d o lP k l i  T .  P o l c l e w s k i ,  
A. A b r . im n w tn r  ,,C m e n t a r z y s k o  
y y _ v t  w .  w  L u t o m ie r s k u "  
L ó d ż .  1»S* r.

** )  N i e  z n a c z y  to ,  ż e  b a d a 
n ia  w L u to m ie rsk u  z o s t a ł y  z a 
k o ń c z o n e  K a t e d r a  A r c h e o l o g i i  
U l .  p la n u j e  l a m  p r a c e  w y k o 
p a l i s k o w e  n a  s z e r o k a  s k a l ę  
r ó w n i e ż  1 n a  o k r e s  d a l s z y c h  10 
la t.

0  Socjologia prze
stępczości 

•  I le  k o s z lu ie  5 - 
pokojowa willa? 

®  Łatwizna życio
wa a demoralizacja 
młodzieży

(Dokończenie ze s tr . 2)

osobowe kliki, a  naw et m a 
fie, które przez dłuższy czas 
działały w ścisłym  związku >
zakonspirowaniu, aż dopiero
kłótnia przy podziale łupów  
w zględnie przypadek ujaw 
niły Ich przestępczy działal
ność.

D ZIEN N IK A RZ: — W ja 
k ich  insty tucjach  i k to  n a j
częściej dokonu je  prze
stępstw  gospodarczych w ię
kszych rozm iarów ?

SĘDZIOWIE: N ajwięcej 
afer gospodarczych wykryto 
w Instytucjach spółdziel
czych, a w ięc w gminnych
1 powiatowych spółdziel
niach „Samopomocy Chłops
kiej", w spółdzielniach pra
cy oraz w przedsiębiorst
wach skupu. Przeważnie 
przestępstwa te były doko
nyw ane przez prezesów  
spółdzielni, przez członków

dyrekcji przedsiębiorstw, 
prze/, głównych księgowych, 
magazynierów i im podob
nych ludzi dobrze uposażo
nych i materialnie nieźle 
się mających.

Uogólniam y tu nieco na 
podstawie praktyki sądowej 
ale z zastrzeżeniem, iż uo
gólnienie nasze nie jest 
wszechobejmujące. N ie chce 
my tutaj rzucać cienia złej 
opinii na łudzi kierujących 
wspomnianymi dziedzinami 
gospodarki, ale faktem jest, 
że większych afer dopusz
czają się nie robotnicy, lecz 
ludzie na eksponowanych  
stanowiskach. Aferzyści nie 
mają nawet odwagi tłum a
czyć się w sądzie niezamoż- 
nością, która b,v ich do tych 
przestępstw skłaniała.

N a przykład w słynnej a- 
ferze w Zakładzie Oczyszcza 
nia Nasion, kierownik tego 
zakładu 1 główny oskarżony 
w procesie — Prączko zara
biał m iesięcznie ok. 2 tys. 
zł, posiadał większe gospo
darstwo rolne n a  terenie m. 
Lodzi, prócz tego byl w łaś
cicielem  przedsiębiorstwa 
przewozowego i jeszcze fer
my na Lubelszczyżnie. To 
w szystko jednak nic w ystar
czało. I dlatego pan kierow 
nik Zakładu Oczyszczania 
Nasion dokonywał z chłopa
mi n ielegalnych transakcji 
i zarobił sobie około P»* 
miliona złotych, łącznie z 
wyrokiem sądowym.

A!bo inna głośna swego  
czasu afera w  Zclowskich  
ZPB, gdzie całe kierow nict
wo fabryki, z dyrektorem  
na czele, w ystaw iało fikcyj
ne rachunki na nieistnieją
ce prace zlecone, a uzyska
ne kw oty dzieliło między 
sobą. Czy motywem prze
stępstw a były w tym wypad  
ku niedostatki m aterialne? 
Chyba nie, wszak byli to 
ludzie dobrze uposażeni.

Z faktu, iż afer dopuszcza 
ją się ludzie na kierow ni
czych stanowiskach, ludzie 
obdarzeni często społecznym  
zaufaniem — w ynika ich 
duże niebezpieczeństwo spo
łeczne. I dlatego słusznie 
postąpił ustawodawca, w y
dając w  styczniu 1958 r. u- 
staw ę o wzmożeniu odpowie 
dział ności za przestępstwa 
gospodarcze.

Dochodziło przecież do le 
go, że aferzyści w  rozmo
wach między sobą stawiali 
tego rodzaju pytanie; ile lat 
kosztuje 5-pokojowa willa?  
I istotnie np. przy drodze z 
Łodzi do Łęczycy można zo
baczyć niejedną w illę, któ
rej cena wraha się od 1 do 3 
lat. To się niektórym  opła
cało.

Warto również podkreślić, 
że na skutek niedomogów  
organizacyjnych, braku od
powiednio zabezpieczonych 
magazynów, niedostatecznej 
w eryfikacji kadr aferzyści

mają szczególnie sprzyjające 
pole do d/ialaiiia*

D ZIEN N IK A RZ: Z jak ich  
środow isk społecznych wy
w odzą się i  jak i jest. prze
ciętny w iek przestępców  
gospodarczych ?

SĘDZIOWIE: Przeważnie 
na lawach oskarżonych za
siadają ludzie młodzi, w w ie  
Uu ok. 30 lat, najczęściej 
półinteligenci o niskim stop 
niu wykształcenia, którzy 
szybko chcą się dorobić m a
jątku.

D ZIEN NIKA RZ: Czy fakt, 
że przestępcam i są  przew aż
n ie  ludzie, którzy  dopiero  
po w ojn ie  doszli do w ieku 
dojrzałości, n ie  obciąża w 
jak im ś stopn iu  ijjaszego sy
stem u  w ychow ania?

SĘDZIOWIE: W pewnym  
sensie — tak. A le głównie 
chyba wynika to z ogrom
nego awansu życiowego, ja
ki nasz ustrój otw orzył dla 
młodych ludzi. Jakże trudna 
była daw niej droga awansu  
dla młodego człowieka! A 
dziś? Zbyt łatwo zdobywa 
się zawód, stanowisko, a- 
wans! Mogłoby to być pozy
tywnym  zjawiskiem, gdyby 
było należycie w ykorzysta
ne. Tymczasem ta łatwizna  
Życiowa demoralizuje młode 
umysły, a szczególnie słabe 
charaktery.

D ZIEN NIKA RZ: O bserw u

je  się u  ludzi pew ien b rak  
szacunku d la  w ykonyw anej 
p racy , b rak  dążności do 
przodow nictw a w pracy. 
Gdzie. zdan iem  Panów , 
tk w ią  przyczyny tego z ja 
w iska?

SĘDZIOWIE: Itrak sza
cunku do w ykonywanej pra
cy cechuje głównie młodzież 
i w ynika to przeważnie z 
wspomnianej przez nas łat
wizny życiowej, z braku do
statecznego zróżnicowania  
w uposażeniu między m ło
dym, mało w ykw alifikow a
nym pracownikiem a starym  
doświadczonym fachowcem, 
z braku odpowiedniego do
pingu do w ytężonej pracy, 
z  niedostatecznych bodźców  
ekonomicznych i moralnych, 
z braku odpowiedniego stop
niowania w  osiąganiu aw an
sów.

D ZIEN N IK A RZ: C hciał
bym  jeszcze zapytać, czy 
zdaniem  Panów  stosow ana 
w  naszych sądach  polityka 
k a rn a  jes t odpow iednim  i 
w ystarczającym  środkiem  
reedukacji przestępców  i 
odbudow y zdrow ej atm osfe
ry  m oralnej w  społeczeńst
wie.

SĘDZIOWIE: Polityka  
k a rn a  jest tylko jedną z 
dróg do reedukacji przestęp
ców i odbudowy zdrowej a t

mosfery moralnej. Pełne I 
głów ne rozwiązanie tego  
problemu leży w płaszczyź
nie psychologicznej, ekono
micznej. organizacyjnej, a 
naw et i politycznej. Jesteś
my optymistami co do przy
szłości. A le nic możemy i 
nie powinniśm y działać w  
pojedynkę. Musi nastąpić 
koordynacja w ysiłków  n ie
których czynników, instytucji 
i organizacji mających w pływ  
na w ychowanie społeczeńst
wa, a przede w szystkim  
młodzieży. My, sędziowie, 
szczególnie odczuwamy brak 
moralnego potępienia prze
stępców w opinii społecznej. 
W ymownie o tym  świadczą 
bardzo pochlebne opinie o 
przestępcach często w ysta
w iane przez ich zwierzchni
ków. Nic chcemy być osa
motnieni w  naszej pracy i 
w alce, oczekujem y solidar
nej pomocy całego moralnie 
zdrowego społeczeństwa.

MARIAN BIELECKI
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K O jW S w l e w i
(Dalszy ciqg z poprzedniego numeru)

— K ról jegom ość liczy 
•ob ie  czterdzieści jed en  la t.

— Cóż stąd','

— .Taśmo w ielm ożna pan i 
n ie  docenia siły  p rzyzw y
cza jen ia  i romkoazy — ob li
za ł językiem  w yschłe w argi.
— Rozkoszy, -jaką zn a jd u je  
p o dsta rza ły  m ężczyzna u 
boku  n iew iasty , do k tó re j 
p rzyw ykł, i k tó re j być m o
że. oddaje  sw e o sta tn ie  po
ry w y  miłosne- — L ubu jąc  
sie  we w zruszając ej, m e lan 
cho lijne j treśc i końcow ego 
zdan ia  p o w tó rzy ł: — O sta t
n ie  poryw y...

Poczuł c iepło  n ap ły w a ją 
ce do policzków. L ubił roz
m aw iać  o miłości z syno
garlicam i kró lew skim i. S łu 
ch a ły  go chętn ie . K ład ły  s'ę  
d o  łoża z jego k ró lew ską 
m ośeia, lecz w yższą, ducho
w ą stironę sw ej is to ty  odda
w a ły  dw orzaninow i. •

— Ja . k tó ry  znam  n a j
ta jn ie jsze  d rgn ien ia  jego d u 
szy — zaoew nia ł z du m n ą 
(zarozum iałością — mogę 
.zwierzyć je jm ość  pan i ta 
jem n icę  w ielk iej w a “ i,

Z ru ty n ą  dośw iadczonego 
o ra to ra  w y trzym ał chwili? 
ciszy, żeby w zm óc zacieka
w ien ie . — K ró l jegom ość 
czu je  się już  n ieco  zm ęczo
n y  <sJi3 c h a ra k te ru  i desno- 
ityam em  sw ej m ałżonki, k tó 
r a  wodzi go po bezdrożach 
.w ielkiej po lityk i jak. E tio p 
czyk  słonia — zaśm iał się 
d y sk re tn ie  i po przerw ie  
m ów ił szeptem . — Ja , k tó 
r y  w idzę i słyszę, ja k  mój 
jpan rzuoa się i m ajaczy r.a 
łóżku w  bezsennych w zdy
chan iach , ja  jeden  w iem , 
czy je  im ię pow tarza  n a j 
częściej.

P an i E lżb ie ta  p rzep lo tła  
m ocno  palce. W szafirow ych  
oczach p o jaw iły  się ch łod
n e  b łysk i nap ię te j uw agi.

—  J a  jeden  dom yślam  się
—  dw orzan in  królew ski ści
szy ł głos — czyje skronie  
k o b iece  p rag n ą łb y  on w i
dzieć op rom ien ione b las
k iem  ko ro n y  tego  św ie t
nego K ró les tw a  Jag ie llonów  
i  Wazów.

P o d k an c le rzy n a  rozp lo tła  
/porywczo ręce. — W aszm oić 
ż a r ty  sobie s tro ił W aszm ość 
n ie  w m ów isz w e m nie — 
tłu m ią c  słow a p rzycisnęła  
do  u s t ko ronkow ą chustecz
kę.

— K ró l je s t zm ienny, to 
p ra w d a  —■ tonem  zażyłej 
p rzy jaźn i rozw ażał pow oli 
ip»koiowicc k ró lew sk i. — 
B y ł żołnierzem , jezu itą , k a r  
dynałem . W szelako p rzycho  
dni na  m ężczyznę ta k a  po
r a ,  że najw iększy  w a rt* -  
g łó w  i trzp io t zaczyna wżdy 
chać do sta tecznego  try b u  
życia i m urzy o tym , żeby 
p o  tru d ach  w ędrów ki życio
w ej p rzyb ić  ja k  żeg larz  na  
sko ła tanym  okręcie  do  bez

p iecznej p rzys tan i.

P odkanc le rzyna  opadła  na 
fo tel. — T o m ajak i 1 — 
.gryzła i sza rp a ła  zębam i 
chusteczkę. — J a  n ie  w ie
rzę...

— W szelako n ik t inny, 
ty lk o  w aćpani trzy m asz  w 
sw ych  d robnych  rączkach  
przyszłość, i n>ie ty lko  w łas
n ą  — u k ład a ł s ta ra n n ie  sło 
w a 1 fa łdy  sw ego ak sam it
nego p łaszczyka. — D la te 
go  m oim  sk rom nym  zda
n iem  nie p o ra  m yśleć o roz
w odzie — doradzał pow aż
n ie . — Zr  pan  R adzie jow 
sk i i u  diworu, i w  tym  p a 

łacu  czuje się n ieogran icre- 
.nie sam ow ładny . nikom u 
ró w n y m  być nie chce i u - 
liosi się dzikim i zachcen ia- 
mi? A leż je jm ość pani m asz 
służbę, w ojsko nadw orne, 
.o rzy jacó ł, braci! N ie trz e 
ba się poddaw ać m ałżonko
wi! — podjudzał jow ialn ie , 
tonem  na pół dobrodusz
nym , na  pó l z jad liw ym

G rzyby  n aw ars tw iły  się 
n a  kno tach  i św iece zaczę'y 
kopcić T yzenhauz k ichnął.
— Podkanclerzy  w yjeżdża 
ponoć po ju trze  do L ub lina?
— z n a tręc tw em  zausznika 
dopuszczonego do  poufałości 
z ap y ta ł alcsem  stłum ionym  
przez chusteczkę  przy  u- 
stach .

— W idzę, że ezp:egow ie 
na  k ró lew sk im  dw orze  nie 
p różnu ją?

— Szpiegów  m am y dob
ry ch  — pok oj owiec Ja n a  
K azim ierza p a rsk n ą ł zdu 
szonym  śm iechem . — Z a 
tem  p o ju trze  i— w rócił do 
poprzedniego  k o n sp iracy j
nego tonu  — król jegom ość 
będzie  m iał szczęście u jrzeć  
.swoją pan ią  podkanc le rzy - 
ńę?  — podniósł do ust b !.a 
łą d łoń  je jm ości i w ycisnął 
pocałunek .

P an i E lżb ieta  w ysw obo
dziła ram ię . T yzenhauz 
W itał. — K ról jegom ość 
p rzy jedzie  w ieczorem  ja k  
zw ykle od stro n y  rzeki — 
pow iedzia ł z p ed an te rią  
d w oraka od pow iedz i a 1 n e « o 
za cerem onia ł 1 przebieg  
w izyty. — Czy pan i ochm i
strzy n i będzie oczekiw ała na 
dosto jnego  gościa?

W ym ienili dom yślne sp o j
rzen ia  jak  dw oje ludzi, k tó 
rz y  eie dobrze zna ją  i w ie
dzą. co o sob ie  sądzić.

T yzenhauz w estchną ł zn a 
cząco, m ach n ą ł z dw orską  
g a la n te r ią  kapeluszem , któ
rego  pióro  m usnęło  kobie
rzec, i s ta w ia ją c  nader, dy 
styngow anie  nogi w  p ó ł- 
bucikach  n a  w ysokich k o r
kach  pośpieszył do w yjścia.

r o z d z i a ł  I I

T yzenhauz za jrza ł do an- 
ty k am ery . W ieczór pom alo
w ał na g rana tow o  w eneckie 
okna. S łabe trzask i dw óch 
g rubych  w oskow ych św iec 
przepla-tyw ały się  z m rucze
niom  ojca jezu ity , odm aw ia
jącego pacie rz  przed świeżo 
k up ionym  przez k ró la  o b ra 
zom błogosław ionego Ja n a  
z D ukli. K ró l jegom ość ży
w ił szczególne nabożeństw o 
do błogosław ionego Ja n a  z 
D ukli, k tó rem u  zaw dzię
czał ocalen ie  w b itw ie  z 
F rancuzam i n ad  M ozelą, 
gdzie w alczył po s tro m e  
raku»kiej. Z n a jd u jąc  się 
ju ż  p raw ie  w ręk ach  n ie 
p rzy jac ió ł zaw ołał: „B łogo
sław iony  D uklan ie , r a t u j1' .  
I  oto w  szeregach  w rogów  
stan ę ła  o tw orem  ulica, przez 
k tó rą  Ja n  K azim ierz, k ró le 
wicz polski, na  służbie  ce
sa rsk ie j, mógł sw obodnie 
w rócić do oddziałów  po l
sko -austriack ich . Cud. P raw  
dziw y cud! T yzenhauz zaci
snął usta, zm arszczył no« i 
w szedł do kom naty , gdz:<; 
d rzem ał p rzełożony poko- 
jow ców  kró lew sk ich , pod ko 
m orzy ko ronny  i obersztor 
p iechoty  cudzoziem skiego 
au to ram en tu  W ilhelm  Go- 
ta rd  B u tler, s ław ny żołnierz 
R zeczypospolitej, k tó ry  w 
n iebyw ałych  faw o rach  u

kró la  kw itnął. Szczęśliw iec, 
fo rtu n a  sam a pchała  m u się 
do rąk , opływ ał w dosta tk i 
i zaszczyty! O pow iadano, że 
n ie  ty lko  k ró l a le  i M aria  
L udw ika  darzy  o b e rsz ttra  
w zględam i. Z łośliw i prze
bąk iw ali naw et i 1o i owo! 
B zdurum  badurum ! Chociaż 
w końcu, kto może w ie
dzieć? 7, n iew iastam i, jak  
to  z n iew iastam i, k to  dob
rze u jm ie, lekko  niesie.

W kom nacie  Ja n a  K azim 'e  
rza  p łonęła rub inow a lam p
ka  o liw na o złotych ażuro
w ych liściach ak an tu , w i
sząca przed w izerunkiem  
M atk i B oskiej sk o p o w an y m  
z obrgzu w kościele K arm e
litów  we Lw ow ie, dla k tó - 
le j k ró l odczuw ał g łęboką 
w dzięczność p rzy p isu jąc  je j 
tw e  cudow ne w yzdrow ienie 
z ospy w czasie w y p raw y  
tu reck ie j za życia W łady
sław a C zw artego.

J a n  K azim ierz w k ró tk ie j 
kam izelce z g rube j jasnożół 
te j tk an in y  na w am sie z 
fio letow ego jed w ab iu  z oz
dobnym i ap likac jam i i ko
ronkow ym i m ank ie tam i k ię  
czai ob jąw szy obu ram io n a 
mi ak sam itn y  p u lp it klęcz- 
n ika. Ź  leżącej na d łon iach  
głow y obsypały  się b u jn e  
p u k le  czarnej peruk i, spod 
k tó re j nie było w idać tw a 
rzy.

T yzenhauz o d ch rząkną ł de 
likatraie. C zarna kopa wło
sów  poruszyła  się. w y jrzał 
:• niej przypłaszczony czu
bek tępego nosa. — GdZi*?ś 
la ta ł, paliw odo? P rzyb liż  
się w aćpnn! W łóczysz się 
n ie  w iadom o gdzie. Ż adne
go pożytku z ciebie. M ów i1 
łeś, że podkancle rzy  w yjeż
dża ju tro  do L ub lina?

— Ju/tro, n a jja śn ie jszy  p a 
nie.

— Toś w aćpan  kiep , bo 
w y jech a ł p rzed godziną.

J a n  K azim ierz  podniósł 
się z k lęcan ika, podszedł 
sk rad a jący m  się  k rok iem  
do sw ego pokojow ca. — No 
i co? — zapy ta ł cicho z 
szyderczym  try u m fem . — A 
widziisz!

T yzenhauz zam ru g a ł b ez- 
rzęsnym i pow iekam i. — 
N ie m oja w ina, m iłościw y 
panie! S k ąd  m ogłem  w ie 
dzieć, że zm ienił zam iar?  
T ak a  to  spraw ied liw ość! T a 
ka nagroda za tru d y I — od
g ryza ł się płaczliw ie.

— Dosyć! Ż adnych  tłu m a 
czeń. P rzyn ieś m i w aść o - 
pończę. — K ról pch n ą ł lek 
ko dw orzan ina  w  k ie ru n k u  
drzw i. — 1 w raca j p io ru 
nem ! Kocz n a  dziedzińcp 
czeka.

T yzenhauz w y b ra ł dw a 
fu trz a n e  okrycia, jedw abne  
pó łm ask i i czarne  k a p e lu 
sze.

B u tle r  spozierał p o d e jrz li
w ie — Dokąd to  w aść? f 
7. kim , jeżeli w olno spy tać?

— Na nie.-sz.pór — T yzen
h auz  w a rk n ą ł kpiąco.

W chw ilę  później p row a- 
diził zam askow anego  i spo
w in ię tego  w opończę k ró la  
przez ciem ne kory tarze, 
ganki 1 sien ie  do bocznego 
w yjścia. W n iezam ieszka
łych  częściach Z am ku było 
ciem no i zim no iak  w opu
stoszałej ru d erze  w yziębio
nej przez m roźne przeciągi. 
Z ty lu  sk rzyp ią ły  podłsgi.

— K toś nas szp ieguje  — 
z ustam i przy  uchu k ró la  
szepnął T yzenhauz.

J a n  K azim ierz za trzym ał 
się i zacząt nasłuch iw ać. 

S krzyp ien ie  ustało.
— Chodźm y — T yzenhauz 

u ją ł k ró la  za łokieć i p ro 
w adził po schodach w dóJ, 
w ciem ność.

N a dziedzińcu czekał w ę
g ierski kocz z fu rm an em  i 
kozakiem  na koźle. Nie o- 
zdobione herbam i ani li te 
ram i czarne pudło  na pasach  
odcinało się ostro  jak  k a ra 
w an  w św ietle  księżyca na 
tle  odm iecionych zasp.

Kocz potoczył się bez tu r 
ko tu  po w yścielonej g ru b i 
w ars tw ą  śn iegu drodze.

W kącie  w idać było w ą
ska tw arz  J a n a  K azim  erza 
n iby od.lew gipsow y oblicza 
z półm aską z  czarnego jed 
w ab iu  na oczach.

T yzenhauz spoglądał z 
niechęcią na w tu loną w ro 
gu k a re ty  postać króla, ex- 
p u łkow n ika  cesarskiego, ex -

Jezultę, -py-kardynała  i m y
ślał o m etam orfozach , przez 
jakie przechodził ten  polski 
P ro teusz : oczami w yobraź
ni u jrza ł Ja n a  K az im ier/a  
w m undurze  cesarsk iego  o- 
ficera , i w zakonnej su k ien 
ce w now icjacie. z ostrzyżo
nym i w łosam i, i w p u rp u 
rze  kard y n a lsk ie j. Lecz 
gdzie bv ł praw dziw y J a n  
K azim ierz, k tó ry  siedział 
m ilczący 1 ponury  jakby  je 
chał na pogrzeb albo (Ty
zenhauz b aw ił się ig raszka
m i w yobraźni) jak b y  p ra w 
dziw y król zna jdow ał się 
gdzie indziej.

P rzypom nia ł sobie, że 
k iedyś, w  nagłym  przyp ły 
w ie, p rzyjaźni, k ró l znudzo
ny zabaw a z k arłam i i mai 
pką D ośką zw ierzy ł się, że 
n ieraz  dośw iadczą w raże
nia czy uczucia rozdw o
jen ia  i pa trzy  na siebie, jak  
na kogoś obcego, kogo ob
se rw u je  surow o i k ry tycz
nie, z  zim ną bezstronnością

mpiłziego, mającego ferować
w yrok. D obrze, zastanaw ia ł 
się  Tyzenhauiz, a le  gdzie 
zn a jd u je  się w ów czas król, 
w  osobie ob serw ato ra  czy 
wf osobie obserw ow anego? 
N ie m ia ł w tedy  odw agi za
dać królow i p y tan ia , k tó re  
cisnęło się na usta.

Kocz za trzym ał się. Przez 
szparę  w uchylonych  d rzw i
czkach w sunęła  się ręka 
ja k  po ja łm użhę. T yzenhauz 
w cisną ł w  rozczapierzone 
paloe k lucz od fu r ty  ogro
dow ej. — Poszukasz p an i o- 
chm istrzyn i. Pow iesz, że 
m asz posłan ie  od pew n e
go szlachcica. O chm istrzy 
n i n iech  czeka w  m ałej 
sieni.

J a n  K azim ierz rozłożony 
w  głębokim  kącie siedziska 
zdaw ał się drzem ać. T yzen
hauz raz  po raz uchy la ł fi
ra n k ę  Z ielonkaw a poświa'ta 
ro z jaśn ia ła  sikuloną postać 

k ró la  w kapelu szu  naciśn ię
ty m  na oczy.

C ień p rzep łyną ł po  szy
bie.

— M ała sień  z lew ej 
strony  — uchyliw szy drzvvi 
czek oznajm ił półgłosem  »re 
b rn y  kozak. W ia tr od P ra s i 
szeleścił w nagich  gałęziach 
i k rzakach . T yzenhauz k ro -

sięgał do kostek . D zierżąc 
szipadę pod pachą szedł 
p rzez ciem ność i zaspy, od 
k tó rych  w iało m rozem . W 
pobliżu pałacu  zdybał pod 
k rzak iem  dw órke z a ła tw ia 
jącą potrzebę. P isnęła  jak  
mysz, fu fk n ę ła  spódn icą i 
szusnęła  w oficyinę.

Zaczajony, czekał w  cie
m nej sieni. Na szczycie w ą
skich  d rew n ianych  schodów  
rozbłysło  żółte św iatełko . 
S tożkow aty  kołpak spuszczał 
się w  asyście  chw iejnych  
cieni na  murze-

— P an i w  łożnicy.

— Tym  lepiej! — T yzen
hauz p a rsk n ą ł śm iechem .

— M łalo być ju tro .

— M ila v ie ść , gdy w ołają  
jeść — zaśm iał się  bab ie  w
nos.

— Pow iedz w aszm ość
łow i: a lbo  n iech  czyni, *lb# 
n iech  zostaw i w  spokoju ,

— W aćpani zadajesz  za-, 
gadki- '

— K ró l jegom ość pew n ie  
u  ojców  jezu itów  n ab y ł n a 
tu ry  zim nej i s łabe j. T ak ie 
m u lepiej u  kom ina się roz
grzew ać; niżli u  białogłow y 
w zględem  k tó re j .nie m a  on 
w iększej w ładzy  w ykonaw 
czej niż na  sejm ie- — Z li
ch tarzem  w  ręce  p rzy p ie ra 
ła w ystraszonego  dw orzan ina  
do m uru . — M oja p an i we 
łzach tomie, a  ju ż  ja  w iem , 
c* to oznacza.

O dchylał głow ę p rzed  żą
d łem  kopcącego p łom yka 
m uskającego  podbródek. ,

— D oradź w aćpan  królow i, 
żeby słynnego  ziela „m i- 
s trzo w n ik a“ zażyw ał. Ziele 
to sta rych  i osłab łych  w zglę
dem  wenu.sa po tężnym i w o
bec b iałychgłów  Czyni, ozię
błość w zgrzybiałych  roz
grzew a.

C ofał się w zdłuż m u ru  
P rzed godzącym  w  policzek 
m ięsistym  nosem  z b łyszczą
cym  czubkiem , w  k tó rym  
odb ija ło  się  św ia te łko  św ie

cy. — A lbo kon fo rta tyw y , 
by le  z u m iarem  — do radza
ła zgryźliw ie. — Ile  że n ie 
bezpieczny to lek. S ta ry  
h e tm an  K oniecpolski, k tó ry  
go zażywrał, u m arł w  k ilk a  
m iesięcy po ożenku z m łodą 
dziew eczką.

— Co m i tu  w aćpani?  —• 
obruszy ł się n a  b absk ie  rady ,
— M am  pow tarzać  królow i 
ban ia luk i?

N ad rab ia ł m iną, żeby snę 
n ie  zdradzić, że go zatkało  
z w rażenia . I d ługo jeszcze 
n ie  mógł złapać tchu  b rn ąc  
z pow ro tem  przez śniegi 1 
zapada jąc  w za«py.

S za rp n ą ł nerw ow o drzw iczJ 
kam i kocza. —- F alibogow - 
ska  czeka w m ałej sieni — 
zam eldow ał w yciągając  po 
m ocną ręk ę  k ró low i do w y
siadania.

(d.c.n.)

K
czył po ś lad ach  kozaka. P u 
szysty  śn ieg  w ogrodzie



Szanowny
Panie

Redaktorze!
Z za in te resow an iem  p rze

czy ta łem  o sta tn io  w  P a ń 
skim  poczytnym  p iśm ie 
(„O dgłosy"Jir 50.) a rty k u ł p. 
Z b igniew a C hylińskiego pt. 
„T ea tr zaangażow any". Z 
tym  w iększym  za in te reso 
w aniem , że tyczy on te a tru , 
w  k tó rym  obecnie pracu ję . 
W  im ię p raw dy , rauw ^ je d 
n a k  sprostow ać pew ną n ie 
ścisłość w ow ym  a rty k u le  
zaw artą . P an  C hyliński p i
sze; „P anow ała  podów czas 
(w P olsce 1949 roku—przyp., 
m ój, M. V.) koncepcja  je d 
nolitego  m odelu  organ  i-
zacyjm o-gospodarczego d la  
w szystk ich  tea tró w . K urczy 
ła  się sam odzielność w  
kw estiach  zarów no ideow o- 
artystyczinych ja k  i k a d ro 
w ych. Skrępow ano  te a try  
gąszczem  przep isów  a d 
m in is tracy jn o  - finansow ych. 
W szystko to  doprow adziło  w 
konsekw encji do nudy  r e 
p e rtu a ro w e j, rzarzyzny  in 
scen izacy jnej i zglajchKzfll- 
towamia tea trów ". Z gadzam  
się z pow yższym  n a jzu p e ł
n iej. W ielka zgoda! A le a u 
to r  p isze d a le j:

„Na d ob rą  sp raw ę założo
ny przez  G rupę  M łodych 
A kto rów  FT N  (Państw ow y 
T e a tr  N ow y — przyp. m ój, 
M. V.) by ł j e d y n y m  
(podkreślen ie  m oje, M. V.) 
zespołem  w k ra ju , k tó ry  po
tra f i ł  op rzeć się te j „p rze
m ysłow ej" koncepcji i zo r
ganizow ać na  zasadzie „do
boru  n a tu ra ln eg o " w okół 
w spólnych poglądów , a w ięc 
na zasadzie, bc« k tó re j nie ma 
te a tru  z p raw dziw ego zd a 
rzen ia"  I tu  zgody n ie  ma. 
T e a tr  N ow y n ie  by ł bow iem  
j e d y n y m  tea trem , k tó ry  
p o tra fił oprzeć się te j „prze 
m yślow ej koncepcja". W o- 
w ych pam ię tn y ch  la tach , 
ja k  słusznie p isae p. C hyliń 
S|k,i „nudy  rep e rtu a ro w e j, 

szarzyzny inscen izacy jnej" 
is tn ia ł i d z ia ła ł te a tr - re d u ta  
da jący  co n a jm n ie j n ie b a 
n a ln e  spek ta le ; te a t r  op ie
ra jący  się w szystkim ] siłami 
rozhukanem u na tu ra lizm o w i 
i sztam pie — Krakowski 
T e a tr  R apsodyczny, k tó rego  
tw órcą i zapalonym  p ro p a 
gatorem  był d r  M ieczysław  
K otlarczyk.

Słow a te  piszę n ie  d latego, 
że z tym  te a tre m  byłem  
uczuciem  \  p racą  zw iązany, 
lecz, juk w yżej w spom nia
łem , gw oli p raw dy .

Łączę w yrazy  szacunku  

M ieczysław  Voit

Następny numer 
„Odgłosów** 

ukaże sie 
w czwartek 
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T R U D N A  R Z E C Z  
- M A L A R S T W O

Je s t n a  w y staw ie  nde ®az- 
naceona, lecz dostrzegalna  
cezura. D la jednych  w tym  
m iejscu  sztuka s ’ę kończy, 
d la  innych  dopiero  zaczyna. 
Jedn i rzuca ją  an a tem ę  
na całą sz tu k ę  n iep rzed sia - 
w ia jącą , czyli bezideow e 
„w ygłupy" form alizm u, d ru 
dzy — z w yżyn znaw stw a — 
w szystko, co pachnie p rzed 
m iotów  ością, p o tęp ia ją  w 
czam buł jak o  na tu ra lis ty ez - 
ny  kicz.

Tym czasem . p raw ie  jak  
zawsze, po obu stronach  
w yim ag inow anej g ran icy  u- 
w ażny  a n ieuprzedzony  w idz 
znajdz ie  p race  w artościow e 
obok n ijak ich  i zw yczajnie 
złych. To dobre  p race  i ty l
ko one, p raw dziw e dzieła 
sztuki, w yznaczają  ran g ę  
w ystaw y, O becnej — choć 
ta n d e ty  m row ie  — chcia ł
bym  p rzyznać cenzurkę  z 
plusem . R ów nież d latego , że 
d em o n s tru je  zaiste  bogwte 
moiżliwości środow iska, a za 
razem  u jaw n ia  za le ty  i w a 
d y  każdego z w y s ta w ia ją 
cych. W dyskusjach  fi
lozoficznych na w ysokim  
szczeblu n aw o łu je  się do ku l 
tyw ow ania  sz tuk i zaangażo
w an e j, socjalistycznego, szero 
ko pojętego, rea lizm u . W 
p rzek ład z ie  na  język  i m en
talność lokalnych  „konese
ró w 1' .sprawa znakom icie  
się upraszcza.

O śm ielam  się postaw ić  te 
zę — n ie  nassbyt o ryg ina lną  
i św ieżą — że w iększość 
naszych ta k  zw anych re a li
stów  rep rezen tow anych  na 
tej w ystaw ie  an i m yśli 

angażow ać się w  spo
ry św iatopoglądow e. U p ra
w ia po p rostu  zw y
k łą  i n iesłuszn ie  oczernio
ną „sztukę d la  sz tuk i" . Nie 
rozw iązu ją  oni p rob lem ów

m i bardz>'ej p rostym i. Do 
c z e ^ , jed n ak  zm ierza, jak ie  
w yraża  idee — tru d n o  zgad
nąć. A legoryczny „Cech k a 
m ien iarzy", k tórego, ja k  
w idać  z a u to p o r tre tu , eam  
je s t członkiem , coś chyba 
będzie  budow ać. A le co?

społecznych, a le  uczciw ie, z 
po trzeby  w ew nętrzne j, z prze 
ko n an ia  m alu ją , ry su ją , 
rzeźbią. O d tw arza ją  św ia t 
w idzialny, ta k  ja k  go ob
serw u ją , a jeże li d a ją  nlelcle 
dy  radość  oczom, w ięcej 
w ym agać od n ich  n ie  możno 
i n ie trzeba.

G orsi, n a p ra w d ę  szkodli
wi, są  pochlebcy. Ci — aby  
hande l szed ł — p ra c u ją  
„pod publiczkę", „pod m e
cenasa", św iadom ie s ta w ia 
ją  na zły gust, s ta ra ją  się 
go n aw et u trw alić , boć to  
w oda na ich m łyn. W za
n ad rzu  zaś noszą zapas teo 
re tycznych  argum entów .

Na d o b rą  spraw ę, gdyby 
stosow ać daw ne, w ąsk ie  
k ry te r ia  socrealizm u, ty lko  
trzem  pracom  m ożna by 
przyp isać  głębsze założenia 
ideowe. N iestety , n a  założe
niach  koniec.

M onum en ta lne  w  zam yśle 
p łó tna  Skrob ińsk iego  re p re 
zen tow ać m a ją  sz tukę  w al

czącą. G rzyb atom ow y i k u le  
inw alidy, ślepiec na ro z s ta j
nych d rogach  — w ydźw ięk 
je s t jasny , choć n ie ła tw o  by  
dzisiaj przyszło uzasadnić 
p rog ram ow y  pesym izm  z 
czasów  „A rsenału". Sposęp
n ia ł jakoś radosny  k iedyś i 
m iły  Oku ak w are lis ta . Szko
da  ty lko , że now em u bo
gactw u  ducha n ie  sprzy ja  
ubóstw o form y. Z ro z rzu t
nego szafow ania fa rb ą  w y
chodzi żałosna pom yłka.

K raw czyk  m alu je  czyściej, 
oszczędza pale ty . R ów nie 
ponu ronad rea listyczny  n a 
s tró j um ie  osiągnąć śro d k a-

Na m arg inesie  już  raczej 
zano tu ję , iż ideow y je s t rów  
nież U lanow ski, k tó ry  w 
sw ojej grafice  u tożsam ia  się 
z A rchanio łem  G abrielem . 
Z w iastu je  w idocznie now ą 
e rę  m istyczną. Ja k ą ?  O ba
w iam  się, że w yraźn ie j nam  

n ie  powie.
Z bezp re tensjonalnych  

trad y c jo n a lis tó w  na  w yróż
n ien ie  zasługu je  R om an. 
T en niczego nie uda,je, o nic 
n ie  w alczy. J e s t zadow olo
ny, że przeszedł d ob rą  szko
łę  i m a lu je  tak , ja k  go 
nauczyli. O d tw arza  im presje  
na tem a t zew nętrznej u ro 
dy św ia ta , im presje  a u te n 
tyczne  bez dom ieszek filo
zoficznej nadbudow y.

Poduszko rów nie bacznie 
o b serw u je  na tu rę , a le  in 
te re su je  się  n ie  ty le  je j w y
glądem  ile w yrazem . W ystrze 
ga się p iln ie  deform ow ania, 
a le  sy n te tyzu je , zaciera  szcze 
góły, by w ydobyć nastró j, o- 
gólny ton liryczny. S tąd  
ściszenia, tonow anie, u jed 
no licen ie  gam y ko lorystycz
ne j. J e s t  to m a la rs tw o  n a 
da l dziew iętnastow ieczne, 
lecz w  dob rym  gatunku .

O k ro k  dale j posuw a się 
Szajdzińska  -  K raw czykow a. 
In ten c je  m a podobne, szu
k a  ek sp res ji pejzażu, a le  
w łaśn ie  d la  ek sp resji u p ra 
szcza form ę, jeszcze bardzie] 
scala tonację. P o stęp u je  n ie 
w ątp liw ie  Śladąjpi m ęża, 
lecz tam , gdzie K raw czyk  
w pada w k o tu rn o w ą  po n u 
rość, S zajdziń ska  w y b ran ia  
się  w dziękiem  m elancho lij
nej zadum y.

C iekaw e by łoby  stud ium  
k o b le t-m a la rek  p o d leg a ją 
cych w pływ om  sw oich m a ł
żonków . W jeszcze w ięk 
szym  sto p n iu  niż S za jdz iń - 
skiej do tyczy  to  G łow ackiej. 
M im o odm iennego tem p e ra 
m en tu  a rtystycznego  w  
tw órczości je j zaobserw ow ać 
m ożna w szystk ie  po kolei 
fazy poszuk iw ań  G łow ac
kiego. J e s t oczyw iście o w ie
le m niej agresyw na, a le  1 tak  
obrazy  je j o d b ie ra  się p rz e 
de w szystk im  ja k o  a b s tra k 
cyjny, taszystow skl n iem al 
uk ład  w ib ru jących  plam , a 
później dopiero  jak o  p e j
zaż m alow any  z n a tu ry . 
W yczuw a się, że n ie  chodzi 
tu  o  ładne  w idocaki, lecz
o d z ia łan ie  lśn ień  i m igo
ta ń  jak b y  m ozaiki z k le j
notów .

Z ielińsk iej p o r tre t dziew 
czyny z kapeluszem  je s t w 
środow isku  łódzkim  n iespo
dzianką . S ty lizow ana geo- 
m etryzac ja  ry sunku , jasna  
ale  zróżnicow ana p a le ta  — 
ta k  m a lu ją  na ogół ucznio
w ie K aplstów . absolw enci 
łódzkiej PW S S P  w yrośli w  
innych trad y c jach . Z ie liń 
ska n ie  w y staw ia ła  dość d a 
wno. D obrze, że w raca  do 
ga le rii pow tórnym , jakże  
św ieżym  debiutem .

Na pogran iczu  działów  u -  
m ieszczono „S ta rą  gw ard ię" . 
W yróżnia się tu ta j — ale 
ni* w y b iia  — Jaesch k e .

A leksa n d er Fogiel ja ko  sierżan t Mi tchem
w  ..B łęk itn ym  p a tro lu" Fot. G. Puciato

N ieoficjalny i przypadko
w y fes tiw al sztuik ang iel
skich  „w ściekłych" rozpoczę
ty bodajże przez T ea tr  Wy
brzeża „G orzkim  sm akiem  
m iodu" S. D elaney i k on ty 
nuow any ta sam ą sztuką 
przez T e a tr  Lufcolskl. trw a.

A nalizę organizacji i p la 
now ania polskiego życia tea 
tra lnego  pozostaw iam  wV- 
sD eciallzow anym  w rzucan iu  
grom em  fachow com . B ardzo 
tra tn v m  jednak  posunięciem  
w ydaje  sie w ystaw ien ie  
Drzez T e a tr  Pow szechny

m ów i się o n ich  rzeczy n a j 
gorsze, Kocha sie ich i m ó
wi sie o n ich m iękko. D ruga
rzeczyw istość, to iest w ojna 
i w ojsko. Tu sa  kaprale , re
gulam iny, zmęc •*n:n prze- 
rizle-am em  sie Drzez dżunglę. 
Tu tez jes t problem  nniw aż- 
nieiszy — życie człow ieka, 
życie, w łasne 1 życie jeńca. 
W ątpliw ość: czy wolno za
bić aby  ocalić sw oje życie?

Dla siedm iu ludzi z b łęk  - 
nego patro lu , k tórzy  w  pod
zw rotn ikow ym  klim acie 
w spom ina ją  z czułością na*

w ojna  je s t zła, precz z w o j
ną. P o k azu je  w ojnę, U kazu 
je , ja k  ju ż  k to ś  nap isa ł, jej 
nędzę, je j ogrom . C złow iek 
to  znaozy bardzo  w iele  ty lko  
d ia  sieb ie . Człow iek p ro w a
dzi śm ieszną, zakończoną 
k lę sk ą  p a rty zan tk ę  o życic. 
P rzek leń stw o  rzucone przez 
k a p ra la  Jo h n s to n a  „niecił 
w as w szystk ich  szJag tra f i"  
n ie  sięga w końcu źródeł k a 
tak lizm u. Ci z bazy są  p rz e 
cież ty lko  try b am i o lb rzy 
m ie j m aszynerii. N ie w yda
je  mi się, aby m ożna było 
dw o jak o  tłum aczyć w ym ow ę 
te j sztuki- S ztuk i nap isanej 
znakom icie. Je ś ii m ożna 

chw alić  to, czego au to r nie 
n ap isa ł, chw alę  n ienap isan ie  
an i jednego  słow a w  roli 
jeń ca  japońskiego.

R eżyseria R om ana Sykały  
b y ła  chyba w łaśuip  tak a  jak  
chcia ł au to r. D oskonałe tem 
po, w ygran ie  w szystk ich  m o
żliw ych efektów . Z astrzeże
n ia  m am  ty lko do  osta tn ie j 
sceny: była zbyt głośna, za 
hałaśliw a, zby t w strząsa jąca  
aby  by ła  w strząsa jąca .

D oskonały jes t A leksander 
Fogiel jeko  s ie rżan t M a 
chem . P rzejśc ia  od w rzasku 
do nagłego uspokojenia, 
gierk i w  w ielk iej grze, k tó .a  
zostaje  w pam ięci i znako
micie pow iedziane „Bo ja, 
syneczku, n ie  s to su ję  się do 
żadnych regulam inów ".

Nie um iem  przyzw yczaić 
się do m yśli, że konw encja  
w jak ie j g rany  by ł szerego
w iec B am forh  przez jak  
zw ykle bardzo  dobrego Le
ona N iem czyka jest n a jw łaś
ciw sza. Z askaku jące  i trochę 
n ie  do uw ierzen ia  są przejś-

MAREK WAW RZKIEW ICZ

„Błękitny p a tr o l”
sstuk i W iillsa H alla  „B łęk it
ny patro l" '* ) W illis Hall, 
m łody jeszcze d ram atop isa rz  
angielsiki, je s t au to rem  w ie
lu sz tuk  radiow ych i' te lew i
zyjnych. Jed n ak  dopiero  
„B łękitny  pa tro l"  przyniósł 
m u ogrom ny rozgłos i u zn a 
nie. Jak im  w alorom  zaw dzię
cza sw oiłł pow oczonle ta 
sztuka?

A kcla  rozgryw a s ię  w  cza
sie d rug iej w ojny św iatow e i. 
15 mil od bazy, w m ala jsk ie j 
dżungli, zn a jd u je  sie patro l
— siedm iu angielsk ich  żoł
nierzy. L udzie ci są  w ysłani 
w głąb  dżungli n ie  w iadom o 
w łaściw ie po co. N ie mogą 
naw iązać łączności rad iow ej 
z baza. C hw y tają  jeńca —• 
Japończyka. O rien tu ją  s ię  w 
końcu, że zostali odcięci od 
sw oich przez Jauończyków , 
k tórzy  przerw ali 1’ion t.

Is tn ie ją  w te j sztuce dw ie 
rzeczyw istości > na dw óch 
płaszczyznach prow adzi się 
tu  rozm owy, m yśli się  i czu 
je. Jed n a  — to je.it w szystko 
to, co było przed w ojną, 
urzed w ojskiem . T a rzeczy
w istość istn ieje , sa ludzie w 
A nglii, w  W alii czy w  Sziko- 
cii ściśle z nią zw iązani. O 
tych ludziach się  pam ięta ,

w et upał, k tó ry  by ł w  ich 
ojczyźnie, ta  d ru g a  rzeczy
w istość je s t re a ln a  nile ty lko  
dlatego, że je s t obecnie. Ta 
d ruga  rzeczyw istość zmusza 
Ich do rozw iązyw ania zagad
nień, z jak im i może n igdy 
by się  nie zetknęli. Dla lon- 
dyńczyka, szeregow ca B am - 
fo rth a , k tó ry  w poprzednim , 
m niej rea lnym  te raz  is tn ie
niu , bez w iększych w strzą 
sów  psychicznych przeży
w ał d robny  fak t w epchnięcia 
kom uś noża pod żebro, s ta je  
o lbrzym im  problem em  zab i
cie jeńca japońskiego, stano
w iącego bagaż n iebezpieczny 
1 przeszkadzający . Rozwią
zu je  p rob lem  zdecydow anie: 
nie w olno, i je s t gotów  n a 
w et z narażen iem  życia b ro 
nić sw ego rozw iązania. R ów 
nież zdecydow anie rozstrzy
ga ten  dy lem at kapra l 
Jo łin sto n e  — jego decyzja 
je s t jed n ak  odw ro tna . A rgu 
m en tem  n ajw ażn ie jszym  jes t
w łasne bezpieczeństw o. D łu
go nie może znaleźć sw oje
go rozw iązania s ie rżan t M it- 
chem . M usi jed n ak  zgodzić 
siię na zabicie, bo odpow ia
da za życie 6 ludzi.

S z tuka  H alla  je s t szuką o 
wojnie.. N ie m ów i w proś.:

c ia  od B am forha w p ie rw 
szym  akcie jak o  n lenajod- 
w ażniejgzego fan fa ro n a  do 
człow ieka, k tó ry  gotów  jest 
do narażen ia  sw ojego życia 
w obronie  jeńoa. N ie bardzo 
przekonu je  m nie m ęskość 

bez odrobiny  m iękkości. A ’e 
w  te j konw encji u trzym ał 
się N iem czyk bardzo  dobrze.

Jeń ca  japońsk iego , k tó ry  
przez pó łto ra  a k tu  n ie  m ó
w i an i słow a gra  Czesław  
Przybyła- I  gra! W szystkie 
jego  re ak c je  są  opóźnione, 
nic nie rozum ie, w szystk ie
go się dom yśla. Przechodzi 
od o lbrzym iego nap ięc ia  w 
stan  sennego  od rę tw ien ia , 

czeka a potem  um ie ra  z w y
razem  zdziw ienia > n iezasłu
żonej krzyw dy na tw arzy-

I na koniec p rzykrość. P an  
E ugeniusz S taw ow sk i — grał 
bardzo  dobrze ty lko  do °“ 
e ta tn ie j sceny. Ta, ja k  już 
pow iedziałem , je s t zbyt 
w strząsa jąca . je s t w  niej 
m ało  um iaru , je s t p rzerzę- 
żona, p rzesłan iana, p rz e —, 
prze—, prze.

*) P aństw ow y Tf-ntr Pow
szechny, w o iis  Huii „BtnNttjiy 
p o t r o i" ,  roik.: Romun syka ł* , 
scen o gra f i i* :  M a r ian  S t a ń e / .a k ,  
polska p r a p r e m i e r *  J g r u d n ia  
Si) r.

Jego  k am era ln y  obraz — 
jed en  z najlepszych  na 
w ystaw ie , jed n o  z n a j
ładn ie jszych  dzieł a rty s ty , 
uchodzi uw agi w iększości w i
dzów , D e lika tn ie  w y punk
tow ane  w ib rac je  koloru , 
p rzeciw staw ien ie  dw óch n a 
k ład a jący ch  się m otyw ów  n i
kną w roztw orze p ie rzch li
w ego św ia tła  galerii, gasną 
przy  m ocnych  p lam ach  bieli 
obu sąsiadu jących  prac.

I  oto w kraczam y  w  k rąg  
„aw angardy", sam ych  ab 
strak c jo n istó w  z je d n y m  tyl 
ko w yją tk iem .

Na s k ra ju  a b s tra k c ji zn a j
d u ją  się w a riac je  pejzażo
w e N ow osielskiego, dw ie  e- 
tiudy  w różnych tonacjach  
na jeden  w spólny tem at. 
Celowo używ am  term inów

(D aLny ciąg  n a  * tr. U )

I  p r o s t a w a n S e
DRODZY CZYTELNICY!
Przedświąteczne zam iesza

nie było św ietna okazja do 
harców znanej z  o swe.1 zło
śliw ości persony — chochli
ka drukarskietro. Szczególnie 
śm iało buszował ów chochlik 
w naszych konkursach — w  
świątecznym  numerze „Od
głosów".

I tak w  Konkursie I „Czy 
znasz prasę łódzka?" — w y 
drukowano tylko o s ł e m  
winictek. zamiast zapow ie
dzianych w  objaśnieniu —  
d w u n a s t u .

Podobnie w Konkursie IV 
— zamiast podanych w  tek
ście i na kuponie d z i e * I e- 
c i n etykiet zapałczanych — 
na rysunku jest t e i  tylko 
o s i e m .

PRZEPRASZAMY — | W Y
JAŚNIAMY: uznajemy za 
prawidłowe t*> w szystkie od
powiedzi, które lozszyfrufn  
ber błędnic o s i e m  (a nie 12ł 
w iniełek z konkursu I oraz 
o s i e m  (a nie 10) etykiet z 
konkursu IV.

PONADTO — PRZEDŁU
ŻAMY TERMIN nadsyłania  
odpowiedzi konkursowych do 
dnia 12 stycznia 1’lfiO r.

I raz .jeszcze — PRZEPRA
SZAMY...



Zza
kulis

•  »mann 
stulecia
(D okończenie ze str. 4)

lJeji i p rzechow ać , go do 
p o w ro tu  R.‘‘ — przekony
w ał.

T adeusz  J- n ap isa ł w iec 
ośw iadczenie, że znaczki za 
b ran e  m alarzow i R. są jego 
w łasnością, co ów uczciw y 
fila te lis ta  w  d o b re j w ierze 
pośw iadczył u  no ta riu sza . 
N a te j podstaw ie  T adeusz  J., 
podów czas ju ż  ,.pan inspek- 
to r“ znaczki z G dańska  w y
dobył.

In n y  ze św iadków  s tw ie r
dza dale j, że po w yzdro 
w ien iu  m a la rz  R. złożył 
skargę  na T adeusza J . do 
p ro k u ra tu ry , jed n ak  po w i
zycie U pana in spek to ra  w 
W arszaw ie  nak łon iony  nie 
w iadom o jak im  sposobem , 
sp raw ę w ycofał.

W kró tce  po  pow rocie  z 
W arszaw y  m a la rz  podciął 
sobie żyły...

Jego  o lbrzym i zb ió r (ok. 
300 tys. m aczków ) n ie  zo
s ta ł n igdy T adeuszow i J . 
odebrany .

^..DW UDZIESTEGO
LISTOPADA

T adeusz  J . został a re sz to . 
w an y  u drzw i sw ojego m i e 
szkan ia  z ogrom nym i zapa
sam i znaczków , u k radz io 
nych  K adłuczce.

O d czasu k on tro li w  skia- 
p ie  up łynęło  już  d w a mf»- 
siiące. a le  dop iero  te raz  po
zw olono tam  w ejść K ad lu - 
czkow ej, k tó ra  w spó ln ie ' ze  
znajom ym i m ęża usta liła , 
że ze zbiorów  zginęły znacz
k i w artośc i dw u  m ilionów  
złotych. O kazy znalezione 
p rzy  aresz tow anym  e k sp e r
c i określili jak o  n iew ą tp li
w a  w łasność zam ordow ane
go.

P rzeciw ko  ,.panu inspe
k to ro w i"  w ytoczono docho
dzen ie  o  k radzież. Ś ledztw o 
pozw oliło  jed n ak  w yśw ietlić  
w ie le  Innych sp raw , m . in . 
^g igan tyczny  p lan " :

„Jak w yka za ło  dochodze
n ie . to  K ad łuczka  S tan isław  
b y t je d n y m  z n a jp o w a żn iz I- 
szych  fila te lis tó w  w  Polsce, 
ta k  pod w zg lędem  finanso- 
w y m  ja k  i  fa ch o w ym  i to  
m ogło  stać na p rzeszkodzie  
p la n o m  Tadeusza  J.. co do  
pro jek to w a n eg o  p rzez niego  
u tw o rzen ia  je d n e j w ie lk ie j 
cen tra li fi la te lis ty c zn e j z  
s iedzibą  W arszaw ie  i f i 
lia m i w  K rakow ie , K a tow i
cach. P oznaniu, Łodzi i na  
Zachodzie , z  p raw em  Im por
tu  i ek sp o r tu  znaczków . N t  
cze le  te j spó łdzieln i m ia ł 
stanąć T adeusz J. z p rzy 
b ra n ym i do sieb ie  odpouńe- 
d n itn i lu d im i. K ad łuczka  
n ig d y  b y  n ie  dopuścił do u- 
tw o rzen ia  ta k ie j spółdzieln i 
b ez sw ojego  głów nego u- 
d zia łu  kierow niczego . N ato
m ia st w  razie u tw orzen ia  ta
k ie j spó łdzieln i bez K adłuc?- 
k l ,  tenże  stał ta k  siln ie  na 
r y n k u  fila te lis ty c zn y m  10 
k ra ju  i za granica, te  b y łb y  
bardzo p o w a żn ym  k o n k u 
ren tem  dla n ie j P rzyczyn i/ 
te  m og ły  sk łon ić  Tadeusza  
J. do up lanow ania  m order
s tw a  K a d łuczk i p rzy  pom o
c y  w yszu ka n ych  ludzi" (w y
p is  z a k t sp raw y).

Ociywiicie. dla jasnoś'| 
opra-wy. należy dodać, że 
planowana soółdzlelma mia
ła posłużyć Tadeuszowi J.

JAN HUSZCZA

Na wszelki wypadek Już na 
wstępie chce zaznaczyć, iż w 
konstelacji szcrz/ególnie podów
czas licznych kawiarni i barów 
kawowych — byl to lokal dość 
wyjątkowy. Spekulanci i sza
brownicy tam się nie pojawiali 
— może jedynie w pojedynkę 
i wieczorami — a dziś. z pew
nej perspektywy, śmiało mo
żna te kawiarnię nazwać arty 
styczną, choć właściwa je j na
zwa, wyłoniona z jakiegoś kon
kursu, brzmiała ..Fraszka''. 
Istniała ona kilka dobrvch lat 
(ścisłe daty niech sobie ustala 
ewentualny monografista łódz
kich spraw!), a jej egzystencja 
była wyraźnie związana z 
przelściowym okresem naj
większego rozkwitu życia kul
turalno-artystycznego miasta.

W gmachu przy ulicy Piotr
kowskiej 9fi zainstalował się 
wówczas, [jo przenosinach 2 
Lublina cały „Czytelnik1*,

Niepohamowane am bicje tej 
instytucji oraz jej szefa, Bo
rejszy, wkroczyły także na te
ren konsumpeyjno - gastrono
miczny: oprócz stołówki, po
wołano na próbę do życia spół
dzielczą „Fraszkę", Na pię
trach pracowało się i załatw ia
ło sprawy, a wynikłe w związ
ku 7. nimi spory i nieporozu
m ienia przenoszono na parter, 
do kaw -rm i.

./chodziło się do „Fraszki1* 
od razu z bramy na prawo. Na 
lewo była księgarnia, potem 
sklep z pomocami szkolnymi. 
Obecnie znajduje się tam biu
ro reklam  i portiernia, „Frasz
ka" — byt to długi, wąski po
kój o  jednym, patrzącym na 
ulice, oknie. W końcu pokoju 
znajdował się bufet i „ex- 
press", obok którego schody 
wiodły do ocementowancgo 
podziemia, gdzie przez pewien 
czas mieścił się — jako  przed
siębiorstw o pomocnicze — bar. 
K ilkanaście stolików — obsta
wionych przez powleczone 1a- 
kimś ciemnobordo rypsom 
fotele — nie zmieniało na lep
sze pierwszego wrażenia, lo
kal bowiem wyglądał jak jk>- 
czekalnia u dobrze prosperu
jącego dentysty. Zresztą, róż
ni bywalcy z różnych powodów 
tam właśnie czekali: kto na 
wydanie swojej nowej książki, 
kto na korektę artykułu kto 
na redaktorów, kto na znajo 
me... Niektórzy już 'dawno do 
v . ogólnoi>ol.skicgo u- 
znanla, inni — może naw et za- 
-  •‘■nnienfa,

■Takieś szlachetniejsze -piętno 
nadawały „Fraszce" chyba tyl
ko rozwieszone na ścianach ko
lorowe rvsunki sam ego Zaruby 
z dowcipnymi dystychami. za- 
chęcajacyml do towarzyskiego 
picia kawy, jak  na przykład;

„Przyjemności wiele stąd: 
mała czarna, duża... blondlH 

i
Kawa, trzeba to śmiało po

wiedzieć, nie była tam najlep- 
fza. Tedy o powodzeniu lokaju 
decydował fakt, iż nad nim 
właśnie mieściły się owe wszy
stk ie wspomniane agendy szyb
ko rozwi łającego się „Czytel
nika" włącznie z zarządem..; 
własnej komunikacji autobuso
wej na trasie  T/»dż — Warsza
wa. D ecvdovało prawdopodob
nie i coś jeszcze, a le właśnie 
co?

Powodzenie pewnych lokali 
należy chyba, mimo w«zy»tko. 
do metafizyki. W każdym bądź 
razie, nigdy nie da się zapla
nować, przewidzieć i ustalić.

Dziś widać w sposób aż nad

to oczywisty, jak  właśnie 
„Fraszka” była ściśle związana 
z życiem kulturalnym  tam 
tych lat: gdy to życie wpłynę
ło w łożysko bardziej dla Lo
dzi, naturalne, „Fraszka" zip 
częla przeżywać kryzys, aż 
wreszcie z jakichś względów 
handlowo - dystrybucyjnych 

(prawie zawsze wrogich wszel
kiej tradycji) została zlikwido
wana. Niedobitki z tej kaw iar
ni rozproszyły się po innych, a 
niektórzy spośród nich w ogóle 
przesiali dokądkolwiek uczęsz
czać, czas przeznaczony na 
„Fraszkę1- poświęcając space
rom po chodnikach Piotrkow
skiej i roznamięfywaniom, o- 
czvwiście smętnym raczej.

Dziś z żalem myślę o  pewnym 
Istotnym zaniedbaniu „Frasz

ki, Michał Melina i  Adolf 
Dymsza; a  takoż przedstawi
ciele nauki i filmu, dzienni
karstw a i medycyny, wreszcie 
autentyczni łodzianie, jak  Ma
rian Piechal.

Spotykało się tu też K. I. 
Gałczyńskiego, który we 
„Fraszce'1 spędził kilka, obfi
cie alkoholem zakrapianych, 
wieczorów.

We „Fraszce" przeżyłem po

rów na fajkę jak i papierosy), 
nie zaniedbywał i wyrobów 
spirytusowych, znajdując kom
panów w rozmaitych sferach i 
środowiskach, z czego niekie
dy wynikały naw et i aw antu
ry.

W Łodzi niezbyt mu się zre
sztą wiodło! Nie miał za gros* 
sprytu i zmysłu komercyjnego. 
Mieszkał z żoną w klitce n.t 
piętrze przy Piotrkowskiej 25. 
Kiedy otrzymał nagroiłę pań
stwową... III stopnia, to  część 
pieniędzy wydal na konserwy, 
aby mieć co jeść na wypadek 
finansowej posuchy. Nie*J<*ty, 
jakość naszych konserw nie 
stała wówczas (a czy dziś stoi?) 
na odpowiednim poziomie 1 
wkrótce zapasy zaczęły się 
psuć. Kazio co pewien czas o- ’

Kawiarnia, która wejdzie 
do łódzkich kronik

łączoną re wzruszeniem radość 
osobistego ooznania Ju liana 
Tuwima, gdy przyjechał do ro
dzinnego miasta, m iasta dzie
ciństwa i lat gimnazjalnych po 
wspomnienia.

strożnie wynosił na podwórko 
podejrzane puszki. Rzeczywiś
cie, nie trzeba było długo cze
kać na wybuchy. Z tego powo
du jakiś nadgorliwy sąsiad 
omal nie oskarżył go o prze
chowywanie materiałów wybu
chowych !

Ani wydawnictwa, ani pra
sa  — zwłaszcza ta łódzka — 
nie umiały na ogół docenić i 
we właściwy sposób wykorzy
stać bujnego aż do końca nie 

n ie rzysta. Kazimierz G rus (1885—- tkniętego uwiądem talentu

Bywalcem „Fraszki", zasłu
gującym na szczególne w tym 
miejscu uwzględnienie, był 
wybitny rysownik i karykatu-

1955). W Lodzi zjaw ił się 
wkrótce po wyzwoleniu miasta 
1 od razu nawiązał kontakt ze 
„Szpilkami"

Kazimierza Gruisa. „Glos Ro
botniczy" dopiero po śmierci 
a rtysty  zamieścił reprodukcję 
jego rysunku, otrzymaną wraz

k i'1: nie było lam żadnej księ
gi pamiątkowej. Gdyby ją ktoś 
we właściwym eza.sie na któ- 
rvm.ś stoliku położył, zaw iera
łaby chyba aż nieprawdopo
dobną ilość nazwisk, bardzo 
znanych i mniej znanych, ale 
z całej Polski, Zawierałaby 
prawdopod '-nie dowcipy i u- 
wagi, sentencje i powiedzonka, 
rysunki i karykatury, często — 
rzecz zrozum iała — absolutnie 
niecenzuralne.

Cóż, n ik t z nas wtedy 
wpadt na ten pomysł!

We „Fraszce" odbywały się 
— te, nieoficjalne — narady 
redakcyjne zespołu „Kuźnicy11 
(z Pawłem Hertzem, Mieczy
sławem Jastrunem , Janem  Kot
łem, Ryszardem Matuszew
skim. Adamem Ważykiem, 
Adolfem Rudnickim, Kazimie
rzem Brandysem i in.), którym 
przewodni*. _yl właściciel potęż
nej tuszy i nie mniej potężne
go organu głosowego, Stefan 
Żółkiewski.

Pokazywała się tu Pola Go- 
jawiczyńska. zjawiał się ba
wiący przejazdem Jarosław  
Iwaszkiewicz, przy łaził — acz 
niechętnie — A rtur Sandauer,
Czuwali Żuławscy: Juliusz i , _ 
Mirosław, szukał okazji’ do 
psioczenia popularny w Lodzi ^  . 
malarz, Konstanty Mackiewicz. 1 ‘1 
aa szczególnym upodobaniem i /  
malujący lasy, \  /

Przy innym stoliku czekali
na swoich a u t o Ł  i kąrykatu- b ^ y m T S I y m ^ i Ł -  »
rzystów redaktorzy bardzo w te- wicielem tego co się potocznie warszawskiej agencji
dy żywych „Szpilek- _  St. określa słodam i . c y g a n a r ?  \ u t  ^
J. Lec i Leon Pasternak. tystyczna11. Znakomity karyka- P  T ,,J'ulor zabawnych i

Przy jeszcze innym skupiali turzysta zwierząt, udziela! się ^ ’mun,!«atywnych
się współpracownicy, a zwłasz- w książeczkach dla dzieci, pi- mogtby się c

rysunków 
stać ulubień-

czi — współpracowniczki pism sywał felie* my, a jednocześnie 06,11 łódzkich robotników... 
dla dzieci — „Świerszczyka" i współpracował na obszarze da-
„Prz- ‘ • !ela" — z ukosa pa- n .vch sobie lat z tyloma pisma 
trząey na Jana Brzechwę, któ- mi polskimi, iż jego ew entu
ry ich zdaniem był w swoich 
wierszach dla dzieci za... lekki 
’ dowcipny.

Przychodził w  większym gro
n ie  ludzi teatru Leon Schil
ler...

Przy oknie — bo lokal zaw
sze był dość mroczny — czy
tywał nam sw oje najnowsze 
w iersze Władysław Broniew
ski. który właśnie niedawno 
wrócił z  tułaczki po obczy
znach.

Chętnie zaglądali do kaw iar
ni aktorzy i aktorki, jak Ja 
dwiga Gosia wska, Ewa Bonac-

W tym eamym roku ! w 
tym sam ym miesiącu co Grus 
(o kilkanaście dnd wcześniej) 
tragiczną śmiercią zmarł in -

alnv biograf — jeśli taki kiedy 
stę znajdzie — stanie przed 
niezwykłymi trudnościam i, 
związanymi z wytropieniem 
'■ -:ystkich przejawów arty- 
’vcznej działalności Kazimie- ^  bywalec „Fraszki" — Je -  

rza Grusa, zwanego przez zna- rzy Wyszomirski. który w Lo- 
jomych. bez względu na różni- dzi również znalazł się w krót- 
cę wieku, Kaziem. Był bowiem ee po wypędzeniu Niemców, 
człowiekiem ufnym i dobro- startu jąc * jako felietonista 
dusznym, niezwykle łatwo „Rzeczypospolitej" 
wszystkich dopuszczał do po
ufałej zażyłości. „Wy.siz" upraw iał z powo- 

N atura obdarzyła go hojnie dzeniem nie tylko felieton* 
nie tylko talentem , ale także dziennikarski. Pozostawił po 

nie- Kobie wiele essnyów i docie-krzepą i zdrowiem. Był 
ka i Danuta Szaflarska, Jan  strudzonym  konsum entem wy- kliwych artykułów  oraz ol- 
Kurnakowicz i Kazimierz Rudz- robów tytoniowych (palił za- brzymi dorobek przekładowy

zwłaszcza z klasyków rosyj
skich. Tłumaczył przecież Le- 
«k<xwa, Gogola, A leksandra 
Ostrowskiego, Szazedryna. 
Heroena, Lwa Tołstoja i  
Gorkiego.

Gdy w Wilnie władze • 
nacyjne w atm osferze n ie  byle 
jakiej nagonki zlikwidowały 
nasze lewicowe pismo „Po 
prostu '1 — on w „Wiadomo
ściach Literackich" wysrtąpił 
jako cziowiok roajumtejący 
buntującą się młodzież, sprzy- 
t»»iejaająqy się niejako 7. nią.

Widzę także w  tej chwili 
zdemolowaną przez oenerow - 
sk ich korporantów redakcję 
wileńskiego „K uriera Powsze
chnego", którego byłem luź
nym współpracownikiem, a w 
którym „Wysz" drukow ał peł
ne pasji felietony przeciwko 
antysemityzmowi,

Rzetelny erud.yta, z  umiło
w aniem  literatury  ojczystej 
łączył wielką znajomość i 
przywiązanie do klasycznej 11- 
tarwtojiry rosyjskiej ł  zachodnio
europejskiej i Dzieła i  żyoio 
wiel i pisarzy były nieraz te- 
matem jego iwzmów ‘ naw et 
przv taielis?iku. Bozmówca bvł 
w yjątkowo iint<M-e«ującym. choć 
naszpikov>ain.vm złośliwościa
mi. K ult rozmowy dowcipnej, 
nasyconej myślą, wciąga jące i 
partnera, zmuszającej do 
kontrowersji — miał w nim 
swojego nie byle jakiego prak
tyka.

Szczupły, o  asoetycsaiel tw a
rzy, o  inteligentnych oczach 

ze szklarni okularów — był 
chyba, choć jes t to  zestawie
nie trochę przypadkowe, prze 
ciwieństwem Grusa. Niewiele 
u jaw niał pogody, bliższy by* 
zgryżliiwośoi, chętnie oddawał 
się ponurym rozważaniom o  
śmierci.

Trzebił przyznać, że mie
wał i obiektywne do zgorzk
nienia powody: zwłaszcza w 
Lodzi n ie dostrzegano go, m a
ło też mówiono o jego prze
kładach; choć ciężko praco
wał nieraz borykał srę z tru 
dnościami materialnym i.

Nad dawnym wejściem do 
„Fraszki" już naw et zatarł 
się ślad po literach. We
w nątrz połączonego z są
siednim  pomieszczeniem loka
lu  mieści się duży sklep „De
likatesy". Po wyjściu ze skle
pu, do którego wszedłem pod 
pretekstem  kupienia paczki 
papierosów —■ zatrzym uję się 
przed dawnym, przebudowa
nym  oknem „fraszkowym". W 
oknie pudełka z kawą i butel
ki z  różnobarwnymi napoja
mi...

Naraz to  wszystko znika 
sprzed oczu 1 znów widzę 
przez oszronioną szybę oży
wione tw arze ludzi z tamtych, 
dalekich lat..4

k o  p a ra w a n  do  k an tó w  i o- 
szustw , a także  zgrom adze
n ia  całych  k ra jow ych  zapa
sów  znaczków  ora* , całęgo 
h an d lu  n im i, w y łącznie  w 
jego  ręk u .

T a  w ielka a fe ra  m iała  po
stać  p rzy k ry ta  legalnym  p ła 
szczykiem  i d o  tego  dążąc 
„pan  in spek to r" , w prow adził 
w  b łąd  i z jed n a ł sob ie  w ła
dze sk arb o w e.

PORTRET AFERZYSTY

Można podziw iać „koron
kow ą robotę" T adeusza J , 
k tó ry  cierp liw ie , a le  z w ie l
kim  rozm achem , przygoto

w y w a ł rea lizac ję  sw ojego pla 
nu  „u ja rzm ien ia"  całe) po l
sk ie j f ila te lis ty k i i nie za
w ah a ł się n aw e t przed u su 
nięciem  K adłuczk l (tak m ó 
w ią poszlak i — dow odów  n ie  
uzysisano).

T rzeba  jed n ak  w yrazić  
zdum ien ie , że jednocześnie 
ten sam  człow iek uległ, po
kusie  tak  b łahej w stosunku  
do sw oich dalekosiężnych

zam ierzeń  i o k rad ł sk lep  K a- 
d łuczki. P o stąp ił ja k  zw y
cza jny  złodziejaszek, co w 
konsekw encji go zgubiło.

Ludzie, k tó rzy  znali go 
p rzed  aresz tow an iem , pam ię
ta ją  go jak o  e leganckie?o  
szpakow atego  pana, u jm u ją 
cego sw oim  „obejściem ".

„Jestem  z zaw odu h an d lo 
w iec bez określonej b ranży , 
to  znaczy, hand lu ję  przede 
w szystk im  znaczkam i, ale 
rów nież 1 innym i rzeczam i1* 
— o k reś la  sam  sieb ie  w ze
znan iach .

H and lem  przedm io tam i 
w artośc i ko lekcjonersk ie j 
za ją ł się w  1927 roku. „Obok 
znaczków  skupow a) także  o- 
b razy  polskich m istrzów , 
s ta rą  broff, porcelanę  i z n a j
dow ał w tym  w ielk ie upo
doban ie" — m ów i o n im  °- 
p in ie  b ieg łych  psych ia trów . 
I d a le j:

„Badany cha ra k teryzu je  
się lym , te  lubi sam otność, 
że kob ie tam i w  ogóle się nip 
in teresow ał, nie robii wuzyt,

n ie  chodził na  zabaw y, na to 
m ia st n a jw ięk szą  p rzy je m 
ność zna jdow ał, gdy sam , 
n a w et ca łym i nocam i, m ógł 
sortow ać znaczki pocztow e. 
O ile chodzi o ry sy  charak
terologiczne oskarżonego, to 
na leży  w ym ien ić  m an ię  ko 
lekc jonow ania , skłonność do 
za m yka n ia  się w  sobie, u n i
kan ie  życia  to w a rzysk ieg o , 
ła tw ość w ypadan ia  2  rów no
w ag i um ysłow ej... Nie można 
oskarżonego uw ażać za o- 
sobn ika  pod  w zg lęd em  p sy 
ch ic zn ym  ! pe łnow artośc iow e
go. lecz za osobnilca n iedo- 
w artościow ego. u  k tórego  za
rów no  zdolność rozum ien ia  
sw ych  czyn ó w  ja k  i zdolność  
kiero ivania  sw y m  postępo- 
w aniem , b y ły  obn iżone“.

I jeszcze je d n a  op in ia , ty m  
razem  z zeznań  św iadka: 
„Znam  go około  ro ku  i 
w iem , że  w szyscy  fila te liśc i 
uw aża li go za człm uieka  
m ściw ego  i zdolnego do w y 
rządzenia p rzec iw n iko w i ka ż
dej k rzyw d y . U razy i to 
ro jone, pa m ię ta ł bardzo d łu 

go  l często  od ffryza l sto 
zem stą" .

T o ch y b a  w szystko : Z dol
n y  i bez sk rupu łów  kom bi
n a to r  dążący każdą drogą do 
k a rie ry , „skażony" jed n o 
cześnie sym ptom am i w y n a
tu rzonej m an ii ko lekcjoner
sk iej. k tó ra  n ie  pozw oliła 
m u pozostać obo ję tnym  w o
bec w artościow ego zb io ru  
Kadłucziki i  w  k onsekw en
c ji zap row adziła  go n a  ław ę 
oskarżonych .

Manila, k tó rą  uzn an o  za 
p rzyczynę „niedo w artościo
wość i psych icznej" , w  końcu 
Kostała uzn an a  przez sąd  za 
okoliczność łagodzącą — T a 
deusz  J . zosta ł sk azan y  ty l
k o  n a  4 laita w ięzienia.

W ydaje  się  dziw nym , że 
w tra k c ie  dochodzenia n 'e  
zrobiono nic, by podeprzeć 
dow odam i poszlakę, su g e ru 
jącą , że T adeusz  .T. by ł za
m ieszany w  zabó jstw o  Ka-!/

d łuczk i. N ie p o sta ran o  się 
n a w e t o  zb ad an ie  a lib i o- 
sk arżan eg o  w  k ry tycznym  
d n iu .

Jeszcze bardz ie j zaslkaku1« 
sen ten c ja  w yroku , k tó ra  m ó
w i o d ru g im  nicu  ję tym  
sp raw cy  (Chodzi o  ow ego u- 
rzęd n ik a  O chrony  S karbo 
w ej, z  k tó ry m  T adeusz  J .  
podzielił s ię  łupem ), podczas* 
gdy w łaśn ie  zeamańiia tego  
„d rugiego  nit-ujętego sp ra w 
cy" — R om ana R„ zn a jd u ją  
s ię  w  dow odach  śiedzW ą!

A k t o skarżen ia  n ie  m ów i 
w reszcie nic o sp raw ie  o b łą 
kanego  m ala rza  R. z  W y
brzeża.

Z zasięgu sp raw y  le g o w a 
n o  rów nież „rybę-p tlo ta"  na
szego w ielkiego re k in a  - • 
w spom nianego  A lfonsa P-, 
k tó ry  p o tra fił oszukiw ać n a 
w e t na jw y traw n ie jszy ch  spe
ców  i w y korzystyw ał sw oja 
zdolności n a  w ie lką  skalę .

.  A N D R Z E J ZYBEKT



A by się na przyszłość u - 
chron ić  od podobnych przy 
padków , firm a pow ołała do 
życia specjalny  d ep a rtam en t 
sem antyczny, za jm ujący  się 
stud iam i językow ym i i śle
dzący, czy ktoś. gdzieś, cza
sem  nie p róbu je  podszyć się 
pod nazw ę Coca-Coli.

To także  nie m a chyba 
odpow iednika n a  świecie*

Kazimierz
opracował

Dziewanowski

(Dokończenie z poprzedniego numeru) j ą  oni n iestw orzone h is to r ia  
A to, że znaleźli w  b u te l:e  
m uchę, a to, że jadow itego  
p a jąk a , a to  że żabę. Byli 
n aw e t znalazcy zdechłych 
m yszy — i co już zakraw ało  
n a  kpiny — żywych, a  ja -  
dow jtych  stw orzeń . R ozlew 
n ie  Coca-Coli znacie są  n a  
całym  św iecie z p rzestrzega
n ia  zasad higieny. T ow arzy
stw o  kon tro lu je  to sk ru p u la 
tnie. Ale, T ow arzystw o  nie 
przeczy także, iż czasem , być 
może — zdarza się i to, ż 2 

w  płynie znajdzie się  u to 
p iona m ucha, jakko lw iek  nie 
m oże być m ow y o żadnych 
jadow itych , a do tego jeszcze 
żyw ych stw orzen iach .

G dyby T ow arzystw o n ie  
p rzy jęło  jed n ak  bezkom pro
m isow ej postaw y, precedens 
p rzeg rane j sp raw y  m ógłby 
się s tać  niebezpieczny. K aż
d y  ze skarżących  dom aga 
się  w ysokiego odszkodow a
n ia  za k rzyw dy  m oralne, 
ja k ie  poniiós* zn a jd u jąc  zde
chłą mysz, a tak że  za za
grożenie zdrow ia, k tórego 
szczęśliw ie un iknął. P ra w n i
cy Coca-Coli w ydali w ięc 
znalazcom  zdecydow aną w o j
n ę  i w ygrali ją  w  sposób, 
n a  k tó ry  m ało k tó ry  p raw 
n ik  m ógłby się zdecydow ać. 
Zaczęli oni m ianow icie d e 
m onstrow ać, że w  znalezi
skach  n ie  k ry ło  się  żadne 
n ■ ebezpi eczeństw o. Procesy, 
podczas k tó ry ch  p raw nicy  
Coca-C oli pożerali g lis t/, 
m uchy  i rozm aite robak i 
s ta ły  się sław ne w całych 
S tanach  Z jednoczonych. N aj-

COCA-COLA I SPRAW T  
ŻYCIA POZAGROBOWEGO

Is tn ie ją  tak że  inne k łopo
ty . K iedy w prow adzono  Co
ca-C olę w  k ra jach  m uzu ł
m ańskich , p rzeciw nicy n a 
po ju  (fab rykanci różnych le
m oniad  itp.) puścili pogłos
kę, że g liceryna zaw arta  w  
tym  napo ju  je s t w y tw arza
na  ze św ińsk iego  tłuszczu, 
zaś m ahom etanom  re lig .a  
zab ran ia  spożyw ania św in i- 
n y  pod w szelką postacią. 
„C oke“ zasta ła  zagrożona 
ban k ru c tw em  na ty m  te re 
nie. Jed n ak  chy trym  agen
tom  Tow arzystw a udało się 
zaaranżow ać publicznie sce
nę, w  k tó re j su łtan  (obecny 
król) M aroka w ypił b u te lk ę  
Coca-Coli. Z robione w ów 
czas zd jęc ia  rozpropagow a
no szeroko łam iąc w  te n  
sposób opór p raw ow ier
nych  w yznaw ców  P ro roka.

W E urop ie  C oca-C ola s ta 
ła  się przedm iotem  niezliczo
nych dowcipów- M ówiono o 
K cka-kolon izacji, o now ej 
chorobie zw anej „C oca-coli- 
tis“, twieirdzcno, że napój 
ten  chce podm inow ać ko
ściół kato licki, a  pew ne p i
sm a w łoskie tw ierdziły , że 
w czasie aud ienc ji prezesa 
K orpo rac ji E ksportow ej Co
ca-C oli u  papieża A m eryka
n in  usiłow ał nak łon ić  pap ie
ża, aby udzielił zgody na 
zastąp ien ie  w ina  m szalnego 
Coca-Colą, zaś słów  „Domi- 
n u s  V obiscum ,! słow am i: 
P ijc ie  Coca-Colę!

Do licznych przeszkód, 
ja k ie  m usia ła  pokonać Coca 
w sw ym  podboju w ielk iej 
części św ia ta  zaliczyć w ięc 
trz eb a  także przeszkody n a 
tu ry  re lig ijn e j.

NAPÓJ KRÓLÓW I — 
KRÓLOWIE NAPOJU

W śród bu tlarzy  is tn ie ją  
m ali przedsiębiorcy , m ający 
jed n ą  zaledw ie rozlew nię, 
a le  są  i p raw dziw e rek iny , 
k o n tro lu jące  ca łe  obszary 
S tanów  Z jednoczonych lub  
innych  k ra jów , posiadające 
k ilk ase t rozlew ni. O ficjalny  
slogan T ow arzystw a brzm i: 
k tokolw iek  domknie się Coca 
Coli robi złoto! I jes t to  w 
w ielu  w ypadkach  p raw d z i
we.

T ow arzystw o w y d aje  w ia- 
sn e  pism a przeznaczone bądź 
to  dla bu tla rzy , w  celu 
„dzielenia sńę dośw iadczenia
m i", d la  szerokich  nzesiz 
konsum entów .

W roku  1958 T ow arzystw o 
sp rzedało  dw ieście  m ilionów  
galonów  sy ropu  (galon U SA- 
3,79 litra)- J e s t to  ilość w y
starczająca , aby  nape łn ić  
m iliardów  bu te lek  Coca-Coli. 
D w ie trzecie  te j ilości zo sta 
ło  w ch łon ięte  p r z e z  ludność 
USA.

Co dzień  w y p ija  n a
św iecie około 60 m ilionów  
bu te lek  Coca-Coli. Na b iu r  
kach  d y rek to rów  T ow arzys
tw a, s to ją  w  b iu rach  w A- 
tlancie  m ałe  k lepsydry , na  
k tórych  w id n ie ją  nap isy : 
„Za każdym razem, gdy 
przesypie się piasek, na 
św iecie w ypija się następne 
sto dw adzieścia tysięcy por
cji naszego napoju".

W p ras ie  ukazało  się  zd ję
cie czterech  córek  królow ej 
ho lendersk ie j na jednym  z 
przy jęć — każda  z b u te lk ą  
Coki w  ręku . P ija  ją  k ról 
H ussein  Jo rdańsk i, p rezy
d en t E isenhow er i p rezyden t 
N asser. P rezy d en t F ilip in  
C arlos Rom ulo, k tó ry  był 
sw ego czasu przew odniczą
cym  Z grom adzenia Ogólnego 
ONZ. pośw ięcił Coca-Coli 
ciepłe w spom nien ie  w sw ych 
pam iętn ikach  z ok resu  w alk 
przeciw  Japończykom . Z na
nym  w ielbicielem  tego napo
ju  jes t były k ró l egipski 
Faruk- K ażdy nocny lokal 
w  K airze  rezerw ow ał sw e
go czasu sto lik , na  w ypadek, 
gdyby k ró l z jaw ił się nag .e
— a zjaw ia! się  często. P rzy  
sto liku  s ta ł zaw sze gotow y

w rogów  byli oczyw iście 
konkurenci, k tórzy  próbow a
li podrobić napój i podbić 
ry n ek  w ykorzystu jąc  popu
larność  Coca-CoH. W tym  
celu  chw y ta li się oni roz
m aitych  tricków . N ajczęstsze 
było puszczanie n a  rynek  
jak iegokolw iek  p łynu  pod 
zbljżoną nazw ą. I ta k  w 
ciągu  k ilkudziesięciu  la t za
no tow ano następu jące  naiz- 
w y: „Rock Spring-C olę ' 
„D ex tra-C o lę“, „K ing-C olę“ 
„V ena-C olę'‘ „C hero-C olę“ , 
„T aka-C olę", „E l-C olę“
„M ixo-C olę", „C leo-C olę“, 
„Polo-Colę", „Polar-C olę-‘ 
„R oxa-C oię“) „R onricolę" 
„D ix:-C olę“.

P rzeciw ko w szystk im  tym  
naśladow nictw om  T ow arzy
stw o  Coca-Coli prow adziło  
d ług ie  i bardzo  skom pliko
w an e  sp raw y  sądow e, wy
gryw ając  je  w reszcie i n isz
cząc doszczętnie k o n k u ren 
cję. Je ś li chodziło o p roste 
naśladow nictw a, sp raw y  by
ły stosunkow o łatwe- W yro
by  Coca-Cola C om pany 
ch ron ił przecież paten t. B a r
dziej skom plikow ana s ta w a 
ła się  sp raw a, gdy konku 
re n t nazyw ał podobną naz
w ą zupełn ie  inny  w yrób. 
W ówczas praw nicy  C oca-Co
li m usieli dokonyw ać nie la 
da  g im nastyk i. Chodziło bo
w iem  o to, by zniszczyć kon
k u re n ta  n ie o skarżając  go 
jednocześnie o  to, że  używ a 
m ylącej nazw y. N ie należało 
bow iem  stw arzać  niebezpie
cznego precedensu. Coca-Co- 
la  Com pany obaw iała  się, 
że m ogłaby n a  tej zasadzie

zostać z kolei sam a oskarżo
na. J a k  w iadom o — nazw a 
C oca-C ola jes t m yląca: po
chodzi ona z pierw szego «">- 
k resu  p rodukcji, k iedy liście 
koka i orzeszki kola były 
podstaw ow ym  je j sk ład n i
kiem-

Innego  typu  w rogiem  To
w arzystw a. w rogiem , k tó ry  
stoczył już z n  m  se tk i b i
tew , są drobni naciągacze. 
Co roku  dziesiątk i ludzi 
zgłaszają się do sądów  z roz
m aitym i p re tensjam i p rze
ciw  T ow arzystw u, W ym yśla

w iększą sław ę zyskał sobie 
P e rry  W ilbur F attig , k tó ry  
przez w iele  la t w ystępow ał 
jako  koronny  św iadek  ob ro 
ny w tego rodza ju  p roce
sach- Z jad ł on ponad dzie
sięć ty sięcy  tego rodzaju  o- 
brzydliw ości. Inny  św iadek 
w ypił bu te lk ę  Coca-Coli, w  
k tó re j p ływ ała  zdechła mysz. 
Po  w ypiciu, w y ta r ł u sta  i 
pow iedział:

— M iała  trochę  m ysi 
sm ak...

JĘZYKOZNAWCY MADE
BY COCA-COLA CO.

Zycie p raw n ików  Coca. 
Coli nie należy do łatw ych- 
P rzez długi czas toczyła się 
sp raw a przeciw ko f.rm ie, 
k tó ra  używ ała na określen ie  
p rodukow anego  przez siebie 
napoju  nazw y „Coke“. T a je 
m nica polegała na  tym , ze 
w popu larnym  żargonie am »- 
ry k an sk im  tak  w łaśn ie  brzm i 
sk rócona nazw a „C oca-C oli“ 
T ow arzystw o przedstaw iło  
sądow i setk i św iadków , do łą
czyło dziesiątk i książek; w 
k tó rych  użyto tego  słow a, 
w raz  z zeznaniam i pisarzy, 
że m ieli na m yśli „Coca-Co
lę". P o nad to  dołączono setk i 
zeznań czytelników , k tórzy  
zaśw iadczali, że lak  w łaśnie 
odczytali m yśl autorów . W re
szcie Coca-Cola sp raw ę  w y
g ra ła  i opa ten tow a ła  sw ą 
żargonow ą nazwę, co Jef t  
chyba jedynym  na św iecie 
w ypadk iem  tego rodzaju .

W Polsce, ja k  w iadom o, od 
czasu repo rtaży  P u tram en ta  
z USA, C oca-C ola p rzes ta ła  
być słow em  w yklętym . O be
cn ie  jedna  ze spółdzielni 
p roduku je  p łyn zbliżony do 
n ie j nieco, pod nazw ą ,,E xtra 
Cola". W A m eryce owa 
spółdzieln ia zapłaciłaby  tak  
w ielk ie  odszkodow anie, że 
m usia łaby  zw inąć in teres. 
G łów ny je d n a k  szkopuł po
lega n a  tym , że napo je  tyPa 
Coca-Cola trzeba  bezw glę- 
dn ie  podaw ać prosto  z lodu, 
n a to m ias t w  naszych k a w ia r
n iach  poda je  się „Extxa-Co- 
lę“ w  s tan ie  ciepłym  przez 
co n ie  m a ona szans zro
b ien ia  k a rie ry , gdyż je s t nie 
do picia....

T ak  p rzedstaw ia  się w 
w ielk im  sk rócie  h is to ria  zdu
m iew ające j k a r ie ry  b ru n a t
nego n ap o ju  orzeźw iającego, 
k tó ry  z jedne j z w ielu  le
m oniad  s ta ł się am basado
rem  am erykańsk ie j cyw ili
zacji.

W sw ym  zw ycięskim  po
chodzie s ta r ł on  na m iazgę 
w szystk ich  konkurentów  
W szystkich, z w y ją tk iem  je 
dnego...

P rócz Coca-C oli is tn ie je  
bow iem  inny  jeszcze napój, 
k tó ry  łokciam i rozp iera  się 
na ry n k u  św iatow ym  i uzy
ska ł p raw ie  rów nie dużą 
popularność, ja k  sw ój w ielki 
ryw al. N azyw a się on „Pe- 
psi-C ola". Je s t to  jed y n a  
„Cola“, k tó ra  p rze trw ała  
d ługą i kosztu jącą  obie 
s tro n y  w ie le  m ilionów  do la
rów  w ojnę z Coca-Colą.

A le, by  opisać h is to rię  
Pepsi-C oli trzeba do d a tk o 
w ych dw óch odcinków , na 
k tó re  dop raw dy  ju ż  nie m a 
m iejsca...

(na podstaw ie m a teria łów  z 
„T he N ew  Y orker").

N ik t' jed n ak  nie pow in ien  
sobie w yobrażać, że Coca- 
Cola C om pany z  siedzibą  w 
A tlancie, w USA, zab ie ra  
cały  zysk p łynący  z Coca- 
Coli, T ow arzystw o b a r
dzo zapew ne by ta 
k iego s tan u  rzeczy p ra 
gnęło, a le  je s t to  niem o
żliw e. N a przyk ład  oblicza 
się, że w  N RF, na każdy do
la r  zarobiony bezpośrednio  
przez T ow arzystw o p rzy p a
da szesnaście do larów  za ra 
b ianych  przez m iejscow ych 
p roducentów , tak  zw anych 
„butlł;rzy“ — czyli w łaści
cieli rozlew ni. T ak  się  bo
w iem  złożyło, że gdy C cca- 
Cola C om pany znajdow ała 
się w początkow ym  stad ium  
rozw oju , ktoś inny za>pewnit 
sobie praw o bu te lkow an ia  
p łynu . T ow arzystw o m e z a j
m u je  się obecnie an i b u te l
kow aniem , an i dosta rcza
n iem  p tynu konsum entom . 
O no dostarcza  ty lko  rozlew 
n iom  syrcipu, k tó ry  je s t tam  
m ieszany z w odą sodow ą, w  
ściślo określonej proporcji- 
B u te lk i, kapsle , w oda sodo
w a, m aszyny d'o bu te lkow a
n ia  i k apslow an ia  — to 
w szystko n ie  obchodzi To
w arzystw a- N atom iast k sz ta łt 
bu te lek , ko lo r kapsli i k ró j 
napisów , sposoby rek lam o
w ania i treść  rek lam , naw et 
ko lor 1 k sz ta łt sk rzynek , w 
k tórych  dostarcza  się b u te l
k i do sprzedaw ców  — to 
w szystko je s t u regu low ane 
szczegółow ym i przepisam i 
w ydanym i przez  T ow arzy
stw o. N ie wolno od tycn 
przep isów  odstąpić. A  d l a 
czego, o ty m  się zaraz  Prze
konam y.

sreb rn y  kubełek , w  k tó rym  
m roziła się w  lodzie Coca- 
Cola.

Japońsk ie  rad io  próbow ało  
podczas w ojny złam ać m o
ra le  am erykańsk ie j piechoty 
m orsk iej nadając  przez o- 
k rąg łe  dw adzieścia cztery  
godziny audycje  pośw ięcone 
rozko&zom picia Coca-Coli. 
D ziało się to w czasie, gdy 
żołnierze p iechoty  m orskiej 
sz tu rm ow ali w piekielnym , 
trop ika lnym  skw arze W yspy 
Salom ona. Japońsk i sp e a k ir  
to r tu ro w a ł ich py ta jąc  sło 
dziu tk im  głosem . „Czy sły 
szysz, jak lód dźwięczy w  
szklance?"

Is tn ie ją  p raw dziw i rek o r
dziści p icia b runatnego  p ły
nu. B ezkonkurency jnym  je s t 
chyba pew ien hand la rz  sa 
m ochodów  z M em phis w 
USA, k tó ry  przez p ę ć d z ie -  
s ią t la t w yp ija ł po dw adzie
ścia pięć bu telek  dziennie, a 
zdarzało  m u się czasem  w y
pić i p ięćdziesiąt. O św iad
czył on, że b ra ł udział w 
pogrzebach Pół tuzina lek a 
rzy, k tó rzy  ostrzegali go, że 
jego postępow anie je s t za 
bójcze d la  zdrow ia...

ZDECHŁE GLISTY
W ŚWIETLE PRAWA

Ale Coca-Cola C om pany 
m a także i w rogów. N a j
groźniejszym i spośród tych



B

M S

C 
T 

i W

O

P ierw sza w  b rydżu  zasada spojrzeć w  ka r ty  sąsiada

MOTTO:

spod znaku
św. Piatnika
. ***** M  U- >A

Kibię, cichy  i b ezb ro n n y , a Lu kart a em eryta lna

Powiedzonka 
zelmił 

i gmgqcych 
podglqdal 
E. KUOAI

żeby  się nie zbabrac Z  diabłem  spółkę.* c zy  co? Nic ty lk o  
tr e fe lk i — ko lorek n iew ie lk i

IM co tu  zagrać,



TR U D N A  RZECZ  
- M A L A R S T W O

(D okończenie ze str. 7)

m uzycznych — sko jarzen ia  
są  n ieodparte : n aw e t w ko n 
s tru k c ji, w  o rganizacji 
w spó łb rzm ień  ko lo ru  m a
la rz  dąży  do harm onii. N o
w osielsk i ogląda pejzaż o- 
czam i średniow iecznego p ry 
m ityw a, sieneńczyka z cz te r 
n astego  s tu lec ia  w zbogaco
nego o ca łą  sum e dośw iad
czeń dalszych sześciu w ie
ków  m alarstw a . O drzuca 
w szelk ie  ozdobniki, w szelk ;e  
sm aczki, w szelkie naślado 
w an ie  głosów n a tu ry . Z 
w y ra finow an iem  chce być i 
je s t  u roczo naiw ny.

T ak  się dz iw nie  złożyło, że 
W egner w y stąp ił z  m yślą 
podobną, d a ł dw a w arian ty  
jednego tem atu . M imo woli 
nasuw a się konieczność kon
fron tac ji. Zw łaszcza że m a
m y tu  dw ie postaw y  s k ra j
nie p rzeciw staw ne, d w a róż
ne  źród ła  inspiracji.

N ow osielski odw ołu je  się 
do w idza, szuka odrodzenia 
sz tuk i w  je j zalążkach, sk ła 
n ia  głowę p rzed  in tu ic ją  
dziecka lu b  p rym ityw isty . 
W egner dąży  do abso lu tu , 
p rag n ie  doskonałości dzieła, 
o p ie ra  się  o w spółczesność, o 
n aukę , jes t m ózgow cem , od
trąca  irra c jo n a ln e  n a tch n ie 
nia. M ógłby obejść się bez 
w idzów , po trzebn i m u  są 
ty lko  dla sp raw dzen ia , jak  
dalece opanow ał p ra w a  rz ą 
dzące psychiką ludzką.

W egner kom ponuje zm ien
ność, ideę ru ch u , w  odm ien
nych koloryzacjach  bada si
łę  oddziaływ ania, szuka fo r
m alnych  odpow iedników  d y 
nam ik i w  s tan ie  k larow nym . 
N ie są to rozw ażan ia  jałoiwe, 
ty lko  trochę  suche, p rze in te - 
lektualizow ane.

N owy k o n tras t. P łó tna  
G łow ackiego eksp lodu ją  n a 
p ięciem  em ocji, po ryw ają  
czystą m a te rią  m alarsk ą
— w italnością  koloru, ru ch 
liw ością fak tu ry . O rtodok
sy jny  taszyzm , ja k i u p ra 
w ia G łow acki, w y d a je  m i 
się k ie ru n k iem  bez w ięk
szej przyszłości, a le  t r a k tu 
jąc  na  serio  i s ta le  pogłę
b ia jąc  poszukiw ania , a r ty s 
ta  osiąga w ięcej niż m aest
rię  — indyw idualną  siłę 
w yrazu.

W obrazach P isa rk a  spos
trzega  się pew ną dw oistość: 
dyscyp lina  w ew nętrzna , po
trzeb a  ry g o ru  i k o nstrukc ji 
idzie w  paragon  z in tu icy j
nym  osłab ian iem  działan ia  
czystych jakości zmysłow ych. 
W yszukane zestaw ien ia  kolo

ru . skom plikow ane ry tm y  
zm uszają  do w y sn u w an ia  z 
am orficznych układów  ja 
k ichś n ieuchw y tnych  sko ja 
rzeń  przedm iotow ych. P obu
dza to w yobraźn ię  w idza, a le  
jednocześnie zostaw ia w ra 
żenie n iedookreślenia, nie
dopow iedzenia, jakby  p rzy 
padkow ości. J e s t to  m a la r
stw o  tru d n e  do sk lasyfiko
w ania, m oże aż h erm etycz
ne w  sw ej in stynk tow nej 
n iepow tarzalności.

Ł atw o  n a to m iast um iejsco
w ić m a la rs tw o  T yszkiew i
czów oj: typow e „inform el" 
w  odm ianie  d ram atyczno - 
ek sp resy jn e j. Mocne, biało- 
czarne  zestaw ien ia  z d robny 
m i p rzeb ły skam i ko lo ru  pod
n ieca ją  w idzów . I słusznie, 
n iesłuszne są ty lko  porów 
n a n ia  z  h łasko idałną, czarną  
l i te ra tu rą . N ie chodzi tu  bo
w iem  o negację  rzeczyw i
stości, ja k  dorozum iew ują  się 
w u lg a rn i in te rp re ta to rzy , 
lecz o w yrażen ie  w spólnego 
w szystk im  hum anistom  n ie 
pokoju .

Jaśk iew icz, Łobodziński, 
P ierzgalsk i m ają  w szystk ie 
za le ty  rasow ych m alarzy  — 
technikę, k u ltu rę , tem p era 
m en t. A m im o to, s taw iają  
sobie cele m in im alistyczne: 
og ran iczają  się do eksp loato
w an ia , p raw d a  ku ltu ra lnego , 
is tn ie jących  już, w ypróbo
w anych  konw encji. Z m ło
dych ek sp e ry m en tu je  tylko 
Z ieliński.

P o lerow any  m eta l, skon- 
tra s to w an e  pow ierzchnie. 
W szystko g ra  koloram i, m ie
n i siię, e fek ty  d a je  ciekaw e, 
czasem  zaskaku jące , jeszcze 
d ługo m ożna je  w zbogacać i 
urozm aicać. A jed n ak  je s t w 
tym  coś schyłkow ego. Może 
to  koniec m alars tw a , a m o
że koniec epoki m etalu . W y
p a r ty  przez lepsze m ateria ły  
z tw orzyw a użytkow ego 
p rzekształca się  w  czysto 
zdobnicze.

Najosłrzefsze ołówki świata

— Jeśli m a m y  odrobinę szczę
ścia, to ten  ko t je s t jaroszem ...

BAJECZKI 
BARBE-

ROUSSE4A
B arberousse, k tó ry  należy 

do najstarszego  pokolenia 
francusk ich  hum orystów  — 
je s t uw ażany ze w ynalazcę 
pew nego ga tunku  żartu  r y 
sunkow ego. B ohateram i jego 
dow cipów  są  w yłącznie zw ie
rzęta, psy, koty, p tak i, n aw et 
św in ie  Nigdy ludK e — B ar
berousse podobno od la t nie 
narysow ał postaci człow ieka.

Tu jednak  tkw i is to ta  ko
m izm u tych m in ia tu r. Z w ie
rzą tka  B erberousse‘a zawsze 
w każdej sy tuac ji zachow ują 
się ja k  ludzie. M ają te sam e 
troski, radości, obyczaie — i 
po trafią  naw et ze soba f07 - 
inaw iać.

T aka jest z ressta  zasada 
bajk i. Ż a rty  francuskiego ry 
sow nika n ie  sa  bow iem  n i
czym innym , ja k  rysow any
m i b a jkam i. Pow sta ły  na 
pew no pod wnlywt-m kreskó
w ek  disneyow skicn. lecz B a-- 
berousse ma zadanie znacz
n ie  trudn ie jsze : musi p rzed
staw iać  kom iczne zdarzenie 
w iednyrn ty lko  rysuneczku.

B ajeczkom  tym  brak n a i-  
częściei m orału  — ale sa  za 
to bardzo  wesołe. I choć nie 
budzą grom kiego śm iechu — 
po tra fią  zaw sze wywołać 
p rzynaim nie i uśm iech i sym 
pa tię  dla cudacznych kłopo
tów  cudacznych zw ierzątek.

J-ert.

HENRYK ANDERS

R e d a g u j e  Zespól  O  W y d a w 
c a :  W y d a w n i c t w o  P r a s o w e  
i ,P r a s a  Ł ó d z k a 1' O  A d r e s  
r e d a k c j i :  L ó d t ,  P i o t r k o w 
s k a  96. T e l .  244-79 O  W a
ru n k i  p r e n u m e r a t y :  m i e 
s i ę c z n i e  4,— 7.1, k w a r t a ln ie
12.-  zł. O  R e d a k c j a  n ie  za
m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w  n ie  
z w r a c a  O  P r e n u m e r a t ę  
o r z y j m u j a  w s z y s t k i e  p la 
c ó w k i  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  
o r a z  P U P I K  i . R u c h -  -  
z z a z n a e z e n l e m  na „ O d g ło s y "  
r»r,ilf RSW  „PrasR " -  l  
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Poziomo — 1) M ały nożyk 
ch irurgiczny. 6) Ajt-r, kalrr.us, 
9) Tułów  posągu. 10) M ina 
uk ład  postaci, postaw a. 11) 
M iasto m iędzy L w ów kiem  i 
Zgorzelcem . 12) Słuszność. 14) 
M etal, 16) N arodow ość euro
pejska. 17) Członek baletu . 
18) Polecenia.

Pionowo — 2) Coś kw aśne
go. 3) Pnącza. 4) O dległość 
m iedzy dw om a postojam i w 
czasie m arszu, 5) W arszaw a.
6) Ż ołnierz ze s traży  przybc- 
cznel w ybitnych osobistości,
7) Dawni: broń. 8) P o traw a z 
jarzyn , 13) K onik, 15) K olor 
w  k artach . 16) Rozw aliny. 
rum ow isko.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki 
»

Poziomo — kolia, polew a, 
korpus, stok, m uza, konew , 
k rom ka, akacja , chryzan tem a. 
M aroko, gazela. wigor, kask, 
kosz. konw ój, iabiko, A gata.

Pionowo — porter, w erk, 
kaczka, ak tyw a. £ .a m . rucz.i.:, 
kon trafago t. kilim , k o res , 
k repa, a rena . Aro gon, ow a
d a .  gracja, liszka, kaw a, 
K uba.

N agrody książkow e za roz
w iązanie  krzyżów ki wyloso
w ali:

1. Aldona Trzeciakowska,
Pafcianiee. ul. W arszaw ska 
121 m 3.

2. Jan Szezypczyński, Łódź, 
ul. Ż w irk i 20 m. 17.

t o r

f r U f  # 4

— Ta m ala  kosteczka  te ż  jes t dla ciebie?

,  4  m

D zięku je , w iem ! To zw y k le  zaczyna  się 
od kon iaku  a ko ń czy  na jajkach!...

Bez podpisu

MATEUSZ DZIEWISZ

„NOC SASKA" 
-PO RAZ DRUGI

W ładysław  R ym k ie w ic z

In te resu jący m  stud ium  
(gdyby tak ie  kiedyś został.-, 
nap isane) byłoby prześledzt- 
n ie  opinii i sądów  kry tyków
i recenzentów  o współczes
nych pisarzach  i ich utw o
rach  i jednoczesne zbadanie 
ja k ą  u czy ta jącej publicz
ności u tw ory  te za jm u ją  po
zycję. W łaściw ie to chyba 
zaw sze w  dziejach  lite ra tu ry  
is tn ia ł rozdźw ięk pom iędzy 
sądam i ferow anym i przez 
k ry ty k ó w  i recenzentów , a 
w ręcz p rzeciw staw nym  sto
sunk iem  do lite ra tu ry  czy
ta ją ce j publiczności-

W iększość kry tyków  i r e 
cenzentów . staw ia jąc  się po
n ad  (w sw oim  m niem an iu ;

tw órcą  pow ieści czy tom u 
w ierszy, zam iast inform ow ać 
czy te ln ika , k ie ru je  p rzede  

w szystk im  sw oje  rzeczyw iste 
czy u ro jone  p re ten s je  pod 
ad resem  tw órcy. Tak, jak b y  
k ry ty k a  m iała  rzeczyw iście 
decydu jący  w pływ  n a  tw ó r
cę. Z dośw iadczenia zaś 
przesełości w iem y, że jedy
n ie  ty lko  nieliczna z pisarzy 
u legali sugestiom  i presji 
k ry tyk i. P odobne myśl) n a 
chodziły m nie przy lek turze 
pow ieści W ładysław a R ym 
kiew icza „Noc sask a“*) P ie r
w sze w ydanie tej powieści 
zostaje  w yczerpane i — zw a
żyw szy trudności zbytu ksią
żek z jak im  boryka się nie
jeden  w ydaw ca — czytelnik 
do sta je  do  rą k  d ru g ie  w y
dan ie  powieści. J e s t zatem  
w pow ieści Rym kiewicza 
coś, co w brew  n iezbyt naw et 
p rzychylnym  recenzentom  
m usiało  jakoś zain teresow ać 
pew ien  k rąg  czytelników . 

Pow iedzm y od razu. że n ie
w ątp liw ą zale tą  tej książki 
je s t m e  ty lko  przełam anie 
pew nych  u ta r ty c h  konw encji

tem atycznych  pow ieści h i
storycznych, a le  — co może 
nie m niej is to tn e  d la  pe rce 
pc ji u tw oru  przez pew ne 
kręgi czyte ln ików  — w pro
w adzen ie  heroicznego ludo
w ego bohatera , jak im  w po
wieści R ym kiew icza je s t lud 
kurpiow ski- M ieliśm y w na
szej lite ra tu rze  h is to ryczne 
powieści szlacheckie (w tym  
znaczeniu, że bohaterem  
zbiorow ym  była szlachta), 
m ieliśm y historyczne po
wieści m ieszczańskie i h ’sto - 
ryczne pow ieści klasow e 
(Leon K ruczkow ski). Pow ieść 
W ładysław a R ym kiew icza 
nazw ać by m ożna h istorycz
ną pow ieścią ludową.

Pow ieść R ym kiew icza jes t 
w łaściw ie zbeletryzow aną 
k ron iką  w ydarzeń  z o k re 
su panow ania k ró la  A ugu
sta II Sasa. O kresu, w  
k tórym  zaw ołaniem  politycz
nym  obozu m agnacko-szla- 
checkiego było sam obójcze 
dla po litycznej egzystencji 
p aństw a hasło: „Polska n ie
rządem  stoi". O kresu kiedy 
ziem ie R zeczypospolitej łu 

piły  arm ie szwedzkie, saskie.
rosy jsk ie , w zyw ane przez 
zw alczające się grupy m ag
na terii. To czas panow ania 
dw óch królów , czas w ojny 
dom ow ej, ciem noty i zacofa
nia. zdziczenia obyczajow ego
i m oralnego. A jednocześnie 
czas bohatersk iego  zryw u  
w olnych K urpiów , k tórzy  nie 
bacząc na krzyw dy jak ich  
doznali od szlacheckiego 
p aństw a d a ją , jeśli tak  m oż
na pow iedzieć, pokazow ą 
lekcję  patrio tyzm u. N adm ier
na  w ierność h isto rycznym  
fak tom , k tó ra  d ecydu je  o po 
w odzeniu pow ieści w  tych  
k ręgach  odbiorców , o k tó rych  

już pisałem , stanow i też o 
je j kom pozycyjnych niedo
s ta tk ach . B rak je s t ..Nocy 
sask ie j"  w iększego, epickie
go oddechu, co może za
k raw ać  na paradoks, zw a
żyw szy, że pow ieść R ym kie
w icza je s t sw ego rodzaju  
panoram ą m ającą  am bic ja  
objęcia m ożliw ie n a jw ięk 
szej ilości w ydarzeń. To ch y 
ba także m iędzy innym i za
decydow ało  o pew nej an*f

m iczności postaci p ierw sze
go p lanu  powieści. L epiej, o 
w iele lepiej w ypadły  posta
cie d rugoplanow e czy naw et 
epizodyczne. Np. Szoel — 
Żyd karczm arz.

O bok św ietnych  niezależnie 
od ich lite rack ie j koneksji 
scen (np. pełne d ram atyzm u 
sceny partyzanck ie j w alki 
K urpiów , czy k ap ita ln e  sce
ny sw atów  z ich n ie fo rtun 
nym  zakończeniem ) zn a jd u 
jem y w te j powieści p artię  
w k tó rych  w yraźn ie  czu je  
się lite rack ą  robotę. J a k  
choćby ta  z obozu szw edz
kiego. w k tó re j au to r, ta k  
jak  na  scenie tea tra ln e j 
o św ietla  tw arze  dw 6ch 
szw edzkich żołnierzy złorze
czących oficerom , królow i i 
w ojnie. Żołnierzy, k tórzy  
uśw iadam ia ją  sobie, że w oj
na to rzecz dobra  jedyn ie  
d la  panów  i w ładców , a ie  
n ie  d la  prostego ludu.

W y d .  M O N  11)59. w y ' 1, d r u g ie .
*) Wi. R y m k i e w i c z  „ N o c  s a s k * '



FILM MIESIĄCA:

zachodzącego słońca"
Oto film , k tó ry  będzie się podobał w szystk im : w idzów - 

sm akof/.y porw ie w „B ulw arze" znakom ita  robota  reżysera 
i ak to rów ; zw olennicy film ów  ,,z tezą" — odczyta ją  tu  
o strą  k ry ty k ę  stosunków  w hollyw oodzkiej fabryce snów ; 
w reszcie przeciętn i w idzow ie, szuka jący  w kinie ty lko  an eg 
doty . ciekaw ej akcji — o trzym ują  od W ildera w artk ie , sen 
sacy jne, frap u jące  opow iadanie. D odajm y jeszcze do tej 
listy  s ta rsze  pokolenie k inom anów , k tó rem u „B ulw ar za
chodzącego słońca" przypom ni k ilku  znakom itych ak torów  
f'lm u  niem ego — G lorię Sw anson, E richa  von  S troheim a, 
B u ste r Keatoma.

Powyższy fntes — to .jedna ?e scen film u radzieckiego „Tcm asz Ccrdic.icw ". Reżyse
rem  tegn film u je s t M arek Coiiski, l.tóry n iejako  specjailza jc się w  p rzeróbkach  z tw ó r
czości M aksym a G oikifgo. W Pe.lsce w idzieliśm y już W ika adap tac ji D ońskiego: ..Dzie
ciństw o", „W śród ludzi", „M oje un iw ersy tety", „B iałka". C zekam y /, kolei ■— n a  „T o

m asza G ordiejew a".

Z E S S R < f * Ł . V  
r & w . m e s w e j i c B g ą  * .

F M L M O W E
IM  £ e s  j£€B m
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— Czy n iezw ykłe  po- 
y e d z e n ie '„ A w a n tu ry  o 
.Jasię" — w płynęło  j a 
koś n a  z/więksizenie ho
n o ra riu m  d la  autorów  
l i m u ?  — zap y tu ję  k ie

ro w n ik ! ,,Stairtu", M ieczysław a W ajn- 
bergera.

— T a n tiem y  o tr zym u je  ty lk o  autor 
scenariusza. Przez Z A IK S . Dla fi lm o w 
ców  ta n tiem y  nie  są jeszcze za tw ierdzen i•. 
A ir, sądzę, że  ju ż  w kró tce  spraw a ta bę
dzie  w łaściw ie załatw iona. Chcę na  to- 
m ia st pow iedzieć, że „ A w an tura  o B asie'' 
u jaw n iła  nam  ciekaw ą gw iazdeczkę  — 
M ałgosię P iekarską , Dla n iej właśnie. za 
m ierza m y  nakręcić  w  n a jb liższym  czaaij 
n o w y  film .

— A co poza tym ?
— W  p ierw szym  kw arta le  pow inno  sin 

ukazać  na ekranie  „T ysiąc ta larów ", re
żyserii: S tan isław a  W ohla ,  k tó ry  napisał 
scenariusz z E dm undem  N iziu rsk im . A  
w ięc  — ja k  się pan zapew ne dom yśla  ■ 
będzie  to f i lm  przygodow y. Nip. w cze
śn ie j le i ukażą  się „Spotkania w  m roku"  
W andy Ja ku b o w sk ie j (nasza p ierw sza ko
p rodukcja  z „De/ą"). A w połow ie sześć
dziesią tego roku  w yp u śc im y  „Waleta pi
kow ego“ Tadeusza  C hm ielew skiego . Po. 
m y s i do tego fi lm u  został zaczerpn ię ty  r  
k s ią żk i czeskiego autora.

— W ym ienione film y, z w y ją tk iem  
„S po tkań  w m roku", będą, zdaje  się, n i-  
leża ły  do lżejszego gatunku ...

— M yślim y  także o film a ch  uw zg lędn ia 
jących p ro b lem a tykę  w spółczesną, o f i l 
m ach w  jak iś  sposób rozstrzygających  
nu rtu ją ce  spo łeczeństw o kw estie . W  tei 
chw ili m ogę ty lk o  pow iedzieć, że zam ie
rza m y  przystąp ić  do realizacji film u , k tó 
ry  poruszać będzie zagadnienie p ijaństw u  
P om ysł — S taw ińskiego .

an R u tow icz w ska zu je  na p<- [' 
jedną  »e ścian poko ju  a fisze, 8 

w anych  do tychczas w  „Ka-

I  B  „K adr" — to  n iew ą t
pliw ie zespół o bardzo 
in te resu jącym  dorobku 
Poniew aż k ierow nik  ?.Ł- 

L ?  B B społu, L udw ik H eger, 
prz.ebywa a k u ra t  w 

W arszaw ie — rozm aw iam  z k ierow nik iem  
produkcji, Je rzym  Rutow iczem .

— Tu jes t w y k ła d n ik  naszych osią- tj 
gnięć. — Pan R u tow icz w ska zu je  na p ' >- i; 
kryw ające  
w yprodukow anych
drze" film ó w . W śród nich  — „Kanał.-. 
„Cień", „Eroica". „O statni dzień  lata", 
„Popiói i d iam en t" , „Lotna"... Do tych  
ty tu łó w  nii> trzeba ju ż  n ic  dodawać.

— Jeśli chodzi o ciąg da lszy  — in fo r
m u je  p. R utow icz — ukażą  się w k ro tr■? 
trzy  now e film y : „N ikt nie w ola" K a z i
m ierza  K u tza . „N iew inni czarodzieje" 
A ndrzeja  W a jdy  i „Do w idzenia do ju 
tra"  Janusza  M orgensterna. Na razie k o ń 
czym y  jeszcze w prow adzenie  do n ich n ie 
w ie lk ich  popraw ek. N a tom iast dalsze 
ty tu ły  są jeszcze „na papierze". W  f*» 
chw ili zaledw ie dw a gotow e scenariuszu  
czeka ją  na za tw ierdzen ie , trzeci przygoto
w u je  D ygat. B rak  scenariuszy jes t c ią 
głą troską w szy s tk ic h  zespołów , a zw ła
szcza scenariuszy o tem a tyce  w spółcze
snej.

— Czy sądzi Pan, że na tę  chorobę je s t 
jak ieś lekarstw o?

— C hyba tak. P rzede w szy s tk im , w spó ł
pracą z film e m  trzeba  zainteresować, 
w iększe  grono p isarzy. A to jest m ożli
we przez podniesienie zb y t niskich  ja k  
a'ot.ychczas s ta w ek  za scenariusz. W yda
je m i się po^za tym , że konieczne jes* 
w iększe  zau fan ie  do scenariuszy  ju ż  na
pisanych. „

Rozm aw iał:
TA D E U SZ  Ż A K O W IE C K t

„ B u l w a r  z a c h o d z ą c e g o  słońca** 
pnw.sl' il  w  r o k u  1949 — d w a d z i e 
ś c ia  >n< tern, j a k  n a  e k r a n a c h  
o b u  p ó ł k u l  c d n i c  I? s w ó j  w i e l k i  
t r i u m f  a k t o r k a  G lo r ia  S w a n s o n ,  
w o s t a t n i m  f i l m i e  r e ż y s e r o w a 
n y m  p r z e /  E r i c h a  v o n  S t r o h e i 
m a  — . . K r ó l o w a  K e l l y 4*. W ie lk i  
p r z e w r ó t  w  k i n e m a t o g r a f i i  — 
w p r o w a d z e n i e  d ź w i ę k u  — p r z e 
k reś l i ł  ś w i e t n e  k a r ie r y  a k t o r k i
i r e ż y s e r a  p o d o b n i e ,  Jak s e t k o m  
i n n y c h  a k t o r ó w  r e ż y s e r ó w  na  
c a ł y m  ś w i e c i e .  "Odtrąceni,  n i e 
rz a d k o  z r u j n o w a n i  — z a c z ę l i  ż y ć  
w  o d o s o b n i e n i u ,  t y m  c i ę ż s z y m ,  
j e ś l i  n ic  p o t r a f i l i  z a p o m n i e ć  o 
c z a s a c h ,  g d y  b y l i  s ł a w n i  i u w i e l 
b ian i .

P o d o b n i e  w ł a ś n i e  b o h a t e r k a  
„Bulw aru** , N o r m a  D e s m o n d  — 
ż y j e  s a m o t n i e  w  s w e j  z d e w a s t o 
w a n e j  w i l l i ,  m a j ą c  j a k o  j e d y n e 
g o  t o w a r z y s z a  i p r z y j a c i e l a  — 
lo k a j a ,  w ł a s n e g o  e x - m ę ż a ,  b y ł e 
g o  r e ż y s e r a  f i l m o w e g o .  N a g le  — 
w  ó w  z a m k n i ę t y  ś w i a t  s a m o t 
n y c h  b a n k r u t ó w  w d z ie r a  s ię  in 
tru z ,  m ł o d y  d z i e r m ik a r z - s c e n a -  
r z y s t a .  o t o  o k a z j a  | e d y n a ,  k tó ra  
s ię  n ;g d y  n ic  p o w t o i / , y .  N o r m a  
c z u j e  s ię  w r e s z c i e  k o m in  p o 
t r z e b n a .  m o ż e  k o m u ś  p o m ó c  —■ 
a  w  z a m i a n  za  to  u z y s k u j e  s z a n 
s ę  p o w r n t u  na e k r a n ,  o d z y s k a 
n i*  s t r a c o n e j  s łn w y .

W f i n a l e  o p o w i e ś c i  N o r m a  
p r z e ż y j e  w r e s z c i e  s w ó j  o s t a t n i ,  
p a r a d o k s a l n y  t r i u m f ,  g d y  z n a j 
d z ie  s ie  w r e s z c i e  w  ś w i e t l e  r e 
f l e k t o r ó w  i p rze d  o b i e k t y w a m i  
k a m e r  f i l m o w y c h .  G o r z k i  s u k 
c e s  — bo 11 p o d n ó ż a  s c h o d ó w ,  
n a  k t ó r y c h  o b łą k a n a  a k t o r k a  
g ra  s w o l a  w i e l k ą  s c e n ę  — z o s t a 
n ie  a r e s z t o w a n i  za  z a b ó j s t w o  
m ł o d e g o  p r z y j a c i e la .

B I L L Y  W I L D E R :

W ie le  da s ię  p o w i e d z i e ć  d o b r e 
g o  o c z o ł o w y c h  a m e r y k a ń s k i c h

r e ż y s e r a c h  —■ że  są  a r c y b i e g l i  w  
r z e m i o ś l e  f i l m o w y m ,  ż e  p o s i e d l i  
s z t u k ę  ż y w e j ,  w a r t k i e j  n a r r a c j i ,  
że  p o t r a f ią  ś w i e t n i e  w y k o r z y s t a ć  
t a l e n t y  a k t o r ó w ,  ż e  w r e s z c i e  n i e 
r z a d k o  m a j ą  a m b i c j e  p o r u s z a n i a  
w a ż n y c h  p r o b l e m ó w  .s p o łecz 
n y c h .  T o  w s z y s t k o  o d n o s i  e ię  
t a k ż e  do B l l l y  W i ld e ra ,  a le  J es z 
c z e  n i e p e ł n i e  o k r e ś la  J eg o  o s o 
b o w o ś ć .  W i ld e r  n a l e ż y  do n a j 
b a r d z ie j  s u b t e l n y c h  r e ż y s e r ó w ,  
p o tr a f i  c i e k a w i e  o p o w i a d a ć  — 
l e c z  o p o w i a d a ć  o s p r a w a c h  t r u d 
n y c h  i z a w i k ł a n y c h .

„ B u lw a r * 4 j e s t  t y l k o  p o z o r n ie  
k r y t y k ą  H o l l y w o o d ,  wr r z e c z y w i 
s t o ś c i  r o z w a z a n i a  W i ld e r a  s i ę , | -  
Ją g ł ę b i e j  — d o  p r o b l e m ó w  s a 
m o t n o ś c i  c z ł o w i e k a ,  J e g o  z a c h o 
w a n i a  s ię  w o b e c  f a k t u  u t r a t y  
w ł a s n e g o  z n a c z e n ia ,  w a r t o ś c i ,  
s ł a w y .  P r z y p o m n i j m y  — d o  p o 
d o b n y c h  r e f l e k s j i  s k ł a n i a ł  in n y  
w i e l k i  f i l m  W ild e r a ,  „ S t r a c o n y  
weekend**.  I t a m  —* p r o b l e m  p i 
j a ń s t w a  b y ł  t y l k o  p r e t e k s t e m  do  
a n a l i z y  u p a d k u  o s o b o w o ś c i  l u d z 
k ie j .

B l l l y  W i ld e r  u r o d z i ł  s i ę  w  1908 
r o k u  w  W ie d n iu  i  p r a c o w a ł  
t a m  p o c  i t k o w o  Ja k o  d z ie n n ik a r z  
s p o r t o w y .  Po  w y j e z d z i e  do  B e r 
l in a  p r ó b u j e  p i s a ć  s c e n a r i u s z e  
( „ E m il  i d e t e k t y w i "  w g  K k s t n e -  
ra, „ L u d z ie  w  n ie dz ie lę '*  — reż.  
S io d m a k ) .  Z B e r l in a ,  w o b e c  n a 
r a s t a j ą c e j  fa li  f a s z y z m u  — W i l 
d er  w y j e ż d ż a  w  r. 1932 d o  F r a n 
cj i ,  a w ro k  p ó ź n ie j  Jes t  j u ż  w  
H o l ly w o o d .  T u  p o c z ą t k o w o  p isze  
s c e n a r i u s z e ,  a  w  c z a s i e  o s t a t n i e j  
w o j n y  Jes t  j u ż  i s c e n a r z y s t ą  i 
r e ż y s e r e m .  N a j s ł y n n i e j s z y  f i lm  
z t e g o  o k r e s u  — to „ P i ę ć  g r o 
b ó w  od  K a i r u “ ze  S t r o h e i m e m  
w  rol i m a r s z a ł k a  R o m m l a .  T u ż  
p o  w o j n i e  W i l d e r  o t r z y m u j e
2 „Oscary** za s c e n a r i u s z  i 
r e ż y s e r i ę  „ S t r a c o n e g o  w e e k e n -  
d u “ . „B ulw ar** o t r z y m a ł  r ó w n i e ż

2 „ O s c a r y “ — za. s c e n a r i u s z  I 
k i e r o w n i c t w o  a r t y s t y c z n e .  P o  ro 
ku  1950 n ie  w s z y s t k i e  f i l m y  W il
d e r a  z y s k u j ą  t a k  p r z y c h y l n ą  o -  
ce w ę ,  do  n a j l e p s z y c h  z a l i c z a n y  
Jes t  „ W ie lk i  karnawał** — h i s t o 
ria d z i e n n ik a r z a ,  k t ó r y  dla  o d z y 
s k a n i a  s ł a w y  p r o w o k u j e  ś m ie r ć  
p r z y j a c i e l a .  „ S t a l a g  17“ — r z e c z  
o o b o z ie  j e n i e c k i m  ora?  „ Ś w i a 
d e k  oskarżenia**  w g  s z t u k i  A g a 
t y  C h r is t ie ,  g d z ie  W i ld e r  s t w o 
r z y ł  „ k r y m i n a ł "  n a  m ia r ę  H i t 
c h c o c k a .

G L O R I A  S W A N S O N :

P o w r ó t  G lo r i i  S w a n s o n  b y ł  z a 
s k o c z e n i e m ,  n ic  t y l k o  z e  w z g l ę 
du n a  j e j  w i e l o l e t n i ą  n i e o b e c 
n o ść  na e k r a n i e .  P r z e d e  w s z y s t 
k im  z d u m i a ł a  w s z y s t k i c h  w s t r z ą 
sa j ą c ą  i n t e r p r e t a c j ą  roli  N o r m y .  
W a r t o  w s k a z a ć  c h o ć b y  d w a  7-na- 
k n m l t e  p o p i s y  S w a n s o n  w  „ B u l 
warze**: j e j  p a r o d ię  C h a p l i n a  i 
k o ń c o w ą  s c e n ę  n a  s c h o d a c h  
( k t ó r e j  in s c e n i z a c j a  Jest  n .  b. 
a lu z j ą  d o  f i n a ł o w e j  s c e n y  n i e 
m e g o  f i l m u  „ K r ó l o w a  Kelly**).

G. S w a n s o n  w  r o k u  p r e m i e r y  
„ B u l w a r u "  m ia ł a  50 la t . K a r ie 
rę  a k t o r s k ą  z a c z ę ł a  w  n i e m y c h  
f i l m a c h  C e c i l  d e  M i l le a  . N a j 
w i ę k s z y  s u k c e s  p r z y n i o s ł y  j e j  
f i l m y  „ Z ło t a  k la t k a " ,  „ M a d a m e  
S a n s  G e n e " ,  „ C o  za  w d ó w k a ! 44 
Od r. 1930 do 1949 n ic  w y s t ę p o 
w a ła  w  f i l m ie ,  Jeś li  n ie  l i c z y ć  
d o r y w c z e g o  e p iz o d u  w  r. 19*11.

E R IC H  V O N  S T R O H E I M :

U r o d z i ł  Nłę w  J#R3 r.,  z m a r ł  w  
1958. Z p o c h o d z e n i a  A u s t r i a k  —  
u w a ż a n y  Jest  za  j e d n e g o  z  n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  r e ż y s e r ó w  k i n a  
n i e m e g o .  „ S z a l o n e  k o b i e t y " ,  
„ C h c i w o ś ć " ,  „ M a r sz  weselny**,  
. . W e s o ła  w dów ka** — to k l a s y c z 
ne  j u ż  p o z y c j e ,  w y ś w i e t l a n e  w  
k l u b a c h  f i l m o w y c h  na c a ł y m  
ś w i c c i e .  P o  ro k u  1930 p r z e s t a ł  
b y ć  r e ż y s e r e m ,  n a t o m i a s t  z  o -  
g r o m n y m  p o w o d z e n i e m  — i c z ę 
s t o  w y s t ę p o w a ł  j a k o  a k t o r  
c h a r a k t e r y s t y c z n y  w  f i l m a c h  
f r a n c u s k i c h  ( la ta  1932—40, n a j 
lepsza  ro la  w  „ T o w a r z y s z a c h  
b ro n i"  R e n o ir a  — i po  r o k u  1953) 
— o ra z  w  f i l m a c h  a m e r y k a ń 
s k i c h  ( lata  1940—53).

O p r a c o w a ł  J .  W.
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JO SE NAT jest now ą gw iazdą film u francuskiego, 
p a rtn e rk ą  Jean  G abina w ciekaw ym  film ie „Ulica

Od cziiou oo czasu og ląda
m y te film y w yśw ietlane ja 
ko dodatk i — przew ażnie  
dzięki tak  zw anej dobrej 
woli k ierow ników  k in -. O- 
s ta łn io  zaś na Festiw alu  F il
mów  K rói kornet razow ych 
m ogliśm y bliżej zapoznać aię 
nie ty lko  z na jlepszym i f i l - ' 
m am i tej w ytw órn i, ale ró 
w nież z ich tw órcam i — re 
żyseram i i opera to ram i. Mo
wa o łódzkiej W ytw órni F il
mów O św iatow ych, jedynej 
tego rodzaju  w Polsce, k tó ra  
p roduku je  rocznie aż około 
100 film ów. P rzedstaw iciel 
„Odglo.sów" złożył w izytę w 
WFO panu  Ju lianow i T uw .- 
mowt — naczelnem u red ak 
torow i B iu ra  S tudiów  i Po
pularyzacji Film ów . Celem 
tej w izyty było zapoznan c 
się z p lanam i realizacji fil
mów  ośw iatow ych n a  rok 
1980.

O ŻYCIU I ZDROWIU...

T em atykę film ów  realizo
w anych przez WFO można 
zgrupow ać w  k liku  zasadn.- 
czych działach- Pew nego ro
dza ju  specjalnością tem a
tyczną tej W ytw órni je -t 
biologia. T em aty  z tego za
k re su  w iedzy opracow yw ane 
są  i konsu ltow ane przez n a 

l a ć *

ukow ców, m. in. z A kadem ii 
M edycznej oraz In s ty tu tu  
Biologii D ośw iadczalnej im. 
Nęck:ego- W ym ienić tu  na
leży choćby p ro f d r  B sg n* 
skiego, d r Halicza, sta łych  
w spółpracow ników  n au k o 
wych WFO. Spośród film ow 
ców specja lizu ją  się w b io 
logii -eżyserzy i o p e ra to rz y  
M arczak, Kokosz, B ączyński. 
Puchalsk i.

A oto k ilka  p rzykładow ych 
ty tu łó w  z zak resu  biologii: 
„Porosły". ..Ruch w k o m ó r
ce", M yszy", „F lora i f a u 
na w  Puszczy B iałow ieskiej 
O prócz togo zaplanow ano je 
szcze szereg film ów  o ch a
rak terze  w ybitn ie  specja li
stycznym  dla określonych  
środow isk naukow ych. P rze
w idziano reż k ilka film ów  o 
problem ach  ośw iaty  sa n ita r
nej: , A lkoholizm  w śród mło
dzieży '1. „B ezbolesne poro
dy ' „Zm ęczenie — choroba 
X X  w ieku i in.",

F ilm y o tem atyce biolo
gicznej m a ją  już w yrobioną 
dobrą sław ę poza granicam i 
k ia ju . Dowodem tego tą  li
sty  przychodzące do W ytw or
ni od licznych tow arzystw  
naukow ych. O&tatnio na 
p rzyk ład  m ateria łam i film o
wym i WFO zainteresow ało

się B ry ty jsk ie  N aukow e To
w arzystw o K rólew skie, p ra 
gnące w ykorzystać polskie 
film y przy opracow yw aniu  
w łasnego film u z zakresu  
nauk  przyrodniczych.

DLA MŁODZIEŻY-..
K ierow nictw o W FO w y

chodź.) naprzeciw  łódzkiem u 
szkoln ictw u, o rgan izu jąc  pro
jekcje sw oich film ów  i dy
sk u sje  nad tym i film am i. 
O próc” tak zw anych film ów  
szkolnych, p rodukow anych 
na  zam ów ienie M inisterstw a 
O św iaty, W ytw órn ia  rea lizu 
je  film y na zlecenie Kom en
dy G łów nej ZHP. B ędą one 
poruszać sp raw y  spo rtu , za
baw m łodzieżow ych i obo
zów letn ich . T em atyką mło
dzieżow ą zajm ują  snę rea li
zatorzy; F itek , Ż ukow ska i 
Mościcki-

O SZTUCE I H ISTO RII...
M niej pokaźnie pod w zglę

dem  ilości, przedsitawia cię 
plan  realizacji film ów  o 
sztuce. Z realizow ane będą 
m- in. film y o „M uzeum  W oj
ska Polskiego", „ABC a rch i
tek tu ry "  film y o m alarzach  
C hełm ońskim  i G ierym skim . 
Obok tego realizow ać się  bę
dzie tem aty  h istoryczno

Wśród mich — „600-lecie U- 
n iw ersy te tu  Jagiellońsk iego  
„Polska za pierw szych P ia
stów ". „Szlaki bojow e po
w stańców  śląskich", „Od 
barci do m iodosytni".

DLA TURYSTÓW ...
WFO pragnąc choć w czę

ści pokryć zapotrzebow anie, 
jak ie  is tn ie je  na film y tu ry 
styczno-krajoznaw cze o na
szym  k ra ju . F ilm ów  tych 
dom aga s ę  m iędzy innym i 
Polonia zagraniczna- Na e- 
k ran y  w roku  1960 w inny 
w ięc w ejść film y: „Ziem ia 
C ieszy ń sk a ', ..Żelazowa Wo
la". „Ziem ia L ubuska", film
0 zabytkach  ju ry  częstochow - 
sko-w ieluńsk iej pt. „Szlakiem  
orlich  gn iazd‘‘, „G dynia", 
„Łódź“, „Z akopane i okolice**
1 inne, k tórych w ym ienian ie  
zajęłoby w iele m iejsca i chy 
ba znużyło czytelników .

W spom nieć w ięc ty lko n a 
leży, że w  1960 r. w  plainie 
WFO znajdą się tem aty  z 
zak resu  folkloru i e tnografii, 
chem ii i fizyki, no i oęzy- 
w iście nauki osta tn io  bardzo  
„m odnej" — astronau tyk i: 
„K siężyc" „Problem y lotów  
kosm icznych".

Notował
A. N IESM IA ŁEK

•••do lotów  kosm icznych


